
AWANGARDA
PAŃSTWA NARODOWEGO

PR 5 P ozn ań , m aj 1934  r.

K O N I E C Z N E  W Y J A Ś N I E N I E .
Związek Młodych Narodowców, sto­

warzyszenie powstałe na ziemiach za­
chodnich po rozwiązaniu Obozu W iel­
kiej Polski stał się w ostatnich dniach 
i tygodniach przedmiotem enuncjacyj 
i dyskusyj prasowych, nie przez niego 
rozpoczętych. Ze względu na związki 
łączące „Awangardę” z Obozem W iel­
kiej Polski i — później — ze Związ­
kiem Młodych Narodowców, redakcja 
,.Awangardv“ poczuwa się do złożenia 
i ze swej strony niezbędnego w yjaśn ie­
nia.

Wiadomo powszechnie, że po w y­
padkach m ajowych z roku 1926 Roman 
Dmowski rzucił był hasło doboru no­
wych ludzi. Równocześnie z tern przy­
szedł do przekonania, że jeśli chodzi 
o organizację sił narodowych nie w y­
starczają już dla tego celu kadry  Stron­
nictwa Narodowego (względnie — jak  
wówczas — Związku Ludowo Narodo­
wego). lecz, że potrzebne są formy in­
ne, odpowiadające masowym ruchom 
narodowym, których pierwsze p rzyk ła­
dy znane już były  podówczas z prze­
biegu rew olucji w łoskiej. Od organi­
zacji Obozu Roman Dmowski odsunął 
wówczas niemal wszystkich przyw ód­
ców Zw. Lud. Nar., co było dość w y­
mowne.

Reakcja, k tóra w obozie Narodo­
wym pojaw iła się po m aju  roku 1926 
była reakcją przeciw  systemowi, k tó­
ryby  można nazwać rządami opinji. 
O rganizacja polityczna obozu narodo­
w e g o  przed m ajem  roku 1926 miała m a­
ło wspólnego z organizacją zdolną do 
dojścia do w ładzy i do utrzym ania je j. 
W ypadki z roku 1923 są świadectwem 
wystarczającem . System wymagał 
gruntow nej zmiany, i to tak  form or­
ganizacyjnych jak  i ludzi. Jedno i d ru ­
gie miał dać obozowi narodowemu 
Obóz W ielkiej Polski.

Obóz W ielkiej Polski rozw ijał się 
głównie na gruncie wielkiego nakładu 
pracy organizacyjnej nieszczędzonego 
przez młode pokolenie, k tóre w Obozie 
widziało przyszłość Polski narodowej. 
W związku z tern w krótkim  czasie 
Obóz W ielkiej Polski stał się jedynie 
ruchem młodych. Ponieważ zaś w  dziel­
nicy zachodniej rozwinął się był szcze­
gólnie pomyślnie, otrzym ał był tu ta j 
swoją autonom ję organizacyjną, k tóra 
w yrażała się w Komitecie dzielnicy za­
chodniej O. W. P .

W ielka polityka nie należała jed ­
nak do młodych Obozu W ielkiej Pol­
ski. Przyłożyw szy ręki do rozmachu 
ideowego i organizacyjnego O. W. P.

stanęli oni przed faktem  rozwiązania 
Obozu, najp ierw  na ziemiach zachod­
nich, później w  reszcie Polski. Rozwią­
zanie to nastąpiło w  dużej mierze dzię­
ki fałszywym  posunięciom, do których 
pchano Obóz. Na ziemiach zachodnich 
utrzym yw ała się jednak  ciągłość orga­
nizacyjna form młodego pokolenia 
dzięki zawiązaniu Związku Młodych 
Narodowców.

Wielka polityka, od k tó re j jednak 
zdała pozostał również i Związek Mło­
dych Narodowców, nie przynosiła tym ­
czasem sukcesów Obozowi Narodowe­
mu. Bezskutecznie zapowiadano ciągle 
upadek sanacji w  pół roku. W siedem 
i pół lat po w ypadkach m ajowych 
przyszło do uchw alenia w Sejmie no­
wej K onstytucji. Stało się to przy ab­
sencji posłów obozu narodowego. Kie­
rownictwo Stron. Narodowego system a­
tycznie utrzym ywało, że wogóle spra­
wa K onstytucji nie stanie się aktualna.

W ypadki, związane z uchwaleniem  
Konstytucji pogłębiły ferm enty zazna- 
t zające się od pewnego czasu w obozie 
narodowym. Pokazało się bowiem 
dowodnie, że organizacja polityczna 
obozu narodoAYego nie zmieniła swej 
roli jako czynnika ograniczającego 
się do tw orzenia opinji i że myli się 
ciągle w  ocenie sytuacji i zdarzeń. Za­
znaczyło się ostateczne zw ątpienie w 
zdolności polityczne władz Stronnictw a 
Narodowego. Każdy zadawał sobie py ­
tanie, czy takie historje, jak  z Konsty­
tucja  nie będą się ciągle pow tarzały? 
Dokąd m y właściwie idziemy?

Pytania te musiało sobie zadawać 
zwłaszcza młode pokolenie, k tóre  z na­
tu ry  rzeczy musiało być nastrojone 
opozycyjnie w stosunku do systemu 
rządów opinji. Zaczęto gwałtownie do­
magać się realizowania celów politycz­
nych takiem i drogami które są celowe, 
i stanięcia wreszcie na gruncie rzeczy­
wistości politycznej. W yraźnie się prze­
ciwstawiono tak  trafn ie  określonej „po­
lityce chceń”. (patrz artyku ł „Akcji 
Narodow ej”, przedrukow any niżej w 
dziale ..Z prasy m łodych”).

Potrzeba realizacji zamierzeń ideo­
wych, w iara w  możność te j realizacji 
była i jest czynnikiem, k tó ry  łączy po­
szczególne odłamy pokolenia Polski 
N iepodległej. W ierzym y w  to co głosi­
my, pragniem y to zrealizować.

Przeciw stawienie sobie rządów rzą­
dzących napraw dę i rządów opinji jest 
starą własnością naszego ruchu. C ieka­
wego czytelnika odsyłam y do rozdzia­
łu „Polityka, opinja i siła” w książce

Jerzego D robnika p. t. „Przesilenie 
współczesnej polityk i44, ogłoszonej w 
r. 1929. Podnieść też należy, że w łaśnie 
z kół Zw. Mł. Nr. podejm owane były  
usilne starania, by obóz narodowy wziął 
czynny udział w pracach nad zmianą 
Konstytucji. 1 znów ciekawego czytel­
nika odsyłamy do „dokum entów44, tym  
razem do roczników „A w angardy44. Po­
kazało się, że mamy rac ję.

Tym czasem  w ładze S tronn ic tw a  N a­
rodow ego w P oznaniu  n ie bacząc na 
założenia, z ja k ic h  w y rósł O bóz W iel­
k ie j Polski, na fak t, że p rzed  bram am i 
tak  S tronn ic tw a  N arodow ego, ja k  
i przed bram am i Polski słychać k ro k  
nadchodzącego do jrza łego  m łodego po­
ko len ia  n iepod leg łe j Polski, u zn a ły  ten  
m om ent w łaśn ie  za n a jb a rd z ie j sto­
sow ny, ażeby  cały  ten  h isto ryczny  
ruch  m łodych zacząć likw idow ać. Róż­
nice poglądów  poczęły  się staw ać n ie ­
w ygodne.

Rzecz znam ienna, że p róba  lik w id a ­
c ji została p o d ję ta  przez te  w łaśn ie  
ug rupow ania  obozu narodow ego, k tó re  
w y k aza ły  złą o r je n ta c ję  w  sp raw ach  
p o litycznych  a sk ierow ana przeciw  
tym  z obozu narodow ego, k tó ry ch  p rze ­
w idyw an ia  i ra d y  ok aza ły  się osta tecz­
n ie  trafne .

T oteż R uch nasz p rzek o n an y  do g łę­
bi o słuszności sw ych poglądów  i k o ­
nieczności ich rea lizow an ia  d la  dobra  
k ie ru n k u  narodow ego i P o lsk i trw ać  
będzie n ieugięcie  p rz y  sw ych założe­
niach i nie da się zrazić chw ilow em i 
choćby n a jb a rd z ie j p rzy k rem i p rzec iw ­
nościami.
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Wzajemny stosunek Narodu i Państwa 
jako polskie zagadnienie polityczne.
Śledząc drogi powstawania takich 

odłamów indoeuropejskich ja k  Italo- 
wie, Grecy, Celtowie, Germanie, Sło­
wianie, dojdziem y do przekonania, że 
zróżnicowania, k tóre dokonały się po­
m iędzy poszczególnemi temi odłamami 
były  następstwem  zerw ania w s p ó ł ­
ż y c i a  w obrębie p ierw otnej wspólno­
ty  indoeuropejskie j . To zerwanie 
współżycia, k tóre dokonało się zrazu w 
odniesieniu do każdej z tych wielkich 
grup dokonywało się następnie w  sto­
sunku do poszczególnych części tak ie j 
grupy. 1 tak  w obrębie Słowian zerw a­
nie współżycia w obrębie wspólnoty 
prasłow iańskiej doprowadziło do w y ­
dzielenia się trzech wielkich grup sło­
wiańskich, zachodniej, południow ej 
i wschodniej. Te znów — na te j samej 
zasadzie — dzieliły się dalej, w  ten  też 
sposób w  obrębie grupy zachodniej w y­
dzieliła się grupa lechicka, a w je j  ło­
nie grupa, k tórą — biorąc pod uwagę 
późniejszą term inologję — nazwać mo­
żemy polską.

Zrywanie współżycia dokonywało 
się w niew ątpliw ym  związku z procesa­
mi osadniczemi. Po ich zakończeniu 
zaznaczył się proces ponownego całko­
wania. Odbyw ał się w ramach organi- 
zacyj państwowych. Tą drogą do­
chodziło też następnie do powstawania 
poszczególnych n a r o d ó w  słowiań­
skich. Stały się one w ytw orem  nowo 
organizowanego w s p ó ł ż y c i a ,  głów­
ną zaś drogą, na k tó re j dokonywało' się 
to współżycie była organizacja pań­
stwowa. W s t o s u n k a c h  p i e r w o ­
t n y c h  p a ń s t w o  j e s t  z a t e m  
c z y n n i k i e m  n a r ó d  ojit w  ó r-
c z y m  j a k o  n a j s i l n i e j s z a  z 
w y s t ę p u j  ą c y  cl i  p o d ó w c z a s  
o r g a n i z a c  y j  w  s p ó ł ż y c i a.

Rzecz jasna, że te j działalności pań- 
sLwa nie można traktow ać jako  dzian i 
ności mechanicznej. O rganizacja współ­
życia dokonyw ała się na płaszczyźnie 
pokrew ieństw  szczepowych i plem ien­
nych i m iała wdzięczne pole do działa­
nia tam, gdzie tradycje  te j bliskości 
by ły  jeszcze świeże. Tak np. w dzie­
jach  Słowiańszczyzny jeszcze w w ieku 
IX po C hrystusie spotykam y się z pró­
bami sformowania państw a złożonego 
ze znacznych części obszarów Słowiań­
szczyzny zachodniej i południowej — 
wówczas jeszcze te ry  tor ja ł nie nie roz­
łączonych. . Nie wiadomo też, jak  w y­
glądałby obraz narodowy współczesnej 
Słowiańszczyzny, gdyby próba ta, zo­
gniskowana w  oaństw ie wielkomoraw- 
skiem, nie padła ofiarą najazdu Ma- 
djarów , k tó rzy  zniszczywszy państwo 
w ielkom orawskie równocześnie wbili 
się klinem  między Słowiańszczyznę za­
chodnią i południową. Próby tw orze­
nia w ielkich organizacyj państwowych 
ograniczyły się następnie do Słowiańsz­
czyzny zachodniej. Próby takie podej­
mował z początkiem  w. XI Bolesław 
C hrobry, na przełomie zaś w. XIII i 
XIV dynastja  Przem yślidów.1) Odręb-

x) Ob. B a l z e r ,  U w agi o k sz ta łtach  państw  
p ierw o tn e j Słowiańszczyzny zachodniej, Księ­
ga Pam . ku czci prof. Wł. A braham a, t. I, 1930,

riości szczepowe pomiędzy Polakami 
i Czechami by ły  jednak  w tym  czasie 
już tak silne, że nie pozwoliły na u trzy ­
manie przez czas dłuższy jednolite j or­
ganizacji państw ow ej na obszarze tych 
późniejszych narodów słowiańskich. 
W ynika z tego, że zasiąg organizacji 
państw owej, a w ślad zatem zasiąg jed ­
nolitego obszaru narodowego był w y­
padkow ą utrzym anych pokrewieństw 
szczepowych i plemiennych, ekspansji 
politycznej poszczególnych dynasty j i 
warunków  zewnętrznych. Niezależnie 
jednak  od tych wszystkich warunków, 
które — łącznie działając — zakreślały 
ram y te ry to rja ln e  ' poszczególnym 
państwom, kształtowanie się jednostek 
narodowych dokonywało się w ich ob­
rębie na gruncie współżycia organizo­
wanego przez państwo.

Obok państw a działały w  tym  kie- 
i unku i inne czynniki, przedewszyst- 
kiem wiec Kościół. Rola Kościoła sola- 
ta sic jednakow oż w  Polsce najściślej 
z rolą państwa. W arunki dla powsta­
nia organizacji kościelnej zaznaczyły 
się bowiem w Polsce dopiero po po­
wstaniu organizacji państw ow ej i z nią 
też w następnych wiekach organizacja 
Kościoła była najściślej zespolona.

Uw ypuklanie się te j w spółżyjącej 
i w spółżytej grupy jako zw artej i od­
rębnej całości następowało też na sku­
tek przeciw staw iania się innym  podob­
nym grupom. W historji kształtow a­
nia się polskiego poczucia narodowego 
zaciążył pod tym  względem szczególnie 
stosunek do Niemców. Jasnym  płomie­
niem bucha w  Polsce poczucie narodo­
we od połowy wieku XIII, od kiedy to 
rozpoczęły się zacięte w alki pomiędzy 
m archją brandenburską i W ielkopol­
ską. W kilka dziesiątek lat później do 
w alk tych dołączyło się namiętne, p rze­
pojone najgłębszym  antagonizmem na­
rodowym, starcie z Krzyżakami. Na 
tern tle pojaw i się znane m iejsce w Ro­
czniku W ielkopolskim notującym  pod 
rokiem  1309 o niemieckich doradcach 
książąt głogowskich, rządzących pod­
ówczas w W ielkopolsce:„hos— sc. ksią­
żąt — quia iuvenes erant et tenuelli, te- 
nuerunt et alligaverunt consiliis suis 
Theutonici. Ita quod nihil aliud pote- 
ran t facere, nisi quod placeret Theuto- 
nicis, et multas ab eis terras et civita- 
ies receperunt pro modica pecuniae 
quantitate, et dederunt eis consilium ut 
totam  gentem polonicam exterm ina- 
rent, tam  ecclesiasticas personas, quam 
saeculares milites m axim e‘\  Rocznik zaś 
kap itu ły  krakow skiej pisząc pod ro­
kiem 1312 o buncie mieszczan krakow ­
skich określa ich jako  „rabie furoris 
Germ anici perusti44, pisząc zaś pod ro­
kiem 1331 o bitwie pod Płowcami okre­
śla Krzyżaków jako  „conantes exterm i- 
nare ydvom a polonicum44 (Monum. Pol. 
Hi-st. t. II, str. 815 i t. III, str. 41-42).

W czasie, o którvm  piszemy, zmienił 
się jednak  już był pierw otny zasiąg 
polskiej organizacji państwow ej. Na

str. 1—27, a  tak że  Z. W o j c i e c h o w s k i ,  
B ozwój te ry to r ja ln y  P rus w stosunku doi ziem 
m acierzystych Polski, str. 9—14.

przestrzeni bowiem lat od końca w ieku 
XII po początek w ieku XIV dokonał się 
jeden  z najbardzie j doniosłych faktów 
w polskich dziejach państwowych i na­
rodowych, a mianowicie opuszczenie 
przez Polskę zachodnich ziem nadod- 
rzańskich. W XIV w ieku po ostatecz­
nej przegranej Łokietka wyglądało to 
jeszcze rozpaczliw iej. 1 tak  u tra ta  Ś lą­
ska i Pomorza gdańskiego była dla 
państw a Łokietka i Kazimierza Wiel- 
kiego u tra tą  5/12 tych ludności, biorąc 
razem Śląsk, Pomorze gdańskie, Wiel- 
kopolskę i Małopolskę (Mazowsze nie 
wchodziło w skład tego państwa). Bio­
rąc zaś pod uwagę całość ziem polskich 
(jednak bez Pomorza szczecińskiego, 
nie wciągniętego do tego obliczenia) 
stwierdzić trzeba, że państwo Łokietka 
w chwili śmierci tego władcy, a  zatem 
w momencie w którym  obok zajęcia 
Pomorza nastąpiło zajęcie przez K rzy­
żaków i K ujaw  wraz z ziemią dobrzyń­
ską, liczyło tylko 51% obszaru i 43% 
ludności polskiej! (Włączenie do tego 
obliczenia Pomorza szczecińskiego c y ­
fry  te jeszcze bardziej obniżyłoby)!2)

Polska miała wrócić na Pomorze 
gdańskie, ale ziemie nadodrzańskie 
m iały na stałe pozostać poza je j  gran i­
cami państwowemi — i narodowemi, 
choć te ostatnie granice długo jeszcze 
po państwowej u tracie tych ziem nie 
pokryw ały  się z państwowemi granica­
mi Polski. Na cm entarzysku polskości 
w yrosły osiedla niemieckie. Na dzisiej­
szych Polaków z ciężkim w yrzutem  pa­
trzą pomniki grobowe Piastów śląskich 
gęsto usiane na tej jednej z najrdzen­
nie jszych ziem polskich.

Polska przesunęła się politycznie ku 
wschodowi. Głownem narzędziem asy­
m ilacji nowo pozyskanych ziem litew- 
sko-ruskich stała się oczywiście organi­
zacja państwowa. Tendencje do zespo­
lenia tych obszarów z Polską w yrażały  
się ze strony polskiej zrazu głównie w 
chęci silnego ustrojowego związania 
tych ziem z Polską. Kiedy jednakow oż 
u n ja  polsko-litewska z roku 1569 kwe- 
stję  tę rozwiązała w  sposób ostateczny, 
można było przystąpić do pogłębienia 
współżycia.

Snop św iatła na tę kw estję rzuciła 
niedawno bardzo dla nas cenna praca dr. 
Anny D em bińskiej pt. „W pływ y ku ltu ­
ry  polskiej na W ołyń w  XVI stuleciu 
(w łonie w arstw y szlacheckiej) “ (Poz­
nań 1930, str. 70). Poświęćmy tedy 
chwilę uwagi w ynikom  te j pracy.

A utorkę zainteresow ały żywo „po 
pierwsze zagadnienia wszystkich tych 
dróg określonych, jakiemi w pływ y 
przenikać mogą44, po drugie zaś „zagad­
nienie treści niejako tych nowych k u l­
turalnych w artości44. Zgodnie z tym  
swym program em  zajęła się zrazu owe- 
mi drogami, następnie zaś poddała roz­
biorowi treść tych przenikających na 
wschód wartości kulturalnych. Śledzi­
my więc m ałżeństw a zaw ierane pomię­
dzy W ołynianami i Polkami, oraz Pola­

2) T. Ł a d  e n b e r g e i r ,  Z aludnienie Polski 
n a  początku panow ania K azim ierza W ielkiego, 
Lwów 1930, str. 35 i 41.



kami i W ołyniankami. D la polonizacji 
W ołynia szczególne znaczenie miały 
pierwsze z tych małżeństw, ponieważ 
Polacy żeniący się z W ołyniankami 
przeważnie pozostawali w Koronie! 
P rąd w kierunku zaw ierania małżeństw 
mieszanych wzmagał się stale na sile: 
,,od początku... XVII w ieku praw ie nie­
ma innych m ałżeństw jak  mieszane". 
Niema w tych m ałżeństwach konflik­
tów religijnych.

D rugą drogę wpływów wyznaczały 
j m igracje k leru  katolickiego, trzecią 
urzędników - adm inistratorów  i to tak 
w dobrach pryw atnych, jak  i k rólew ­
skich, jak  i na starostwa. Im igracja 
elementu polskiego już w pierw szej po­
łowie XVI w ieku m usiała być silna sko­
ro z tego czasu, z r. 1530, spotykam y za­
kaz sprzedawania i zastawiania w Wiel- 
kiem Księstwie Litewskiem dóbr ziem­
skich obywatelom Korony. Rok 1569, 
t. j. rok un ji lubelskiej znosi te prze­
grody, toteż zaraz potem zaznacza się 
wzmożenie im igracji: „Miedzy rokiem
1570 a 1575 jest znaczny przyrost tego 
elementu, bo aż około 40 rodzin przy­
byw a na W ołyń i to, o ile dojść można 
przy braku dokładniejszych danych, z 
wszystkich ziem koronnych. Nowo 
przybyłe rodziny pochodzą ze średnio­
zamożnej w arstw y ziem iańskiej. W ro­
ku 1570 przeważa m iędzy niemi żywioł 
urzędniczy (administratorzy). W r. 1573 
są oni już praw ie wszyscy właściciela­
mi ziemskimi".

Ale zbliżenie z Polską dokonuje się 
i poza ścisłym terenem  wołyńskim. Zy­
gmunt August ma dwa swoje dwory, 
dwór krakow ski i dwór wileński. Na 
dworze wileńskim  nie brak  Polaków, 
nie brak też i W ołynian. Natomiast 
słabsze są związki W ołynian z dworem 
krakowskim . Obecność na dworze, to 
w yjrzenie poza rogatki swej najści­
ślejszej ojczyzny. Podobną rolę speł­
n ia ją  w yjazdy  młodzieży m agnackiej 
na uniw ersytety  zagraniczne. Poczyna 
się uleganie tym  samym wpływom kul­
turalnym , k tóre przez długie w ieki po­
przednie oddziaływ ały na ściślejszą 
Polskę.

Zbliżenie A^zajemne dokonuje się i na 
gruncie koleżeństwa wojenno-obozowe- 
go. „W ojska W ielkiego Księstwa stają  
av ogniu w alki obok w ojsk koronnych. 
W szeregi rot kniaziów wołyńskich 
bardzo licznie n ap ływ ają  Polacy66.

N ajsilniejszym  jednak czynnikiem 
realizującym  zbliżenie stały się p o l ­
s k i e  d e m o k r a t y c z n e  h a s ł a  
s z l a c h e c k i e ,  k tóre pojąć należy 
jako fragm ent polskich wpływów k u l­
turalnych na wschodzie litewsko-ru- 
skim. Rzecz ta  wym aga krótkiego w y­
jaśnienia.

Otóż na Wołyniu, jak  wogóle w  da- 
avnem państw ie litewsko-ruskiem, obok 
w arstw y kniaziów, istniały w arstw y 
„panów" i bojarów . Dwie pierwsze 
w yjęte  były  z pow iatow ej organizacji 
w ojskow ej i sądowej. B ojarzy zaś 
dzielili się tak  na zależnych w prost od 
władcy, jak  i na takich, k tórzy  pozosta­
wali na służbie u kniaziów i „panów". 
Dostawali od nich ziemię, k tó rą użyt­
kowali.

Zupełnie inaczej było w ówczesnej 
Polsce. W praw dzie jeszcze w  XV w. 
chw ytam y podział szlachty na szlachtę 
właściwą i włodyków, ale od XVI wie- 
ku panuje już jednolitość praw na w

obrębie stanu szlacheckiego. Otóż kon­
cepcja ta  uderza i na Wołyń. Dokonu­
je  się tu ta j em ancypacja bojarów  słu­
żebnych z pod suprem acji kniaziów 
i „panów". Ziemia oddana na użytko­
wanie. różnemi drogami przekształca 
się na własność. Podobnie i ziemia bo­
jarów  zależnych bezpośrednio od w ład­
cy okazuje tendencję do przekształce­
nia się w pełną własność.

Proces ten dokonujący się na gruncie 
ustrojoA^ego przejęcia polskich zasad 
demokrac ji  szlacheckiej z natu ry  rzeczy 
przychylnie usposabiał do Polski i skła­
niał do współżycia z nią szersze masy 
rycerstw a. Niechętne tym  hasłom w ar­
stwy „kniaziów" i „panów" sprzeciw ia­
ły  się inkorporacji W ołynia do Koro­
ny, toAvarzArszącej unji polsko-litew­
skiej z roku 1569. Jednak i oni, „zagro­
żeni pozbawieniem urzędów w razie 
niezłożenia przysięgi, wobec stałej i 
stanowczej postaAvy króla u legają i oni 
w końcu długiego dnia męczących spo­
rów, i p r z y s i ę g a j ą  na w i e r n o ś ć  K o r o ­
nie".

D e m o k r a t y z m  ruchu wszczętego 
po śmierci Zygmunta Augusta przez Za­
mojskiego w prowadza do obozu Zamoj­
skiego masy szlacheckie wołyńskie, 
podczas gdy element magnacki rep re­
zentowany przez takiego księcia Kon­
stantego Ostrogskiego chodził innemi 
drogami. Musiał być jednak  wpływ  
polski bardzo silny, jeżeli zdołał zasy­
milować i ten element. Magnaci z opo­
zycji przechodzą do roli przywódców 
grupy rycerskiej.

#

Polska przed rozbiorami nie zdołała 
jednak  unarodowić ogółu ludności osia­
dłej na ziemiach wschodnich. Rozbiory 
zniszczywszy państwOAVOŚć polską zer­
w ały tę obręcz, k tó ra  łączyła w jedną 
całość Koronę, Litwę i Ruś i w ramach 
k tó re j system atyczna Organizacja 
współżycia nieuchronnie we w. XIX 
poprowadziłaby była do polonizacji 
mas wieśniaczych. Organizowanie 
współżycia podjęły  inne czynniki, k tó ­
rych celem stało się A\rydobycie na 
Avierzch różnic plem iennych i społecz­
nych, by  tą  drogą móc zniszczyć stale 
form ującą się polskość tych ziem.

Na drogach procesu tego zaważyła 
i polska kw estja  narodowa. Na obsza­
rze ściślejszych ziem p o l s k i c h ,  c h o ć  zo­
stały  one rozebrane przez trzy  rnocar- 
stA\m utrzym yw ała się jedność narodo­
wa polska. W ytw orzona conajpóźniej 
w pierw szej połowie w ieku XIII, stała 
się sama ze siebie czynnikiem  do ty ła  
silnym, że istnieć mogła choć odebrano 
je j  szaty państwowe. Co więcej, istnie­
jąc, poczęła w pływ ać na poAVstawanie 
av Europie kw estji narodow ej jako za­
gadnienia niezależnego od podziałów 
państA^owych. Znaczenie tego procesu 
zostało już ocenione i przez naukę za­
chodnią. Uczony angielski Ramsay 
Muir, profesor uniA^ersytetu w  Man­
chesterze pisząc o niegodziwości aktów 
rozbiorczych zaznacza dalej: „Mais la
pure mechancete de ces actes eut un 
resultat im portant. Elle reveilla chez 
tous les polonais un sentim ent national 
passionne et indestructible, qui ne fit 
que se renforeer a chaque to rtu rę  que 
leur m alhereux pays avait encore a en- 
durer, et qui fit d’eux, duran t 1’age sui- 
vant, les aides de la revolution dans

tous les pays. L‘iniouite des partages 
et Fheroisme avec lequel la Pologne 
m ourante se defendit sous la direction 
de Kosciusko, provoquerent aussi une 
sym pathie intense dans le reste de 1’Eu- 
rope e t  c o n t r i b u e r e n t  a f a i re d e  
l i d e e  n a t i o n a l  e u n e  d o c t r i n e  
p l u s  d e f i n i e e t  m i e u x  c o m p r i -  
s e q u  e l l e  l a  v a i t j  u s q u e l a.  Mais 
ce ne fut la le seul exploit de Fesprit 
national au  XVIll-e siecle. Autremem 
le mouvement de FEurope vers 1’Etat- 
Nation comme sa formę cForganisation 
caracteristique ne fit aucun progres du­
ran t cette periode".3) Hasła te m iały 
zostać w pełni rzucone dopiero w cza­
sie w ielkiej w ojny, a po w ojnie świat 
rozpoczął się budować w ramach 
państw  narodowych.

Ten stan rzeczy nie jest jednak  b a r­
dzo dogodny dla współczesnego pań­
stwa polskiego* Odrębności plemienne, 
które zostałyby zasymilowane przez 
państwo polskie, gdyby ono istniało 
p r z e z  wiek XIX poczęły w  d r u g i e j  po­
łowie w. XIX i początku w. XX przybie­
rać charak ter odrębności narodoAvych. 
Zaciążył nad tym  procesem tak  fakt 
upadku państw a polskiego w  końcu w. 
XVIII, jak  też polityka państw  rozbior­
czych, jak  także echa polskiej kw estji 
narodoAvej przeciw staw iającej się gra­
nicom państw zaborczych. W tych nie­
zmiernie utrudnionych w arunkach ma 
dzisiejsze państwo polskie przeprow a­
dzić proces unifikacji narodowej, nad­
rabiając opóźnienie półtoraA\dekowe.

Proces unifikacji musi biec i dzisiaj 
temi drogami, którem i przebiegał wczo­
ra j i którem i przebiegać będzie zawsze. 
Będzie z natu ry  rzeczy zagadnieniem 
um iejętnej organizacji współżycia z 
polskością żywiołów dotąd z polskością 
iiiezespolonych. I narzędzie musi po­
zostać to samo, to jest organizacja pań­
stwowa jako organizacja współżycia.

T ylko  te j  o rgan izac ji n ie  m ożna so­
bie Avyobrażać w  postaci rządów  kom i­
sarzy  rządow ych. T ak i system  rządów  
przecina w spółżycie. W tak im  Avypad- 
k u  bow iem  m iejscow e e lem en ty  m n ie j­
szościowe z m iejsca  łączą się w  w e­
w n ę trzn ą  ta jn ą  o rgan izację, k tó ra  ja k o  
o rg an izac ja  w spółżycia  przeciw staw ia  
się w spółżyciu  narzucanem u  w  te j  fo r­
m ie przez państw o. W ychodząc je d n a k  
z tych  sam ych założeń trzeb a  się 
oŚAyiadczyć stanow czo przeciAyko w szel­
kim  pom ysłom  sam orządów  narodow o- 
ścioAvych, k u ry j  narodow ościow ych, 
wogóle w szelk ich  urządzeń , k tó reb y  
um ożliw iały  pow staw anie  w spółżycia  
w obręb ie  zam knię tych  g rup  m niejszo­
ściow ych. Z te j  też p rzy czy n y  baczną 
uw agę trzeb a  zw rócić na  ruch  w spół- 
dzielczy, k tó ry  m oże stać się też jed n ą  
z nam iastek  form  b y tu  politycznego.

W przeciw ieństw ie cło jednego, czy 
drugiego system u trzeb a  organizow ać 
A^spółżycie e lem entu  polskiego z e le­
m entem  m niejszościow ym . W ty m  za­
k resie  polskie w ładze po lityczne m uszą 
n a jśc iś le j współpracoAvać z m iejscow ą 
ludnością polską, k tó ra  w inna w e w ła ­
dzach znajdow ać p e łne  m oralne  o p a r­
cie. P o lity k a  państw ow a, k tó ra b y  sta ­
nę ła  w  konflikc ie  z m iejscow ym  ży­
w iołem  polskim , b y łab y  p o lity k ą  od p o ­
czą tku  beznadziejną . Z d ru g ie j zaś

3) N ationalism e e t in te rnationalism e, P aris, 
Payot, 1918, str. 90—91.



ski jest już jednostką ukształtowaną, 
nie potrzebuje zatem podlegać unara- 
dawianiu przez państwo. W te j chwili 
państwo jest formą jego bytu  politycz­
nego, jest narzędziem jego zamierzeń 
dziejowych.

Jeżeli mimo oczywistej słuszności 
tych założeń zaznacza się w dzisiejszej 
Polsce przeciwstawianie pierw iastka 
narodowego pierw iastkow i państw ow e­
mu to trzeba powiedzieć, że przeciwsta- 
w ienie to, biorące w pew nej mierze 
swój początek z sytuacji polskości na 
wschodzie, jeśli zostaje następnie zge- 
neralizo wane, to w tej postaci niema 
najlżejszego uzasadnienia, jest zw y­
kłym  nonsensem i że w zakresie nasze­
go życia wewnętrznego dążyć trzeba 
do jak n ajry ch le jsze j syntezy p ier­
w iastka państwowego z pierw iastkiem  
narodowym.

Z. WOJCIECHOWSKI.

„ Całe nasze życie wewnętrze zna duje się wyraźnie na przełomie dwóch światów. Z  jednej strony urzą­
dzeniami swojemi, stylem życia faństivowego, panującemi w kołach oficjalnych pojęciami i ideami tkwimy w świecie, 
który dla znacznej części Europy należy ju ż  dawno do przeszłości. Z  drugiej strony ruch społeczno-polityczny, 
dążący do oparcia państwa na zasadzie narodowej i uczynienia zeń współczesnego narzędzia narodowej polityki, 
chociaż ogarnia coraz szersze koła społeczeństwa, nie opanował eszcze machiny państwowej i jest wciąż ruchem 
opozycji. Nie dokonaliśmy jeszcze podstawowej rejorm y naszego życia państwowego i nie osiągnęliśmy tej wewnętrz­
ne] syntezy, do jakiej doszły niektóre narody na zachodzie, Niemcy zaś w pierwszym rzędzie. To daje im wyraźną  
przewagę nad nami, nas zaś powinno pobudzić do większego wysiłku w kierunku przyspieszenia tej ewolucjiu.

„Gazeta W arszaw ska44 w n-rze 123 a z dnia 28 k w ietn ia  1934 w artyku le  w stępnym  pt. „P lany niem ieckie44.

strony stosunek żywiołu polskiego do 
władz polskich nie może być oparty  na 
przyw ileju , gdyż w ten sposób stw a­
rzałby z m iejsca ,przegrody między ży­
wiołem polskim i żywiołem m niejszo­
ściowym.

W spółżycie musi obejmować wszel­
kie dziedziny życia społecznego, a więc 
tak  szkolnictwo, jak  gospodarkę (mie­
szane spółdzielnie), jak  i życie samo­
rządowe. W ram y organizowania w spół­
życia włączyć też należy system atycz­
ną im igrację żyw iołu polskiego na k re ­
sy wschodnie. P rzy  czujnej opiece ze 
strony władz i miejscowego społeczeń­
stwa polskiego im igracja takaj jeśli jest 
im igracją chłopską nie będzie się w y­
naradawiać, lecz w łaśnie przyspieszy 
proces u narada w iania w  kierunku pol­
skim. Szczególną pomoc może okazać 
im igracja żywiołu inteligenckiego. Mu­
si on odegrać tę samą rolę, k tó rą  ode­
grał polski żywioł urzędniczy im igrują-

cy na kresy  południowe wschodnie we 
wieku XVI-tym. Rzecz jasna, że w ca­
lem tern zagadnieniu mieści się też kw e­
st ja  współżycia religijnego, tj. paraf i j 
rzymsko-katolickich. Wiadomo że na 
terenie b. G alicji wschodniej ogromnie 
wiele zdziałał dla utrzym ania i roz­
przestrzeniania polskości zm arły przed 
kilkunastu laty arcybiskup lwowski ks. 
Bilczewski, k tó ry  pokrył b. G alicję 
wschodnią siecią polskich kościołów, 
kaplic i paraf i j.

W takiem  oświetleniu znajdu je  swą 
rację  po lityka p a ń s t w o w  a, prze­
ciw staw iająca się odśrodkowym dąże­
niom narodowościowych grup m niej­
szościowych. służąca jednak  w  ostate­
cznych swoich celacb polskim in te re ­
som narodowym. Natomiast niem a żad­
nej racji, by na obszarze- rdzennych 
i etnicznie zw artych ziem polskich móc 
przeciwstaw iać program  państwowy 
program owi narodowemu. Naród poi-

Zapory przełomów.
W skazywaliśm y ju ż  na to, że p rz e ­

łom obecny nie dotyczy tylko polityki, 
gospodarki i zagadnień społecznych, 
ale że jest jednocześnie przełomem 
psychicznym w najgłebszem  tego sło­
wa znaczeniu. Inaczej zresztą nie mo­
że być. Tu chodzi nietylko o zmianę 
poglądów, ale również o zasadniczą 
zmianę sposobu odnoszenia się do rze­
czy i zagadnień, o inną, bezpośrednią 
i świeżą na nie reakcję  um ysłu i serca.

#

Jest w ielki czas, ażeby spojrzeć na 
rzeczywistość polską nowemi oczyma, 
bez przesądów, w yzbywszy się uprze­
dzeń, a tylko z gorącą miłością Polski, 
z w iarą we w łasny charak ter i w łasną 
bezinteresowność, z odwagą niezważa- 
nia na zarzuty, k tóre są niespraw iedli­
we i niesłuszne i jakże często wywodzą 
się z poziomych motywów. Odnoszenie 
się do najgłębszych zagadnień życia 
narodowego winno odznaczać się bez­
pośredniością, k tórą daje mądrość głę­
boka, ałe prosta, odważna i szczera. 
N iejedno dawne zapatryw anie w y trzy ­
m a niew ątpliw ie przyłożenie do niego 
now ej m iary, ale dużo nie zniesie ta ­
k ie j rew izji, okażą się nietylko fałszy- 
wemi, ale w najw yższym  stopniu szko- 
dliwemi. „Czystka44 pojęć i zapatry ­
wań jest nieraz tak samo potrzebna, 
jak  „czystka44 personalna44.

#

Dokonanemu już nawet przełomowi 
myśli nie zawsze odpowiada w polity­

ce wyciągnięcie wniosków logicznych 
aż do końca. P rzeciw staw iają mu się 
długo jeszcze, nawet we własnem łonie, 
liczne w tórne zapatryw ania, przyzw y­
czajenia, niechęci i sentym enty, miło- 
ście i nienawiście z daw nych czasów.

W ystępuje moment przerażenia 
przed tern, czego logicznie należy do­
konać. W duszach p rzy jm uje  się jakaś 
nowa myśl, nowy pogląd, proces ten 
przebiega niejako w oderwaniu od rze­
czywistości. I nagle w pewnej nieubła­
ganej chwili następuje zestawienie 
dwóch światów i konieczność walki. 
W alki bez względu na to, jak ie  p rzy ­
krości się za nią zbiera, jak ie  trudności 
się napotyka, jacy  ludzie się przeciw­
staw iają. N iektórzy cofają się z wygo­
dy i słabości, Ale to nie jest wszystko.

#

W duszach ludzi, zarówno walczą­
cych, jak  w w iększej mierze jeszcze 
tych, k tórzy  stanowią szerokie masy 
zwolenników jakiegoś kierunku polity­
cznego, nagromadza się jako  skutek ich 
długoletniego nastaw ienia i długolet­
nich walk duży zapas już  nie poglądów 
ale uczuć, k tóre na zew nątrz ściśle 
przyw iązane byw ają  do jakiegoś po ję­
cia, słowa albo hasła. Można drogą ro­
zumowania dojść do pew nych w nio­
sków i może się w tedy wydawać rze­
czą łatwą, ażeby w myśl tych w nio­
sków postępować. Tymczasem przy 
próbie urzeczyw istnienia praw ie zaw­
sze w yłania się nagle ten kompleks

uczuć nagromadzonych w duszy. Po­
jaw ienie się jego w yw ołuje zw ykle ja ­
kieś słowo i hasło, około którego się 
grupowały. Tern słowem można się na­
wet um iejętn ie posługiwać, ażeby za­
hamować jakiś rozwój, ażeby walczyć 
z jakąś nową choćby najsłuszniejszą 
myślą, k tórej nie można opierać się na 
(i rodzę logiki i prawdy. Takich słów 
znamy dużo. Bardzo często kompleks 
uczuć g rupuje się koło oznaczenia ja ­
kiejś partji. grupy politycznej albo na­
wet osoby, k tóra stałą w ośrodku w alki 
i około k tó re j uczucia te się nagrom a­
dziły. Im niższy stan um ysłowy i zdol­
ność do samodzielnego i realnego sądu 
o rzeczy, tern silniej decyduje ten kom- 
pleks uczuciowy, którym  zw ykle po­
sługują się demagodzy albo ci, k tórzy 
nie bronią już jak ie jś  idei i nie chcą 
dyskusji m erytorycznej, ale swojego 
stanowiska i wpływu. Każdy polityk 
był zapewne dużo razy świadkiem ob­
rad, k tóre prow adziły z nieodpartą lo­
giką ku określonym  wnioskom, w nio­
ski te pojaw iały się, uznawano ich słu­
szność — i nagle ktoś, zw ykle zaintere­
sowany świadomie albo] nieświadomie 
w utrzym aniu status quo, powiedział: 
No tak, więc panowie stajecie na sta­
nowisku te j albo innej partji, albo po­
rozumienia się z tą albo inną grupą, 
względnie rzuca słowa w rodzaju kom ­
promis, uległość, rezygnacja, bunt. za 
jednym  zamachem pojaw iała się wśród 
zebranych reakcja owego kom pleksu 
uczuć i występowało przerażenie.



Jest to typowe przerażenie przed 
słowem, k tóre jest obciążone całe pod­
budową i nadbudową uczuć. Z jawiska 
te opisał Yilfredo Pareto w swo je j teo- 
1 ji odchyleń (,,Dćrivations“). Są takie 
słowa, które zawsze w yw ołują pew ną 
uczuciową reakcję, i pow odują odchy­
lenia toku myśli i postępowania. Tę sa­
mą rzecz można określić dwoma słowa­
mi zależnie od tego, jaki się chce w y­
wołać skutek. Można n. p. nazwać dłu­
gie trzym anie się jednego stanowiska 
albo stałością, w ytrw ałością i nieugię- 
tością. a w tedy w yw ołuje się kompleks 
u. Czuć popierających to stanowisko, 
można je  nazwać uporem, a w tedy z ja ­
wia się kompleks uczuć negatywnych. 
Istn ieje dużo słów o silnem uczucio- 
wem działaniu.

Oprócz tych stałych słów są jednak 
inne. w k tóre dopiero dzięki długiej 
walce i m etodycznej pracy wtłoczono 
treść uczuciową dla tego, że oznaczały 
przeciw nika albo też przyjaciela. Tak 
się rzecz ma specjalnie w polityce, 
przyczem  dla rozmaitych ludzi to samo 
słowo albo nazwisko wywoływać bę­
dzie kom pleks uczuć różnych. Weźmy 
rp . mianowanie kogoś albo jakiegoś 
poglądu faszystowskim, hitlerowskim, 
endeckim czy sanacyjnym . W masach, 
w które n. p. długo w pajano, że fa­
szyzm jest systemem ucisku, a nie au­
torytetu . niewoli a nie dyscypliny, że 
ludzie go reprezentu jący  są uzurpato­
rami i tym podobne rzeczy, użycie o 
kim kolwiek lub czemkolwiek przy­
miotniku ..faszystowski“ wywoła kom­
pleks uczuć negatywny ch bez względu 
na to. c z y  dana osoba względnie je j  po­
gląd jest słuszny lub niesłuszny. D la 
innych znowuż może to samo słowo 
w yw oływ ać kompleks uczuć przyzwa­
lających.

#

Jest rzeczą jasną, że im bardziej 
niewA robieni są ludzie, tern łatw iej 
jest operować wobec nich temi metoda­
mi. Można jakąś nową politykę albo 
myśl starać się ubić nadaniem  je j  m ia­
na. o którem  się przypuszcza, że budzić 
będzie kompleks uczuć negatyw nych. 
Można w ogóle całą rozpraw ę z prze­
ciwnikiem  starać się postawić na pozio­
mie tych metod a w yrzec się dyskusji 
m erytorycznej. Rzecz inna, że nie bę­
dzie to nigdy walka, w której partne­
rowi stosu jącem u te metody chodzić bę­
dzie o znalezienie słusznego i należyte­
go rozw iązania istniejących zagadnień, 
a tylko o zwalczenie k ierunku czy na­
w et osoby, do k tó rej pała niechęcią.

#

"W polityce i to zwłaszcza w polity­
ce zw racającej się do mas, w każdej 
clemagogji. w  partji, obejm ującej szero­
kie koła, momenty nielogiczne, irrac jo ­
nalne i uczuciowe będą odgryw ały du­
żą a często decydującą rolę. Paretow - 
skie ..les rćsidus“ powodować będą „de­
ry wacje logicznego sposobu myślenia. 
Demagodzy posługiwać się będą in-

\  ilfredó P are to : „T ra ite  de sociologie ge­
nerale ."  Kto n ie ma czasu n a . s tu d iow an ie  te ­
go bardzo  obszernego i szczegółowego dzieła, 
znajdzie  k ró tk i zarys te j  te o r ji  w książce G. 
Ił. B ousquet‘a : ..A ilfredo Pare to , sa vie e t son 
oeu v re“, Payot, Paris.

si ynktownie albo też świadomie temi 
metodami. I tu  jednak  jest albo powi­
nien być „modus in rebus46, narzucany 
przez rozumnych przywódców.

W każdym razie w ywoływane w ten 
sposób umyślnie albo nieum yślnie re ­
akcje i odchylenia od słusznej i trafnej 
oceny myśli i dążenia politycznego nie 
mogą powstrzymać ludzi, k tórzy  doszli 
do pewnego przekonania, i k tórych 
umysł sam. o ile to je s t możliwe, 
panuje nad uczuciami, od próby prze­
łamania tej reakcji. Pomyślmy bo­
wiem: G dyby każdy polityk cofał
się przed wywoływaniem  kom pleksu 
uczuć niechętnych pew nej polityce, 
gdyby nie podejmował te j właściwie 
najtrudn iejsze j, na jniewdzięcznie jszej 
walki, naród nie posuwałby się na­
przód, nigdyby nic nie zrobiono.

Polska nad brakiem  odwagi w tym 
właśnie k ierunku  zawsze ogromnie 
cierpiała. Istniały przed rozbiorami w 
Polsce słowa, które k ładły  się jak kło­
da przed każdą próbą reform y. Taką 
tragiczną kłodą było w  Polsce słowo 
..wolność64 w raz z kompleksem uczuć, 
które się z niem wiązały. Samo rzuce­
nie tego słowa w  ciemne ówczesne m a­
sy szlacheckie, wystarczało do uchyle­
nia najsłuszniejszych zamierzeń poli­
tycznych.

#

Stronnictwa, k tóre w  łonie swojem 
w ykuw ają pewne hasła i w toku dłu­
gich walk obciążają poszczególne sło­
wa i nazwiska treścią uczuciową i w ła­
ściwością wyw oływ ania te j treści na 
powierzchnię, stw arzają powoli ale p e ­
wnie moment ściśle konserw atyw ny dla 
k ierunku  swego działania. Dochodzi 
do tego — przv bardzo mocnem nasile­
niu uczuciowem tych haseł i słów oraz 
rozbudowaniu i wzroście ich liczby, że 
stronnictwo takie robi się w  społeczeń­
stwie czynnikiem  działającym  konser­
watyw nie w tym  sensie, że u trzym uje 
pewien stan rzeczy bez względu na to, 
że należałoby go zmienić. S taje się ono 
poprostu zbiornikiem  uczuć, ham ują­
cych rozwój. N ietylko masy, ale na­
wet w ielu przywódców reaguje na pe­
wne rzeczy kompleksem uczuć, k tó ry  
nie pozwala im na żadną zmianę lin ji. 
W ydaje nam się, że właśnie wielkie 
stopniowe nagromadzenie się takich 
kompleksów jest właściwą przyczyną 
obum ierania zasłużonych nieraz wr 
przeszłości stronnictw  politycznych. 
O ile zaś panu ją  óne nad całym naro­
dem i znikąd nie zostaną obalone, albo 
od w ew nątrz zrew olucjonizowane w 
ciężkim i jakże ciernistym  buncie 
umysłowym i uczuciowym następują- 
c yeh po sobie warstw, grozi zastój całe­
mu narodowi.

#

Patrząc na procesy polityczne i spo­
sób walk, na reakcję i argum enty, 
działające wśród mas, można łatwo 
ulec niebezpieczeństwu w yłonienia się 
niechęci dla tych mas. Pow staje poku­
sa, żeby się od nich izolować, i wogóle 
odrzucić próbę pozyskania ich. Bo 
przecież niesum ienny .agitator, operu­
jący wywoływaniem  istniejących kom­
pleksów uczuć, ma znacznie ła tw iej­
sze zadanie, niż ten, k tó ry  stara się je  
przełamać. Ponieważ zaś chodzi o re ­

i/keję uczuć, a nie reakcję myśli, więc 
na domiar śmiałek taki staje  się osobi­
ście przedmiotem nienawiści.

A jednak  lekceważenie mas jest n ie­
wątpliw ie rzeczą bardzo niedobrą. P ro ­
wadzi ono do oddzielenia elity  od natu­
ralnego i koniecznego objektu je j dzia­
łania. W pew nej chwili zawiśnie ona w 
ten sposób w powietrzu, je j  istnienie 
staje się obojętnem. dla narodu, k tó ry  
jako  masa poruszać się będzie w  innym 
kierunku. Rozłam między elitą i ma­
sami oddaje naród na łup czynników 
zakulisowych.

Gdy jednak najbardziej rozumna 
praca myśli nie w ystarczy dla przeko­
nania mas, trzeba będzie zawsze pomy­
śleć o tern. żeby się ze swej strony 
zwrócić do kompleksów uczuć is tn ie ją­
cych, a mogących poprzeć tak  samo po­
czynania rozumne, jak  złe. Każda no­
woczesna polityka sta je  zawsze przed 
problemem demagog ji. Zagadnienie to 
będzie dla polityki tern tragiczniejsze, 
im ona sama będzie rozum niejsza i im 
silniej będzie się musiała przeciw sta­
wić istniejącym  zapatryw aniom  i sta­
nowa uczuciowemu w narodzie. A jed­
nak, powtarzam y to, każda elita a 
zwłaszcza elita rządząca, o ile chce 
ugrurętować swoje stanowisko i znaleść 
kontynuatorów , nie może w yrzec się 
konieczności stworzenia prawdziw ych 
węzłów łączących ją  z szerokiemi rze­
szami. One dopiero d ają  fundament 
dość silny, ażeby budować wysoko 
i trwale. D ecyzję ułatw ia fakt, że mo­
żna operować kompleksami uczuć, k tó ­
re są dobre.

#

Są słowa i kom pleksy uczuć, k tóre 
w ystąpiłyby w Polsce negatyw nie wo­
bec każdego silnego rządu. Taki kom- 
l l e k s w ystępuje przy słowie „wol­
ność . k tóre zawsze jeszcze w  Polsce 
jest bardzo nadużywane. Są także in ­
ne. Chodzi nam jednak  o w zajem ny 
stosunek dwu słowa Państwo i naród.

Jest rzeczą jasną, że należy dążyć 
do tego, ażeby kompleks uczuć przy 
słowie „państwo44 zamienić i w ykształ­
cić ną bez zastrzeżeń pozytyw ny 
i przyzw alający. Tylko u anarchistów  
słowo to będzie wywoływać zawsze 
uczucie oporu. Wogóle jednak  istn ieje 
wiele słów i has.eł, k tó re mogą być ła t­
wo uczuciowo zużyte przez ludzi zD j 
woli przeciwko ..państwu44, jak  naprzy- 
kład słowa wolność, prawo jednostki, 
liczne hasła indvw idualistyczne i t. d. 
Mimo to w każdym  zdrowymi narodzie 
pojęcie państw a w ywoływać powinno 
kompleks uczuć pozytywnych. Gdy 
jest inaczej, państwo znajdzie się zaw­
sze prędzej czy później w niebezpie­
czeństwie.

W prowadzając pojęcie państw a w 
um ysły Polaków i usiłując iąi je  p rz y ­
swoić w sensie pozytywnym , trzeba 
uwzględnić historyczny fakt. że jest u 
nas specjalnie łatwo obudzić kom pleksy 
uczuciowe, k tóre zwrócić można prze­
ciwko ustabilizowaniu się należytych 
reakcyj uczuciowych w stosunku do 
państwa i jego surowych często w ym a­
gań. Nie wolno również zapominać, że 
oprócz tego istn ie ją w  Polsce — często 
nieświadomie — kom pleksy uczuć ne­
gatywnych, w ytworzonych w stosunku 
do państw a przez 150-letnią w alkę prze­



ciw państwom zaborczym w okresie 
niewoli. Należy więc tem bardziej szu­
kać poparcia w tych kompleksach 
uczuciowych, k tóre z natu ry  rzeczy są 
pozytyw ne i wartościowe, ażeby w  ten 
sposób nie utrudniać ale ułatw iać uczu­
ciowe przysw ojenie pojęcia państwa.

W Polsce, k tó ra długie lata państwa 
nie miała, do wysokiego nasilenia uczu­
ciowego, znacznie wyższego, niż u in ­
nych narodów, doszło pojecie narodu. 
Stało się ono póprostu nerwem życiu 
Polaków. Dzisiaj rozwój prądów n a ­
cjonalistycznych nasilenie to jeszcze 
podkreśla. W Polsce mniej niż gdzie­
indziej możliwe jest w ypełnienie poie- 
cia państwa kompleksem uczuć pozy­
tyw nych przy przeciwstaw ieniu go 
kompleksowi uczuć, zawartemu w po­
jęciu naród. Przy takiem  przeciwsta­
wieniu następuje w skutek działania 
uczuciowych kompleksów słowa „na­
ród” odchylenie od logicznego rozumo­
wania, k tóre powinno przecież p ro­
wadzić do pełnego uznania wielkich 
wartości państwa i jego konieczności. 
Idea państwa nie wchodzi wtedy w 
um ysły i serca, odchylona w swojem 
działaniu — paradoks bolesny ale 
praw dziw y — przez kompleks uczuć 
tiarodowych. Kompleks ten w ystępu­
jący wr duszy każdego człowieka i w- 
najwyższym  stopniu pozydywny, może 
w ty ch w arunkach znaleść się w takiej 
n ienaturalnej sytuacji, iż działać bę­
dzie destrukcyjnie, rozbijając i nisz­
cząc możliwość uczuciowego przyswo­
jen ia sobie pojęcia państwa.

Ustalmy zasady: można zwalczać
rzecz szkodliwą ,przeciw staw iając jej 
pojęcie wartościowe, przeciw staw ienie 
sobie jednak dwóch haseł, k tóre każde 
z osobna budzić powinno uczucia pozy­
tywne, i których naturalnym  stosun­
kiem jest przymierze, działa w w y­
niku rozkładowo na oby dwa, a temsa- 
mem wogóle rozkładowo na psychikę 
i sposób myślenia narodu.

Nie koniec na tern: W takiej sy­
tuacji bardzo często uczucia, związane 
z pojęciem ..naród”. a należące do n a j­
bardziej istotnych i niemożliwych do 
wymazania pokładów uczuciowych du­
szy ludzkie j, sprzym ierzają się z takie- 
mi pojęciami, jak  wolność, praw a jed ­
nostki itd. i dezorganizują się, co dla 
narodu, nie przyzw yczajonego do ist­
nienia własijego państw a i wy n ikają­
cych z jego istnienia konieczności, mo­
że mieć fatalne skutki. Zwłaszcza w 
Polsce wrodzone instynk ty  zbytniej 
wolności a także i odraza do przy­
musu. które w histor ji raz już państwo 
rozsadziły , mogą łatwo prowadzić do 
anarchji.

Jakiż z tego wniosek? Otóż popu­
larność idei państwowej można uzy­
skać tylko w zgodzie z ideą naro­
dową. Zasada ta ma znaczenie wszędzie,

a z w yżej wym ienionych powodów dla 
Polski i narodu polskiego znaczenie zu­
pełnie w yjątkow e. Przeciwstawienie 
zaś tych dwóch pojęć i związanych 
z niemi kompleksów uczuciowych jest 
w najwyższym  stopniu dla obu niebez­
pieczne. prowadzi w w ynikach do 
anarchizacji umysłów i uczuć, do w y­
kolejenia psychicznego narodu. Któż 
nam zaprzeczy, że objawy tej anarchji 
jak o  skutek tego stanu rzeczy w Polsce 
już sic pojaw iły, że pojaw iły  sic prze- 
dewszystkiem w  najczulszej warstwie, 
tj. wśród młodzieży. A przecież ta 
warstwa, k tórą znamy dokładnie, jest 
w Polsce niezw ykle czynna i przew yż­
sza swojemi wartościami nieraz mło­
dzież zagranicą. Objawy anarchizacji 
są rozmaite, zależnie od je j odłamów 
i ich odporności. Nie zamierzamy na 
tern mie jscu szczegółowo się o nich roz­
wodzić. Ludzie, którzy um ieją spojrzeć 
w głąb, powinni chyba zdawać sobie 
z tego sprawę. W pewnych ugrupow a­
niach w ystąpiły  przecież nawet w yraź­
ne w p ł y w y  k o m u n is ty c z n e .

To jest niebezpieczeństwo wielkie. 
Oprócz innych powodów, właśnie spo­
strzeżenie tego niebezpieczeństwa, dzi­
siaj jeszcze możliwego do zażegnania, 
spowodowało grupę polityczną, k tó re j 
wyrazem  jest „A wangarda” do próbyT 
przełam ania dzisiejszego stanu rzeczy- 
w Polsce, i do podjęcia kroków, które 
zarówno w swoich przyczynach jak  
i celach nie wszędzie zostały zrozumia­
ne, a niestety tu i ówdzie potraktow ane 
typow ą metodą „deryw acyj” przez usi­
łowanie naklejenia na nie niepopular­
nych etykiet, a unikanie próby rzeczo­
wego i nacechowanego dobrą wolą zro­
zumienia ich.

#

Są rozmaite rozłamy polityczne. Nie­
które wy n ikają  nie z chęci rozłamu, ale 
z właściwości pewnych grup w ypycha­
nia ze swego grona narastających no­
wych elit czy naw et poszczególnych lu­
dzi. Te właściwości posiadają zwłasz­
cza stronnictwa stare, które nagrom a­
dziły7 w sobie w ielką ilość uczuciowycn 
kompleksów, trudnych do przełamania, 
a reagujących żywą uczuciową niechę­
cią wobec prób zmi any.

Wtedy w yrasta organizacja nowa, 
uzasadniona koniecznością powstania 
nowego narzędzia do prowadzenia no­
wej polityki, ponieważ staże do tego 
się nie nadaje. Rzecz inna, że wielu lu­
dzi przy takich procesach gubi się i gi­
nie. Nie zawsze bowiem są oni zdolni 
do samodzielnego postępowania. Sto­
sunek nowej grupy do starej może być 
rozmaity , zależnie od je j siły wewnę­
trzn e j i energ ji psychiczne j je j  kierow ­
nictwa. Czasem wchłania ona ze sta­
rej elementy zdatne do rozwoju. Cze­
sio stosunek układa się wrogo z w iny 
grupy m acierzystej pałającej większą

nienawiścią do swoich własnych usamo­
dzielniających się „dzieci”, niż do 
wszystkich dotychczasowych przeciw­
ników. Wogóle zależy jednak ten sto­
sunek bardzo od w yrobienia etycznego, 
i umysłowego obu stron, jest rzeczą 
możliwą, że kierownictwo grupy star­
szej posiada dość szeroki horyzont my ­
ślowy. aby zrozumieć pewne koniecz­
ności, i dość lekceważenia własnego 
prestiżu, ażeby dla dobra sprawy ułat­
wiać rzecz zamiast utrudniać.

#

Są oczywiście w po.litvce chwile 
i okresy, w których trzeba umieć za­
chować spokój i czekać. Nie może to 
być jednak zasadą, ani wogóle trw ać 
zby t długo. Taktyka przeradza się w te­
dy w bierność i działa rozkładowo, po­
wodując odszczepianie się wszystkich 
elementów czynnych. Jest zresztą sta­
łą zasadą, że ten, kto posiada in ic ja ty ­
wę. zawsze ostatecznie zwycięża. Nikt 
c z y n n y  i energiczny nie w ytrzym a w 
takiej sytuacji, że ciągle zmusza się gó 
do ustosunkowywania się do faktów, 
k tóre stwarza strona przeciwna. Gdy 
strona ta zrobi w jakim  kierunku krok 
jeden albo dwa, to ten, k tó ry  wobec te ­
go posunięcia za jm uje stanowisko, zro­
bić musi wiele w ięcej kroków, żeby się 
stosownie do swego przeciw nika usta­
wić, wzgl. mu się przeciwstawić. Musi 
obchodzić przeciwnika, musi biegać na­
około niego. Jest to zarówno bezpłodne, 
jak  nudne i nie każdemu wystarczy. 
Obieganie naokoło przeciw nika jest 
polityczną taktyką, k tóra do niczego 
innego nie prowadzi, jak  do coraz w ięk­
szego zmęczenia i w yczerpania obiega­
jący cli. Aczkolwiek nigdy nie pochwa­
lamy czynów i kroków nieprzem yśla­
nych, albo zby t pospiesznych, dochodzi 
się w tych w arunkach do takiej sytua­
cji, że lepszym jest naw et krok zbyt 
pospieszny, o ile dąży do aktyw nego 
stworzenia sytuacji, niż żaden.

A zresztą: żadna polityka nie skła­
da się z samych trafnych i od razu się 
udających posunięć. Procent błędów 
jest zawsze duży.  Nie można się ich 
bać, należy ty lko rozważyć sobie co na­
stępuje: jedynym  najpew niejszym
i absolutnie niewzruszonym sposobem 
unikania fałszywych kroków  jest nie- 
lobienie żadny ch kroków, jest stanie w 
miejscu. Ale w tedy życie przechodzi 
mimo. Człowiek czy' part ja wycofuje 
się z faktycznego wpływu na bieg w y­
padków. Każdy zaś krok jest ryzyT- 
kiem. Dochodzimy do stwierdzenia że 
prawdziwe oczywiście lekkom yślne ry ­
zykanctwo jest rzeczą szkodliwą, ale że 
umiejętność narażania się na ryzyko 
jest w arunkiem  każdej akc ji politycz­
nej.

„Mniemać należy, że psychika partyjna i konstrukcja mechanizmu życia politycznego, oparła na systemie 
partyj starego t\pu, w nadchodzącym okresie dziejów Polski może być tylko bezpożyteczna. Obecnie jeszcze żyjemy 
w dobie największego nasilenia życia partyjnego i walki partyjnej. Rezultatem jest dzisiejsze rozbicie narodu. 
Zawdzięczamy je staremu pokoleniu polityków, p\zedewszystkiem tych, którzy stan trzvalej wojny domowej uznali 
za  dobrodziejstwo dla narodu i chcą go przedłużać jak  najbardziej... Elementarnym postulatem wszelkiej polityki 
narodowej musi być harmonizowanie dąż. ń, zmierzających do urzeczywistnienia narodowego dobraE

„Myśl Narodowa44 w n-rze 17-tym z 22. IV. 1954.



Psycholog ja  i działanie faktu doko­
nanego jest jedną z ciekawszych rze­
czy w polityce. Stw arzanie ich jest 
czasem konieczne. Łączy się to oczy­
wiście z momentem niespodzianki. Za­
skoczenie w yw oła oburzenie i wrzawę. 
Stw arzanie faktu dokonanego łącznie 
z momentem zaskoczenia wynika z dwu 
przesłanek: 1) ze świadomości, że jest 
rzeczą niemożliwą uzyskanie przyzwo­
lenia na jakiś krok, który się jednak 
uważa za konieczny. 2) z rozważania, 
że oznajm ienie o zamiarze i skierow a­
nie toku sprawy na drogę przygotowa­

nia i układów zbyt wiele zbudzi kom­
pleksów uczuć negatywnych i oporów, 
które mogą proces uniemożliwić. Poza- 
iem fakt dokonany zmusza innych do 
ustosunkowania się do niego i daje w 
ten sposób pozycję lepszą.

Stw arzanie faktów dokonanych ma 
w ten sposób swoje zalety. ma jednak 
i wady. Te w ady są tern mniejsze, im 
iogiczniej fakt dokonany w ynika z po­
etyki. k tórej ogólne zarysy i k ierunek 
przedtem zostały uzasadnione, tak. że 
wew nętrzna logika tego faktu jest ja ­
sna i zrozumiała. Fakt dokonany nie

może budzić uczucia, że niewiadomo co 
on znaczy. Pozatem nie może się zbyt 
często -powtarzać, bo w tedy polityka 
i osoby, które są za nią odpowiedzial­
ne, zaczynają wogóle budzić nieufność 
i zdenerwowanie. Polity ka faktów  do­
konanych jest uzasadniona o tyle, o ile 
niema innego w yjścia z sytuacji, a to 
są z natu ry  rzeczy w ypadki nie tak  
znowu częste. Z drugiej strony umie­
jętność zdobycia się na nie w danym  
razie budzi zaufanie do siły" decyzji 
i odwagi kierownictwa.

JERZY DROBNIK.

Zagadnienie komunizmu w Polsce.
Niebezpieczeństwo komunizmu nie 

istniało dotąd w Polsce. W pływy p a r­
ty j komunistycznych nawet na te re ­
nach robotniczych mimo straszliwej 
jak  n. p. w Zagłębiu Dąbrówskiem nę­
ci zy by ły i są bardzo male. Nie znamy 
w Polsce choćby w średnich rozmia­
rach. zjaw iska komunizmu jako silne­
go ruchu polity cznego tak  jak  go znały 
Włochy przed faszystowskie lub Niem­
cy przedhitlerow skie, gdzie lista komu­
nistyczna zdobywała mil jony głosów w 
wyborach. Nie istnieje więc w Polsce 
niebezpieczeństwo komunizmu jako  ru ­
chu. który wy jdzie od dołów społecz­
nych. od szerokich mas niezadowolo­
ny ch. Natomiast mnożą się oznaki, któ­
re ostatnio, jeśli chodzi o Legjon Mło­
dych, przybrały  charakter w yraźny, 
a jednocześnie nietylko niepokojący, 
aie już zgoła niebezpieczny, że w Pol­
sce w pewnych kołach inteligencji 
i wśród młodzieży szerzy ć się zaczyna 
bolszewizm jako kierunek myślowy 
i że przy brał on znamiona ruchu p la­
nowego, zorganizowanego, k tó ry  od gó­
ry  może pójść w masy. I trzeba to za­
raz na wstępie stwierdzić, że od czystej 
dok tryny  komunistyczne j. od założeń 
111 -ciej Międzynarodówki różni go je ­
dynie niepodkreślanie m iędzynarodo­
wego charakteru komunizmu i nieuży­
wanie te j nazwy — nic natomiast, ale 
to dosłownie nic go nie różni od bol- 
szewizmu w jego dzisiejszem w ydaniu 
sowieckiem.

Prasa narodowa i prorządow a nie­
których odłamów od dwóch już  prze­
szło lat zw racała uwagę na niebezpie­
czne i coraz w yraźniejsze tendencje 
myślowe komunistyczne i bolszewickie 
pewny ch odłamów młodzieży i zresztą 
niety lko młodzieży. W roku 32 błyska­
wicą, k tóra poraź pierw szy zwróciła 
uwagę na zjaw isko komunizowania się 
pewny ch grup. by ły  enuncjacje p. Hen­
ryka Dembińskiego, prezesa podów­
czas katolickiego Odrodzenia w Wil- 

/ me, k tó ry  był przecież rok przedtem 
przewodniczącym Kongresu Młodzieży 
Państwowej w W arszawie i długolet­
nim liderem młodzieży- prorządow ej w 
Wilnie. ..Słowo W ileńskie44, gdzie Dem­
biński pisywał, nazwało otwarcie po­
glądy jego bolszewickiemi i wymówiło 
mu swoje łamy. Dembiński przeniósł 
się do radykalno-sanacyjnego „K urjera 
W ileńskiego“, w ydaw ał w łasny organ, 
narobił wiele hałasu i stał się niew ąt­
pliwie ojcem dzisiejszego komunizmu

w Legjonie Młodych. Ostatnio znikł 
jakoś z powierzchni. Nieco później 
wy kryto  jaczejkę komunistyczną reży ­
sera Leona Schillera i posła Horzy cy 
na terenie teatrów  Iwowiskich. Tego 
samego roku 1932-go zaznaczyły się 
poraź pierwszy w yraźnie tendencje 
komunistyczne w Legjonie Młodych 
w deklaracji ideowej, ogłoszonej pod 
koniec kwietnia. Ewolucja ideowa 
w kierunku komunistycznym  zaczę­
ła się jeszcze wcześniej w  kołach 
Związku Polskiej Młodzieży Demo­
kratycznej (Z. P. M. D.), k tó ry  za­
czął się coraz czynniej angażować w 
walce z Kościołem, z „burżuazją44 i ..ka­
pitałem 41 w imię „pracującego proleta­
r ja tu 44. Term inologja wychodzącego 
uprzednio w Poznaniu „Ży cia U niw er­
syteckiego44 (którego kontynuacją na 
terenie już  pozaakademickim są „Prze­
m iany4") przypom inała łudząco Sowie­
ty. Z. P. M. D. kroczy dziś po linji 
ewolucji z organizacji „postępowo^-ra- 
dykąlnej i wolnom yślicielskiej ku ko­
munizmowi i w związku z tern zatraca 
zwolna swój charakter prorządow y, 
używ ając go jeszcze jako pewnego ro­
dzaju paraw anu. C iekaw a jest jako 
w yraz pewnych tendencyj książka 
Stachniuka p. t. „Kolektywizm a na- 
ród“, k tó ry  chciałby ustrój komunisty ­
czny zrealizować w ramach gospodar­
stwa narodowgo. Tendencjom  komuni­
stycznym w Z. P. M. D. sekunduje na 
terenie starszego społeczeństwa pokre­
wny ideowo „Przemianom44 radykalno- 
sanacyjny „Przełom44.

O komunizowaniu się Leg jonu Mło­
dych pisano już dużo oddawna. List 
Pasterski episkopatu polskiego, potę­
piający jego stanowisko ideowe i 
stw ierdzający bez ogródki, że stoi on na 
stanowisku komunistycznem, prowadzi 
walkę z Kościołem, propaguje bolsze­
wicką moralność i bolszewicką etykę 
społeczną, postawił sprawę jasno i ot­
warcie. Dotychczas sfery kierownicze 
Legjonu Młodych, zgrupowane prze­
ważnie koło Głównej Komendy, bol- 
szewizowały raczej zręcznie niż o tw ar­
cie, prowadziłyr konsekw entną kampa- 
n ję  przeciw  religji i etyce chrześcijań­
skiej w ży ciu społecznem i prywatnem , 
ale oficjalnie zaprzeczały temu. Jesz­
cze po Liście Pasterskim  oficjalna od­
powiedź by ła w ykrętna, ale inne a r ty ­
kuły" demaskowały już otwarcie właści­
we oblicze Legjonu i stw ierdzały, że 
wszelkie sym patje w k ierunku Ko­

ścioła „zaczynają nabierać charakteru  
zdrady założeń Legjonu44. Ostatni (16) 
numer naczelnego organu Legjonu Mło- 
c!y ch „Państwa P racy44 jest dowodem, 
że czynniki kierownicze Legjonu poże- 
glowały otwarcie pełnemi żaglami na 
fale jawnego bolszewizmu. Numer 
przy nosi rozkaz Komendanta Główne­
go Zbigniewa Zapasiewicza obchodze­
nia dnia I maj a przez wszystkich 
członków Legjonu jako „święta prole­
ta r ja tu 44 i „święta polskiego św iata p ra ­
cy44. W odezwie czytamy- m. in.: „Niech 
ży je  Wódz p ro le ta rja tu  polskiego Jó­
zef Piłsudski44, „Niech ży je świadomy, 
wyzwolony' p ro le ta rja t polski44, „Przez 
gospodarkę planową do Potęgi Pań­
stw a44. „Żądamy upaństwowienia prze­
m ysłu44, „Żądamy wywłaszczenia ob- 
szarniczej własności ziem skiej44. „Precz 
z agentami czarnej m iędzynarodówki41 
(Kościół katolicki — przyp. nasz), „Żą­
damy rozdziału Kościoła od Państwa44. 
..Precz z faszyzmem i hitleryzm em 44, 
„Legjonizacja p ro letarjatu  i proletary- 
zacja Legjonu Młodych jest nakazem 
chw ili44, itp. Są to wszystko typowe 
hasła w ojującego bolszewizmu ! A przy ­
pomnieć trzeba, że Legjon pozostaje w 
ścisły m kontakcie ze „Strażą P rzednią44, 
organizacją młodzieży szkolnej, k tó rej 
dostarcza instruktorów . Skutki tego 
już w ystępują nazew nątrz w postaci 
u jaw niających  sic także i w  Straży 
tendencyj komunistycznych, na co pi­
szący te słowa ma szereg dowodów w 
postaci w ydaw nictw  S traży (patrz p i­
sma „Kuźnia Młodych44, „Nasze prace44) 
i w ystąpień je j członków.

Jakżeż to się stało, że organizacja, 
która została powołana do ży cia w7 ro­
ku 30-tym, by była kontynuatorką obo­
zu legjonowego, by dała mu oparcie 
w7śród młodzieży- i młodzież tę wycho­
w yw ała na spadkobierców i następców 
dzisiejszego reżimu, a szczególne jego 
sfer wojskowych — że organizacja ta 
przeszła na to ry  komunizmu? Trudno 
jest odpowiedzieć na to pytanie z całą 
pewnością. Wziąć tu  trzeba pod uw a­
gę, że Legjon Młodych został do życia 
powołany- dla celów politycznych, a nie 
wyrósł, jak  to miało m iejsce z innemi 
organizacjam i młodzieży z pewnego od­
rębnego podłoża ideowego jako w yraz 
jakiegoś prądu c z y  kierunku n u rtu ją ­
cego młodzież. W skutek tego Legjon, 
nie posiadając w łasnej ideologji, nie 
chcąc iść w- k ierunku narodowym 
i przeciwstaw iając jego organicznemu



pojm owaniu narodu i państw a oraz ży­
cia społecznego koncepcję mechanicż- 
ną oraz sięgając do haseł radykalnych 
i anty relig ijnych  doszedł do kom uni­
zmu. Dokoła Legjonu w ytw orzyła się 
od początku atm osfera oportunizmu. 
Młodzi ludzie wstępowali tam  niedla- 
tego, że przyciągnęła ich atrakcyjność 
ideologji Legjonu, lecz dla posad. Me­
tody pracy Legjonu znane są także po­
wszechnie, cechują się one większym 
wysiłkiem  pięści aniżeli myśli. Ci, 
którzy poczęli nieco myśleć poszli w 
kierunku komunistycznym, sięgnęli do 
gotowych szablonów m yślenia im por­
towanych z Sowietów. D wa są bowiem 
tylko kierunki, w k tórych rozw ijać się 
może myśl współczesna — kierunek 
narodow y albo komunizm.1)

W poglądach i hasłach Legjonu nie­
ma niczego nowego i oryginalnego. 
W szystko to już było powiedziane da­
wno przez innych, często sto lat temu. 
Nie widać wcale samodzielnego w ysił­
ku, zmierza jącego do uchwycenia prze­
mian współczesnych i do zrozumienia 
•praw, rządzących życiem zbiorowem. 
To zaś, dlaczego Legjon Młodych przy 
bierności i oportunizm ie ogółu człon­
ków. posterow any został w k ierunku 
kom unistycznym  tłumaczyć może u jaw ­
niony zarzutam i obwodu akadem ickie­
go Legjonu Młodych w W arszawie 
fakt istnienia w Legjonie Młodych kon­
sp iracy jnej organizacji pod nazwą 
„Alfa”, m ającej na celu obsadzanie 
swymi ludźmi wszelkich władz Leg jo ­
ru . Nie wiadomo, jakim  celom dal­
szym organizacja ta  służy i‘ kogo uw a­
ża za „swego” człowieka.

Komunizm Legjonu nie w ynika ze 
znajomości życia i natu ry  ludzkiej. 
Jest tak  jak  cały bolszewizm u swej 
podstawy dok tryną w ykoncypowaną z 
dowolnie apriorycznie przy ję tych  zało­
żeń. Pragnie organizować życie społe­
czeństwa według wymyślonego przez 
teor ję  systemu, a  nie w oparciu o prawa 
życiowe i naturalne, których nie zna 
i które neguje. Słuszne w  tym  wzglę­
dzie myśli wypowiedział w swych ver- 
ba \e rita tis , skierow anych pod adresem 
Legjonu. pułk. Sławek podczas ostat­
niego obiadu „Czasu” : „W środowisku 
młodszem obserw ujem y tendencje ja k ­
by szukania metod rew olucyjnych dla 
napraw ienia tego życia, jego bolączek 
i niedomogów w dobie dzisiejszej. Jak 
zw ykle ludzie młodzi, w idzą oni ty lko 
to, co dotąd zdołali zobaczyć. Nie m ają 
jeszcze możności porów nyw ania w  ży­
ciu. obserwowania na dystansie lat k il­
ku  czy kilkunastu, albowiem przed la ­
ty  k ilku  czy k ilkunastu  oni jeszcze wo- 
góle syntetycznie o tych rzeczach m y­
śleć nie umieli. Wykoncy powali sobie 
taką czy inną teory jkę. jakąś receptę, 
i ozw iązująeą w szystkie niedomagania 
i sądzą, że z pomocą metod m niej lub 
więcej rew olucyjnych zdołają zreali­
zować ów idealny stan rzeczy.”

Przemówienie pułk. Sławka jest też 
m. in. wskazówką, że Legjon Młodych 
w yłam ał się już w dużej mierze tym, 
k tórzy inspirowali jego powstanie. Kto

Ó Zagadnienie to om aw ia poseł P iestrzy ń ­
ski w rozdziale 10-tym p. t. „Państw o N arodo­
w e albo  kom unizm 11 sw ej książki.

się styka z bardziej awansowanymi 
członkami Legjonu, ten wie, że nie po­
dają  z ich ust słowa wiernopoddańcze. 
Stan dzisiejszy, kiedy się z jednej stro­
ny' mówi o „przew rotach” i „rew olu­
c ji” podczas gdy polityką steru je  obóz, 
którego się miało być kontynuacją, a z 
drugiej strony cieszy się poparciem 
tych w łaśnie sfer kierow niczych jest 
stanem, k tó ry  nie da się długo u trzy ­
mać i jakieś rozstrzygnięcia, choć tru d ­
no przewidzieć jakie, zajść muszą. Być 
może, że ostatnio ujaw nione ferm enty 
i w ypow iadanie posłuszeństwa Komen­
dzie G łównej Legjonu Młodych, k tó­
rych tło jest również bezw ątpienia w 
w ysokiej mierze ideowe, są wstępem 
do rozw ikłania te j n i e z r o z  u m i a- 
ł e j  s y t u a c j i .  Ferm enty te u jaw niły  
istnienie dwóch grup obok ogółu człon­
ków. usposobionych oportunistycznie: 
jednej .silniejszej i liczniejszej — któ­
rej narzędziem jest „alfa”, a organem 
„Państwo Pracy” i k tóra opanowała 
Komendę Główną i praw ie wszystkie 
stanowiska kierow nicze w Legjonie —
0 obliczu komunistycznem, antyre lig ij- 
nem i filosemickiem (główni przedsta­
wiciele Jakób Szperber szef „alfy ”, Zbi­
gniew Zapasiewicz, kom endant główny, 
Tadeusz Ch o romański i W acław Zagór­
sk i); i drugiej słabszej, przeciwstaw ia­
jącej się komunizowaniu Legjonu
1 kam panji anty re lig ijnej i posiadają­
cej pewne tendencje antysem ickie 
(przy wódcy te j grupy Leon Stachurski 
i W. Łukasiewicz, organem „Ruch mło- 
do-leg jonow y”). Wobec tej drugiej 
„buntującej się” grupy władze Leg jo ­
nu zastosowały surowe represje.

W każdym  bądź razie uniezależ- 
i.ienie się Legjonu od sfer, które 
go powołały do życia, jest faktem 
dziś niewątpliwym , czego ilustracją  
jest m. in. napis pod tytułem  „Pań­
stwa P racy” — „Niech żyje r e w o l u -  
c y j n v. w y  z w o 1 o n y i planowy 
ruch młodolegjonowy “. Nie jest to je ­
dnak jeszcze dowodem niezależności 
od innych czynników. Przypom nieć tu  
trzeba w ystąpienie sen. Ehrenkreutza 
z B. B. w obronie „Legjonu M łodych”.

W obozie rządowym w sprawie 
Legjonu Młodych, ścierają się, zdaje 
się, dwie opinje. Jako w yraz opinji 
przeciw nej rozwiązaniu Legjonu jest 
uważany arty k u ł p. Al. K(awałkow- 
skiego) w „Gazecie Polskiej”, gdzie 
pisze autor między innami: ... nie nale­
ży w izjonerstw u politycznemu młodzie­
ży budować tam poprzecznych, opar­
tych na rygorach zakazów, represji, za­
klęć i klątw . Dynam ika młodzieńczej 
wyobraźni, pobudzonej żywiołowością 
przemian, naw et niezrozumianych, mo­
że rozwalić najpotężniejsze zapory. 
Nikt nie zabezpiecza się od powodzi 
wałem, wy budowanym wpoprzek rw ą­
cego potoku.”

Nas jednakże w tej chwili zajm uje 
mnie j  Leg jon Młodych jako taki, a w ię­
cej niebezpieczeństwo komunizmu ja ­
ko kierunku myślowego, szerzącego się 
w pewnych kołach młodej inteligencji 
polskiej. Przeobrażenia, którym  ulega 
Legjon Młodych nie są faktem odosob­
nionym, jak  to już wskazywałem  po­
przednio. Ostatnio nastąpił też rozłam 
na tle komunistycznem w „sanacyjnej” 
O rganizacji Młodzieży P racu jącej w

Łodzi i Zagłębiu Dąbrowskiem. Zwró­
cić też trzeba uwagę na to, że w pew ­
nych kołach zbliżenie polityczne z Ro­
sją, którego jesteśm y zwolennikami, 
wraz z całym  Obozem Narodowym, za­
częto w ykorzystyw ać dla propagowa­
nia zbliżenia ideowego z bolszewi- 
zmem.2)

Tendencyj komunistycznych, ob ja­
wiających się w różnych ugrupow a­
niach inteligencji polskiej nie należy 
lekceważyć. Jest to zaraza w yn ika ją­
ca z niechlujnego myślenia, k tó ra mo­
że stać sie niebezpieczna dla naszego 
życia społecznego, a k tóra tolerowana 
i w odpowiedni snosób niezwalczana 
może wstrząsnąć organizmem Polski. 
Często potrzebne będą środki adm ini­
stracyjne, lecz one nie wystarczą. Je­
dynym  czynnikiem, który jest zdolny 
zwalczyć komunizm jako k ierunek m y­
ślowy jest kierunek narodowy. P rzy ­
pomnę tu ta j jeszcze słowa posła Pie­
strzyńskiego :

„Jeżeli społeczeństwo nie zorganizu­
je  się na sposób narodowy, wówczas 
zostanie zorganizowane na sposób ko* 
m unistyczny. Komunizm jest istotnym 
współczesnym przeciwnikiem  k ierun ­
ku narodowego. Nie mamy tu na m y­
śli komunizmu oficjalnego, ale te wszy­
stkie tendencje, k tóre u jaw n ia ją  się w 
różnych ugrupowaniach, którem i p rze j­
m uje się część naszej inteligencji, 
zwłaszcza na wschodzie Polski, a k tóre 
prowadzą do państw a kolektyw istycz­
nego, wzorującego się na Moskwie. —- 
Pewna a trak cy jn a  siła komunizmu po­
lega na tern, że niektóre jego hasła, a 
w każdym  razie pew ne jego metody 
działania leżą w duchu czasu. Komu­
nizm jest antydem okratyczny, antypar- 
lam entarny. przeciwstaw ia się liberali­
zmowi i dąży do organizacji społecz­
nej, opierającej sic również o pewną 
dyscyplinę i h ierarch ję. Nowoczesność 
niektórych haseł i w ystąpień kom uni­
zmu czyni z niego ryw ala groźnego dla 
k ierunku narodowego, bo um iejącego 
obracać się w dzisiejszych w arunkach, 
jest to już jednak jedyny  poważny 
przeciw nik ideowy. Słabość kom uni­
zmu natomiast w ypływ a z jego rodo­
wodu. Komunizm w gruncie rzeczy 
nie jest niczem nowenn Jest dzieckiem, 
zapewne ostatniem, w ieku XIX-go. 
Wszystkiemi swemi fibrami, całem 
swem nastaw ieniem  należy do „gasną­
cego św iata”. O jcem  jego był przecież 
M arks”.3)

W Niemczech hitleryzm  przeprow a­
dzić musiał zw ycięską w alkę z kom uni­
zmem. Kto wie. czy to samo nie czeka 
jeszcze k ierunek  narodowy w Polsce. 
Z tego względu głoszenie wśród mas 
haseł zby t radykalnych uważać należy 
za niebezpieczne, bo nie wiadomo, czy 
rozhuśtane w kierunku radykalnym  
masy zdoła się utrzym ać czas dłuższy 
w dyscyplinie, k tó re j wym aga współ­
czesne żvcie polityczne.

JANUSZ MAKOWSKł.

2) W ychodzi ta  p ropaganda  z kół żydow ­
skich. P a trz  num er sow iecki „W iadom ości Li­
terack ich" i książkę dr. K laus M ehnerta  p. t. 
„Młodzież w  R osji Sow ieckiej". Żydzi w  roz­
gryw ce k ieru n k u  narodow ego z kom unizm em  
postaw iliby  bez w ątp ien ia  na kom unizm .

3) ..Naród w państw ie" str. 97—98.
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Konsekwencje czynnego nacjonalizmu,
Głębokie przemiany, których przy­

czyną jest upadek dawnego porządku, 
a punktem  w yjścia światopogląd naro­
dowy. bezw ątpienia odbiją się na s truk ­
turze społecznej, prowadząc do zupeł­
nego przetasowania poszczególnych 
w arstw  społecznych. Życie zbiorowe 
oparte o zasady konsekwentnego nacjo­
nalizmu ulec musi głębokim przeobra­
żeniom.

Zasada własności p ryw atnej niczem 
riekrępow ana, w tej formie, jaką  w y­
kształcił ustrój dem oliberalny, w oder­
waniu od zasady sprawiedliwości spo­
łecznej. od nowego pojmowania zna­
czenia pracy ludzkiej, nie jest do 
utrzymania. Zupełna wolność gospo­
darcza w  państw ie narodowem  nie 
da się utrzymać, tak jak  już dziś nie 
udało się te j zasady wolności utrzym ać 
w stosunkach międzynarodowych. Na­
stąpić musi chwila, w k tó rej pojęcie 
własności pryw atnej zleje się z po ję­
ciem użytkow ania i traktow ane będzie 
łącznie. Państwo narodowe nie może 
krępować ani in icjatyw y pryw atnej, 
ani też ograniczać praw a jednostki do 
bogacenia się i do pozostawienia p rzy ­

sz ły m  pokoleniom swego dorobku, je d ­
nak własność, z k tórą jednocześnie łą­
cz} się pojęcie użytkowania, nie może 
znajdow ać się poza ramami ingerencji 
państwa ze względu na to. iż nie jest ce­
lem sama w sobie. Własność pryw atna 
w państw ie narodowem istn ieje dlatego, 
by jednostka mogła pomnażać dobro na­
rodowe i odpowiednio go używać. Tam, 
gdzie w yzyskuje się prawo własności 
dla zaspakajania swych egoistycznych 
jedynie potrzeb względnie, gdzie m ar­
nuje się i niszczy dla doraźnych zysków 
bogactwo narodowe, kończyć się musi 
„świętość44 praw a własności, tak  jak  ta 
sama „świętość44 kończy się, gdy m arno­
traw ca dysponuje swym m ajątkiem  w 
sposób krzyw dzący rodzinę.

Narodowy program  gospodarczy nie 
może, opierając się na tych zasadach, 
rozw ijać się w kierunku etatystycznym , 
w  którym  państwo stałoby się w łaści­
cielem. a obyw ateli zamienionoby w 
urzędników i funkcjonariuszy.

Insty tucja  k u r a t e l i  państwowej 
jest natom iast koniecznością, szczegól­
nie w Polsce, gdzie w  w ielk iej mierze 
mamy do czynienia z kapitałem  anoni­
mowym i obcym.

#

Oparcie ustro ju  społeczno-gospodar- 
czege o zasady sprawiedliwości społecz­
nej pociąga za sobą konsekw encje w 
postaci upowszechnienia własności p ry ­
w atnej. Powszechność własności, w y­
tworzenie jaknajw iększej ilości samo­
dzielnych placów ek gospodarczych, spo- 
\\ odować musi skolei zmianę stru k tu ry  
ludności zarówno pod względem zawo­
dowym jak  i je j  rozmieszczenia.

Oparcie się na jednostkach lub ro­
dzinach gospodarujących samodzielnie 
na w łasnych w arsztatach pracy, pociąg­
nie za sobą skolei dekoncen trac ji p rze­
mysłu i stopniowy zanik wielkich 
przedsiębiorstw  z jednej, oraz p ro le tar­
ia tu  m iejskiego i w iejskiego z drugiej 
strony. Połączyłoby się to z rozkładem  
w ielkich środowisk miejskich i przesu­
nięciem punktu  ciężkości z miast, do

wsi i małych miasteczek co znów m ia­
łoby w ielkie znaczenie nietylko gospo­
darcze lecz przedewszystkiem  dla na­
szej ku ltury , Większość bowiem nie- 
konsekwencyj i dysproporcyj, jak ie  za­
obserwować można w dzisiejszem życiu 
leży właśnie niew ątpliw ie w rozpiętości 
między tern, co w ytw orzyły w dziedzi­
nie duchowej i ma.terjaln.ej w ielkie 
miasta, a tern. co reprezentu je  wieś. No, 
życe rozpiętości k u ltu ry  między wiel- 
kiemi miastami, a środowiskami w iej- 
skiemi stanowią niebezpieczeństwo i są 
przyczyną braku równowagi w życiu 
zbiorowem. Rozpiętość ku lturalna mię­
dzy wielkiem i miastami, a prow incją 
stanowi siłę a trakcy jną wielkich środo­
wisk — siłę, k tóra sprawia, że nawet 
przy złej konjunkturze gospodarczej, 
miasta w ielkie zaludniają się coraz b ar­
dziej, dzięki napływow i ludności z p ro­
wincji. U trzym anie tak w ielkiej roz­
piętości ku ltu ra lnej w której miasto 
m etyle przoduje, ile w ytw arza swoją 
odrębną, urbanistyczną kulturę i cyw i­
lizację. jest groźnem niebezpieczeń­
stwem dla narodu, jako całości. W ytw a­
rza się tak  olbrzymia przepaść pomię­
dzy pojęciami etycznemi. moralnością, 
estetyką, potrzebam i gospodarczemi lu­
dzi miasta i ludzi wsi, że wkońcu. co 
zresztą już w prak tyce widać, gubi się 
i zatraca wzajem na świadomość jedno­
litości duchowej.

Człowiek wychowany w mieście 
zryw a kontakt z przyrodą i to ciąży 
[ rzez całe życie na jego pracy i sposo­
bie myślenia. Typowym  przykładem  
narodu, k tóry  już od wieków zam knąw­
szy się w gliettach, zerwał naturalne 
więzy łączące człowieka z przyrodą, 
jest naród żydowski.

Ośrodki m iejskie pow stały dla obro­
ny wspólnej i wymiany. To by ły  także 
przyczyny ich ciągłego rozwoju. W 
końcu do przyczyn tych dochodzi 
jeszcze jedna — powstanie wielkiego 
maszynowego przem ysłu.

Obecnie upada zarówno przyczyna 
pierwsza, jak  i druga. Nowoczesne m e­
tody prowadzenia w ojny nie wskaziu 
ją  na to, by skupiska masowe były  
zdolne do obrony. Przeciwnie, sto­
pień bezpieczeństwa w miastach w iel­
kich jest m niejszy aniżeli w małych 
skupieniach, gdzie ludność cyw ilna 
jest tylko pośrednio dotknięta dzia­
łaniami wojennemi. Miasta, jak a  

ośrodki wym iany, posiadają i dziś do­
niosłe znaczenie, jednak  współczesne* 
środki kom unikacji, taniość transportu, 
pozw alają w zupełności na dekoncen­
trac ję  w te j dziedzinie.

Pozostaje jeszcze jedna przyczyna 
natu ry  gospodarczej, mianowicie prze­
mysł. Oczywiście, że ośrodki skup iają­
ce się dokoła pew nych złóż bogaętw na­
turalnych  będą zawsze powstawać. Od­
pada jednak trudność związana z do­
starczaniem  energ ji zasilającej zakłady 
przemysłowe. Zrozumiałą i uzasadnio­
ną była  przyczyna koncentracji zakła­
dów przem ysłow ych dokoła złóż węgla, 
w epoce m aszyny parow ej. Obecnie 
energ ja elektryczna przesyłana być mo­
że z minimalnemi stratam i do każdego 
zakątka k ra ju . Odpowiednio przepro­
wadzona e lek try fikacja  stwarza w iel­

kie możliwości budowy drobnych w ar­
sztatów przem ysłow ych na wsi. P rze­
mysł w iejski mógłby osiągnąć przytem  
maximum wydajności i połączenie no­
woczesnych form produkcji bez jedno­
czesnego niszczenia indywidualności 
ludzkiej, p rzejaw iającej się w w ytw o­
rach przem ysłowych człowieka, k tó ry  
jest sługą maszyny. Co w ięcej stworze­
nie drobnych w arsztatów  wiejskich po­
sługujących się pracą maszyn, obsługi­
wanych przez właścicieli, bezwzględnie 
podniesie poziom wytwórczości, zindy­
w idualizuje ją  i zróżniczkuje w  sensie 
dodatnim, łącząc łatwość i taniość pro­
dukcji z zachowaniem odrębności wzo­
rów, a co najw ażniejsze nie odcinając 
człowieka-producenta od naturalnego 
podłoża, jakiejn jest ziemia i przyroda. 
Połączenie własności z pracą daje zado­
wolenie wewnętrzne, stw arza am bicje 
i godność zawodową — to wszystko od­
bija  się na poziomie produkcji i na 
wzroście bogactwa narodowego.

W ielkie miasta, skupiające w sobie 
masy ludzi wydziedziczonych i głod­
nych. ludzi, którzy wszędzie, na każ­
dym kroku uczą się jak  korzystać, jak  
używać słodyczy postępu, są rozsadni- 
kami w ieczystych fermentów. Społe­
czeństwo, opierające się na zdrowvm 
elemencie w iejskim , nie naciągającym  
w ydatków  do w zrastających wciąż po- 
irzeb, lecz o potrzebach w zrastających 
i rozw ijających się norm alnie — jest 
społeczeństwem statycznem. w którem  
równowaga społeczna rzadko kiedy zo­
staje naruszona. Skupienia w ielkie, w y­
chow ujące w ynaturzonych ludzi, zdała 
cd piękna, zam kniętych dobrowolnie 
w ciasnych i szarych mlirach, są już 
dziś. nietyle ośrodkami ku ltu ry  ile roz­
sad nikami zła, rozchodzącego się woko­
ło. Miasta, jako ośrodki w ym iany m y­
śli, jako ogniska kultury , m iały sens w 
tym  okresie, gdy oddzielone były  od re ­
szty św iata nietylko obronnemi mu ra­
mi. nietylko odrebnem prawem  i p rzy­
wilejam i, lecz przestrzenią.

Trudności n a tu ry  p raw nej i techni­
cznej. ekskluzywność korporacyj m iej­
skich, by ły  środkami w strzym uj ącemi 
dopływ  ludności w iejsk iej do miast. Z 
chwilą, gdy trudności te odpadły, a siła 
a trakcy jna  miast wzrosła, mamy do 
czynienia z ciągłym  napływem  ludno­
ści w iejskiej do miast.

Z punktu  widzenia społecznego, by­
łoby to dobre, gdyby element napływ a­
jący  m iał widoki na bogacenie się w 
miastach. Obecne w arunki gospodarcze 
jednak  są tego rodzaju, że miasto jak  
daw niej wchłania w  siebie masy zdro­
wego elementu, k tó ry  w iedziony już 
nietyle nadzieją popraw y bytu, ile siłą 
a trakcy jną  miasta, em igruje z małych 
ośrodków pow iększając szeregi lumpen- 
p ro leta rjatu . D opływ  ten należałoby 
ograniczyć, przeciw staw iając działaniu 
siły a trak cy jn e j miasta, środki praw ne 
ograniczające em igrację do miast.

#

Typowi człowieka przodującego w 
dzisiejszej kulturze, człowieka, wycho­
wanego w mieście, należałoby przeciw ­
stawić zdrowy typ  człowieka, k tó ry  nie 
zryw ając kontaktu  z naturalnem  podło­



żem, jakiem  jest ziemia i przyroda, za­
przągłby do sw ej działalności maxi- 
mum środków pomocniczych, jak ie  daje  
współczesna technika. Należy uaktyw ­
nić człowieka wsi. Należy zmniejszyć 
rozpiętość ku ltu ra lną  między wsią a 
miastem. Dokonać się tego da przez 
przeprow adzenie, racjonalnego podziału 
ziemi, przez przyspieszenie procesu 
rozdrabniania w ielkiej własności. Rów­
nocześnie jednak przebiegać musi pro­
ces elektryfikacji, połączony z uprze­
mysłowieniem i kom ercjalizacją wsi, 
oraz podniesieniem poziomu w ykształ­
cenia zawodowego ludności w iejskiej.

Rozwój sieci kom unikacyjnej musi 
poprzedzać rozdrabnianie własności 
ziemskiej, wtedy iylko bowiem w yrów ­
na się ceny za produkty  rolne i spowo­
duje się opłacalność produkcji rolni­
czej i przemysłowej, a temsamem uła­
twi się i przyspieszy proces odpływ u z 
wielkich miast na wieś ludności, k tóra 
w mieście ma jedynie widoki paupery­

zacji, a na wsi stworzenia sobie możno­
ści lepszej egzystencji.

#

Gw ałtow ny postęp techniczny spo­
wodował takie w arunki, że człowiek 
nie mógł się w nich należycie przygoto­
wać do zmian ciągle naprzód idących. 
Spowodowało to niechęć do inwestowa­
nia wielkich kapitałów , gonienie za ła ­
twym  zyskiem, zastąpienie pracy spe­
kulacją,. zniżenie człowieka prostego 
do roli sługi maszyny.

Gdyby 'u s tró  j  w ielkokapitalistyczny 
trw ał nadal, gdyby wielkie ośtodki roz­
w ija ły  się nadal bez żadnych ograni-, 
czeń, postęp techniczny, miast ułatwić 
życie, stawałby się tylko kulą u nogi 
dzisiejszej cywilizacji. Już obecnie słv- 
szeć się d ają  głosy naw ołujące do ,.ma­
sz ynoburstw a44. Oczywiście, że rozbija­
nie maszyn, niszczenie w ynalazków  
a naw et ścinanie wynalazców, nie po­
wstrzym a biegu myśli ludzkiej i nie za­

tam uje fali postępu technicznego. Miast 
myśleć nad niszczeniem i powrotem do 
starych metod pracy — trzeba myśleć, 
jak  w ytw orzyć taki ustrój społeczno- 
gospodarczy, w którym by maszyna od­
ciążała człowieka i pomnażała jego bo­
gactwo. W ustroju w ielkokapitalisty­
cznym, maszyny pracowały na korzyść 
kapitalisty  wydziedziczając masy ro­
botnicze. P rzy  zindywidualizowaniu 
i upowszechnieniu przemysłu, maszyna 
nikogo nie. wydziedziczy. Walczyć na­
leży nie z udogodnieniami, jakie stwa­
rza technika, lecz z standaryzacją pro­
dukcji i w ytw arzaniem  tandety. Stwo­
rzenie przem ysłu wiejskiego, opartego 
o własność pryw atną a posługującego 
się zdobyczami współczesnej techniki 
— oto droga do napraw y obecnego 
ustro ju  społeczno-gospodarczego.

Reform tych jednak nie przeprow a­
dzi najlep ie j nawet zorganizowane spo­
łeczeństwo. bez pomocy państwa.

ZBIGNIEW SADKOWSKI.

Anglja  w o b e c  ro zb io ró w  Polski.
Król Stanisław August, znający An- 

g lję  z autopsji i mówiący płynnie po 
angielsku, usiłować wcześnie zaintere­
sować rząd angielski losami Polski. W y­
siłki jego były atoli daremne. Londyn 
już w r. 1764 liczył się z możliwością 
zagarnięcia kaw ałka Polski przez P ru ­
sy i Rosję, oraz z koniecznością założe­
nia przeciwko temu ze swej strony 
formalnego protestu, nie popartego siłą, 
Istotnie też wobec gwałtu, dokonanego 
w r. 1772 na Polsce przez trzy mocar- 
stwa zaborcze, Anglja zachowała się 
obojętnie. Jedynie przedstaw iciel je j  
w Stambule, M urray, na w łasną rękę 
zaczął nakłaniać Turcję, aby nie za­
przestaw ała w ojny z Rosją, dopókiby 
losu Polski nie ubezpieczyła, za co ży­
czliwy Polsce dyplom ata spotkał się z 
ostrą naganą swego rządu.1)

Agentem dyplom atycznym  Stanisła­
wa Augusta w Londynie był wówczas 
Franciszek Bukaty. M ianowany minis­
trem  pełnomocnym w r. 1789, zdolny 
ten dyplom ata pozostał na swoim p o ­
sterunku  do r. 1793. Listy, pisane doń 
przez króla w owym okresie, ogłoszone 
drukiem  przez Kalinkę,2) rzucają cie- 
kawre światło na stanowisko A nglji w o­
bec Polski w okresie sejm u czterolet­
niego, w ojny o konstytucję trzeciego 
m aja i drugiego rozbioru.

Posłem angielskim  w W arszawie 
by ł wówczas Hailes. Nieżyczliwy Sta­
nisławowi Augustowi. utrzym yw ał 
przecież bliskie stosunki z twórcami 
konsty tucji 3 m aja. Gdy więc zwycię­
żyła Targowica, Hailes został odwoła­
ny. W ciągu swej m isji w arszaw skiej 
usilnie, gorliw iej nawet, niż rząd p ru ­
ski, Hailes zabiegał około oddania Pru­
som G dańska i Torunia. Król w liście 
do Bukatego z dnia 4 lipca 1792 r. stre­
ścił te starania, pisząc, „że, mimo na­

*) W. K alinka „O statn ie  lata  panow ania  
S tan isław a A ugusta". Poznń 1868, str. XLIV— 
ALYII.

2) Tmże, str. 137—265.

szego statecznego afektu  do Anglji, nie 
doznaliśmy pomocy od n iej żadnej, ani 
w r. 1773, ani podczas całego sejmu te­
raźniejszego; i owszem, tylko nalegano 
o oddanie Gdańska królowi pruskiem u 
natarczyw iej, niż on sam44.

Powodem tego mieszania sic An­
glji w stosunki pomiędzy Polską a P ru ­
sami było staranie Stanisława Augusta, 
aby rząd angielski nakłonił Berlin do 
ulg na rzecz polskiego handlu zamor­
skiego. Dochody z cła, płaconego P ru ­
sakom w Fordonie przez handel polski, 
wynosiły rocznie około 400 tysięcy ta ­
larów. Rząd pruski już w czasie p ier­
wszego sejm u rozbiorowego łudził Pol­
skę, że za cenę Pomorza i obwodu nad- 
noteckiego zawrze z nią bardzo dla niej 
korzystny trak ta t handlowy. Istotnie 
trak ta t taki został zaw arty  w r. 1775. 
Był on jednakże dla Polski w najw yż­
szym stopniu szkodliwy; Prusy w całej 
pełni w yzyskały swą dyktatorską wo­
bec Polski pozycję, zdobytą przez opa­
nowanie dolnego biegu Wisły.

Postanowienia trak ta tu  handlowego 
z r. 1775, z drobnemi tylko w yjątkam i, 
obowiązywały nawet po zawarciu 
przym ierza poisko-pruskiego, nazw ane­
go przez Anglika Burgessa przym ie­
rzem w ilka z baranem, jak  pisze król 
do Bukatego dnia 31 m arca r. 1790.

Stanisław August usiłował przeko­
nać Anglję, że w nakłonieniu Prus do 
ulg pożądanych dla handlu polskiego, 
ma taki sam interes, jak  Polska sama. 
In teres Anglji, pouczał król Hailesa 
(list do Bukatego z d. 11 sierpnia 1790 r.), 
kazał je j  „aby w Polsce znalazła drze­
wo do budowli okrętów, maszty, len, 
konopie, smołę, dziegieć i kwotę żela­
za, jednem  słowem w szystkie rekwizy- 
ta morskie w rów nej, albo jeszcze w 
niższej cenie, aniżeli w  Rosji, z k tó rą 
nie radaby się A nglja znowu pokumać44. 
W kilka dni później król dowiedział 
się od Lucehesiniego o rzekomem zało­
żeniu w Anglji osobnego towarzystwa, 
k tóreby królowi pruskiem u w yrów ny­
wało wszelkie stra ty  pieniężne, spowo­

dowane obniżeniem cła fordońskiego 
z 12 na 4 %. Król spytał Sailesa, czy 
to praw da z owem wynagradzaniem  
Prusom szkód, k tóreby mogły dla nich 
w yniknąć, gdyby zezwoliły „na wolność 
zupełną i w zajem ną handlu naszego z 
Bałtyckiem  morzem'1. Poseł angielski 
odpowiedział, że kom panja taka  mogła­
by kiecjyś powstać, „ale zawsze z do­
datkiem  ustąpienia G dańska i Torunia 
królowi p ru sk iem u 4 (listy z 18 i 21 sier- 
pna 1790 r.)

O zrzeczeniu się Gdańska król nie 
chciał z początku słyszeć. W rozmowach 
z posłem angielskim  powoływał się na 
przykład G ibraltaru, którego obrona i 
ptrzym anie b y ły  dla Anglji wielkim  

ciężarem, a którego przecież żaden rząd 
angielski w yrzec się nie chciał, choć 
Hiszpania nieraz proponowała korzy­
stne transakcje. Lecz myśl ta nie trw a­
ła u tego chwiejnego kró la  długo. O 
G ibraltarze w ykładał Hadesowi dnia 10 
sierpnia 1790 r., a 8 września tegoż sa­
mego roku w liście do Bukatego z nie­
zadowoleniem pisał o .„zbytniej, tro s ­
kliwości o zachowanie G dańska44, oka­
zanej przez sejm  czteroletni, k tó ry  dnia 
7 września uchwalił umieścić m iędzy 
prawam i kardynalnem i postanowienie, 
..że żaden sejm nie będzie mógł p rzy ­
jąć żadnej propozycji cesji ani zamia­
ny. choćby najzyskow niejszej, bez ze­
zwolenia całego n a ro d u 4. Uchwała ta 
przeszła mimo oporu króla, Potockich, 
M ałachowskich i Czartoryskiego, w ska­
zujących na to, że „A nglja nam przez 
usta Hailesa ofiaru je  gw arancję swoją 
i holenderską na zupełną w zajem ną 
wolność handlu naszego z morzem, je ­
żeli ustąpim y Gdańska królowi prus­
kiem u44, oraz ,,że pod taką kondycją 
Anglja byłaby determ inow aną u nas 
kupować te wszystkie arty k u ły  okrę­
towe, k tóre dotąd kupow ała w Mos­
kwie...., przez coby wiele miljonów co 
rok wpływało do nas44. Z wszystkich 
wywodów króla, zawartych w owym 
liście z dnia 8 w rześnia 1790 r.. najdzi- 
wniejszem  jest tw ierdzenie, że nie



przyw iązanie do Gdańska, lecz przeci­
wnie „prew encja i nieukontentowanie 
najw iększej części sejm ujących wzglę­
dem Gdańska" w płynęły  na ową u- 
chwałę, k tó ra  położyła kres wszelkim 
spekulacjom  pruskim  i angielskim na 
skłonienie Polski do wyrzeczenia się 
dobrowolnego Gdańska. Król im puto­
wał stanom sejm ującym , że tylko z 
niechęci do Gdańszczan chciały miasto 
ich nadal utrzym ać w położeniu, w któ- 
rem  szykany pruskie musiałyby je  
wreszcie doprowadzić do k ija  żebracze­
go. Stanisław August nie w iedział w i­
docznie, że uchw ala sejmu zgodna była 
z wolą Gdańszczan, tak pięknie obja­
wioną niebawem, w r. 1793.

Mimo owego ..prawda kardynalne­
go" z września r. 1790, Hades w kilka 
miesięcy później wydał anonimową 
broszurę p. i. „Memoire sur les affaires 
actuelles de Pologne", w yłuszczającą 
powody, dla których Polska jednak 
powinna ustąpić Gdańska Prusom (list 
króla do Bukatego z dnia 19 stycznhl 
1791 r.). Król przypuszczał, że w razie 
urzędowrego zaproponowania ze strony 
Anglji cesji Gdańska sejm  nie byłby 
tak i nieustępliwy, jak  kilka miesięcy 
przedtem . A jednak sam uczepił się 
pomysłu odszkodowania pieniężnego 
Prus przez A nglję tak, aby Polska nie 
potrzebowała zrzekać się Gdańska. 
Wysokość tesro odszkodowania, które 
miała zapłacić Anglja. Stanisław Au­
gust ustali! na 200 tysięcy talarów. W 
rezultacie więc długich rokowań, w 
ciągu których A nglja tak  hojnie dys­
ponowała miastami polskiemi, Gdań­
skiem i Toruniem, Stanisław August za ­
czął dysponować kieszenią angielską. 
Upraw nienie do takiego postępowania 
król upatryw ał w tein, że z ułatw ienia 
polskiego handlu zamorskiego A nglja 
czerpałaby takie same korzyści, jak  
Polska (list z 6 kw ietnia 1791 r,). Te 
samą propozycję Stanisław August po­
wtórzył agentowi angielskiemu, Faw- 
kenerowi, w obecności posła Hailesa. 
„Fawk.en.er wcale potakiw ał te j myśli 
m ojej i oświadczy ł nadzieję dobrego 
cnej przy jęcia  w Anglji", pisze król w 
liście z dnia 20 sierpnia 1791. „Zastano­
wiłem Faw kenera, pisze kró l dalej, 
gdym mu powiedział i to, że ja  nie od- 
ważę się łatwo perswadować narodowi 
memu ustąpienie Gdańska, tak jak  ża­
den m inister angielski nie odważy ł się 
dotąd zezwalać na zamianę G ibraltaru, 
c hoć za bardzo znaczne kompensacje. 
Wtedy’ on mnie powtórzył zapewnie­
nia, że już  o u szczerbieniu dla nas nie- 
masz zamy-słu".

Mimo pochwał, z jakiem i Burkę w y­
rażał się w  parlam encie angielskim o 
konsty tucji 3 m aja, A nglja nie uczyniła 
niczego, aby’ Rosję powstrzymać od 
napaści na Polskę. Broń, zakupiona 

za pieniądze polskie w Anglji, została 
rja Wiśle przez Prusaków  zatrzymana. 
Stanisława Augusta dochodziły wieści o 
życzliwości dla Polski posła angielskie­
go w Dreźnie, Elliota. Równocześnie 
jednak  król dowiadywał się o tern. że 
król angielski uważał przew rót, doko­
nany’ w Polsce przez sejm czteroletni, 
za w ykw it tego samego ducha, z k tó re­
go powstała znienawidzona przez rząd 
angielski w ielka rew olucja francuska 
(listy króla z dnia 8 października 1791, 
25 kw ietnia i 9 czerwca 1792 r.). Z rehi-

cy j Hailesa rząd angielski dowiadywał 
się o objawach anarch ji i korupcji i bez­
radności, okazanej przez Polaków w 
czasie w ojny z Rosją r. 1792. „Jednern 
słowem, pisał poseł angielski dnia 4 
sierpnia 1792 r„ od najw yższych do 
najniższych urzędników  bez końca jest 
przykładów  grabieży i wiarołom stwa..„ 
Zaprawdę nie potrzeba było całej po­
tęgi Rosji, abyr obalić konstytucję, ta ­
kich m ającą obrońców".1)

To też list Stanisława Augusta do 
króla angielskiego, pisany w począt­
kach r. 1793, błagający’ go o ratunek 
dla Polski, pozostał bez skutku. ..Wie­
my. pisał w nim ostatni nasz król. że 
podług powinności pierwsze swoje 
względy zawsze obracasz na interes 
własnego narodu; lecz rozumiem, że 
cierpienie i zniszczenie Polski naród 
angielski bcdze miał za nieszczęście 
sam dla siebie" (w liście do Bukatego 
z dnia 9 lutego 1793).

#

Stanisław August pisał przezornie, 
że n a r ó d angielski będzie uważał zni­
weczenie Polski za „nieszczęście sam 
dla siebie". Z gorzkiego doświadczenia 
własnego król w iedział dobrze, iż ani 
król, ani rząd angielski upadku Polski 
nie uważał za nieszczęście własne. A 
jak ie  miał podstawy do przypuszczenia, 
że właśnie n a r ó d  angielski tak, a nie 
inaczej, bodzie patrzał na katastrofę 
Polski?

Z listów, pisanych dnia 22 i 29 sier- • 
pnia 1792 r. do Bukatego, dow iaduje­
my się, że społeczeństwo angielskie, 
nie licząc się z oficjalną polityką rzą­
du swego, zaczęło zbierać składki pie­
niężne dla Polski, walczącej z Rosją w 
obronie swoje i konstytucji. Dowiadu­
jem y się dalej, że rząd angielski radził 
naszemu posłowi, aby się tern zbiera­
niem składek wcale nie interesował, 
aby się zachowywał ozięble „względem 
zapału szczodrych favore naszych An- 
gielczyków", jak  pisze król dnia 22 
sierpnia, mimo, że, według pogłosek, 
subskrybowali składki nawet ministeg 
P itt i w ybitny członek parlam entu Fox 
(list z 9 sierpnia). Z listu z dnia 1 w rze­
śnia 1792 r. dow iadujem y się, że gazety 
angielskie zamieszczały a rty k u ły  Bu­

katego, pisane w  obronie Stanisława 
Augusta, a w  czasie ostatniego sejmu 
grodzieńskiego „artyku ły  i mowy na­
sze". Najgorliwszymi byli: redaktor
„Gazety m inisterjalnej", Henriot, k tó ry  
nie chciał p rzy jąć żadnej za to zapłaty 
(Stanisław August dał mu za to medal 
m e r e n t i b u s ) ,  oraz bezim ienny w y­
dawca perjodycznych „Listów A lfre­
da" (Stanisław August do Bukatego 
dnia 5 października 1793 r.).

Oto wszy stko, czego można się do­
wiedzieć z listów Stanisława Augusta do 
Bukatego o stosunku narodu angielskie­
go do traged ji Polski. Bez porów na­
nia w ięcej dowiemy się ze źródła nie­
mieckiego, a mianowicie z „ A n n a l e n  
d e r  B r i t t i . s c h e n  G e s c h i c h t e", 
wydawanych w Hamburgu w  latach 
1788—1799 przez znakomitego history­
ka i publicystę a pozasłużbowego k ap i­
tana pruskiego Jana W ilhelma von Ar- 
chenholza, zmarłego w  r. 1812.

3) K alinka 1. c. str. 221, p rzyp isek  do listu  
k ró la  z 14 lipca 1792 r.

Archenholz już w drugim tomie 
swoich „Annalen" w itał z uznaniem od­
rodzenie, sic Polski w czasie sejmu czte­
roletniego. Jako historyk i publicysta 
tkw iący głęboko w świecie pojęć w ie­
ku  Oświecenia, najistotniejsze źródło 
wszelkich przewrotów w życiu naro­
dów upatryw ał w  „duchu narodowym" 
(,‘,National-Geist“) 7 radością więc 
stw ierdził w r. 1790, że Polacy którzy 
jeszcze na kilka lat przedtem  śladu du­
cha narodowego nie objawiali, teraz n a ­
gle, w  roku obfitującym  w przew roty 
rewolucyjne, opamiętali się, uświado­
mili sobie swoje siły i skorzystali ze 
swojej wolności: od razu budzi się 
wśród nich — duch narodowy’ i duch 
poświęcenia (str. 140).

Niebawem też naród angielski, w ra­
żliwy na wszelkie objaw y tężyzny i 
dzielności, zaczął się interesować Pol­
ską, mimo że nie łączyły go z nią żadne 
stosunki handlowe ani polityczne. I w 
tern to zainteresowaniu się narodem, 
k tó ry  nie mógł Anglikom imponować 
ani potęgą duchową ani m aterjalną, 
któryr jedynie licznemi dowodami pa- 
trjo tyzm u i m ądrą konsty tucją zwrócił 
na siebie uwagę, najp iękn iej objaw ił 
się — duch narodowy brytański. („An­
nalen" na r. 1792. tom VIII, str. 411 i 
412).

A objaw ił się w czynie, jakim  było 
założenie dnia 2 sierpnia 1792 r. w Lon­
don—Tayerne wielkiego zrzeszenia m a­
jącego zbierać pieniądze na wsparcie 
Polski, toczącej w ojnę z Rosją w obro­
nie konstytucji m ajowej. Prezesem sto­
w arzyszenia był W illiam Smith, czło­
nek parlam entu; zarząd składał się z 13 
osób, wśród nich byli: lord-m ajor Lon­
dynu, mr. Hopkins, sędziowie, dyrek to­
rowie banków i tow arzystw  ubezpie­
czeniowych, bogaci kupcy londyńscy i 
przem ysłowcy: nie rewolucjoniści, lecz 
zwolennicy rządu.

Na zebraniu konstytucy jnem  stw ier­
dzono jednom yślnie, że zebranie sym­
patyzuje z królem  i narodem polskim 
że podziwia jego patrjoty^zm, zgodę i 
odwagę, z jak ą  broni konstytucji, u- 
trw ala jące j tron i dającej wolność 10 
mil jonom ludzi, że w yraża swoje uczu­
cie, jakie napaść na dźw igający się z 
upadku naród wy woływać musi, że 
wreszcie udzielenie pomocy tak  dziel­
nemu narodowi jest konieczne i nie 
cierpi zwłoki. Przewodniczący W illiam 
Smith odczytaj na owem pierwszem ze­
braniu  w ielką liczbę listów, nadesła­
ny cli przez Anglików z prow incji jak  i 
7 zagranicy, jako  też przez Polaków > 
innych cudzoziemców.

W znakom itej swej mowie przewo­
dniczący w yłożył cele i istotę zrzesze­
nia, proklam ując zasadę że żadne obce 
mocarstwo nie ma praw a mieszania się 
do spraw  w ew nętrznych jakiegokol­
w iek narodu. Po nim wygłosili dosko­
nałe mowy sędziowie Combę i A nder­
son, oraz słynny mówca p arlam en tar­
ny, mr. Francis. l is tę  składek rozpo­
czął lord-m ajor Londynu, deklaru jąc 
100 funt. szterlingów, wielu poszło za 
jego przykładem  i zadeklarowało taką 
samą kwotę.

Rozpoczęła się propaganda prasowa 
na rzecz Polski na w ielką skalę. Odez­
w y stowarzyszenia, naw ołujące do 
składkowania, drukow ały gazety an­
gielskie i szkockie bezpłatnie. Od sie­



bie dzienniki „The Morning C hronicie”
1 ..The S tar” zadeklarow ały po 25 fun­
tów. Słynny mówca Sheridan dał 100 
funtów; obrońca m urzynów, mr, Wil- 
berforce, tyleż; szewc Hoppe dał 5 gwi­
nei: posługacz w restauracji, n azy w ają ­
cy się Simpson, I gwineę; jakiś kowal
2 gwinee: pracownicy biurowi pewnego 
przedsiębiorstwa handlowego 6 gwinei: 
pew ien kw akier 5 gwinei. Tylko lord 
Gordon, gorliw y obrońca żydów, prze­
ciwstawił się te j entuzjastycznej akcji 
Anglików, pisząc do stowarzyszenia 
list, pełen zarzutów  pod adresem no/ 
w ej konstytucji polskiej za to. że nie 
ciała rów noupraw nienia żydom i nie o- 
graniczyła w ładzy królew skiej, lecz ją  
wzmocniła. Towarzystwo przeszło je: 
cinak nad tym  protestem  do porządku 
dziennego. Takie same stowarzyszenia 
powstały w Liverpool, M anchester, B ir­
mingham. Sheffield. Edinburg, Glasgow 
i Bristol.

A kcja trw ała tylko 12 dni. Po o trzy­
maniu wiadomości, że Rosja złamała o- 
pór Polski, zaprzestano zbierania skła­
dek, Dnia 27 w rześnia 1792 r. w Man- 
sion House, a więc w siedzibie samego 
lorda-m ajora, odbyło się zebranie likw i­
dacyjne. Zebranie miało wygląd cere- 
m onji żałobnej. Uchwalono jednom yśl­
nie piękną i w zruszającą deklarację* 
„Mieliśmy nadzieję, że będziemy mogli 
udzielić pomocy narodowi polskiemu. 
Tę nadzieję zniweczyły pomyślne ope­
racje  silniejszego mocarstwa, wobec 
którego nie mogli się ostać Polacy, wal- 1 
czący, mimo sw ojej słabości, ze w szyst­
kich sił w  obronie swojego k ra ju . Po­
zostaje nam teraz tylko obowiązek wy­
rażenia swojego zdania o tern zdarze- 
i i u. Jedyną dla nas pociechą jest św ia­
domość. żeśmy uczynili wszystko, co 

było w naszej mocy, aby narodowi bry- 
tańskiem u zaoszczędzić hańby trzym a­
nia się nędznej neutralności i obojętne­
go przyglądania się niweczeniu nieza­
wisłości w ielkiego królestw a i w ydaw a­
niu mil jonów ludzi na pastwę bezpraw ia 
i obcej ty ran ji. Fakt ten jest barba­
rzyński a p rzykład  niepokojący. Niech 
w  upadku tego bezbronnego narodu, 
k tó ry  nikomu krzyw dy nie wyrządził, 
inne państwa, a przedewszystkiem  na­
sza Ojczyzna, w idzą zapowiedź tego, co 
je  same czeka, przy stosowaniu takicłi

nikczemnych zasad. Nie możemy wmó­
w ić  w siebie przekonania, że wzrost po­
tęgi w ojskow ej w ielkiej koalicji, zmie­
rzającej podzielić pomiędzy siebie kon­
tynent europejski, nic Anglji nie ob­
chodzi”. Król polski nie byłby tak  o- 
puszczony przez naturalnych wrogów 
Rosji, gdyby akcja  przeciwko niemu 
nie w ypływ ała z systemu doskonale u- 
kartow anego. Polska jest tylko p ierw ­
szą ofiarą tego systemu. Anglja może 
wprawdzie pokładać ufność w swojej 
potędze i sw ojej w yspiarskiej pozycji; 
lecz któż zaręczy, że owa potężna koa­
licja nie stworzy floty, potężniejszej 
cd angielskiej? Wówczas w yspa naszu 
zostanie zalana arm jam i doskonale pod 
względem w ojskowym  wyszkolonych 
barbarzyńców. Powód do zaatakowa­
nia nas znajdzie się z chwilą, gdy na­
pastnicy będą mieli potrzebną do tego 
siłę. Polskę zaatakow ali naw et bez c ie ­
nia powodu, jedynie dlatego, że Rosji 
nie podobało się zaprowadzenie w Pol­
sce d z ie d z i c z n e j  m o n a r c h j i  i r o z s ą d n e j  
konstytucji. Poddajem y myśli te poci 
rozwagę narodu angielskiego, przeko­
nani, że dojdzie do takich samych, jak  
my, wyników. Mieliśmy nadzieje ze­
brać ze składek kwotę, k tórą  bez w sty­
du moglibyśmy ofiarować Polsce i którą 
naród polski bez upokorzenia mógłby 
był przyjąć. Teraz już tego uczynić nie 
możemy, wobec czego złożone kw oty 
zwracam y ofia rodawcom.

Zebrane składki w ynosiły 4016 fun­
tów szterl. i I szyling. Niewszyscy zgło­
sili się po ich odbiór. Kwoty n ieodebra­
ne przez ofiarodawców przeznaczono na 
cele dobroczynne. Archenholz pisze w 
swoich „A nnalen”. że wzruszony tern 
zachowaniem się Anglików król polski 
przesłał przez swego przedstaw iciela w 
Londynie złote medale niektórym  dzia­
łaczom angielskim. Sam nawet król an­
gielski, Jerzy 111, pochwalił głośno a k ­
cję przyjaciół Polski i obdarzył szla­
chectwem lorda-m ajora Hopkinsa. Czy 
P itt i Fox istotnie, jak  pisze Stanisław 
August w liście z 29 sierpnia 1792 r.. 
b rali udział w tej akcji na rzecz Polski, 
z Archenholza dowiedzieć się nie moż­
na.

#

O dtąd naród angielski żywo in tere­
sował się losami Polski. M inister P itt 
oświadczył dna 16 kw ietn ia 1793 r. w 
parlam encie, że o drugim  rozbiorze Pol­
ski nikt nie może słyszeć bez na jw ięk ­
szego oburzenia („no man can hear it 
it w ithout the greatest detestation” — 
Archenholz „A nnalen” za r. 1793. tom 
X, str. 230). Drugi rozbiór Polski jest 
tak samo potępienia godzien, jak  p ier­
wszy: „jestem  przekonany, że zarówno 
parlam ent, jak  i cały naród zgodne są 
wr tym  punkcie”. A wniosek stąd? Mieć 
się na baczności i zabiegać o przyjaźń 
innych mocarstw.

Dnia 6 m arca 1794 r. („Annalen” za 
r. 1794, tom XII, str. 134 i n.), w parla­
mencie angielskim  ponownie omawiano 
rozbiory Polski. Mówcy wysilali się 
na w yrazy  jak  najostrzejszego potępie­
nia tego bezprawia. Sam Pitt zdobył się 
na oświadczenie, że bynajm niej nie .jest 
skłonny aprobować kroku zaborców 
(lam not inclined to approve the pro- 
e e e d i n g s . Z  tomu następnego ..An­
nalen”, XIII (str. 83 i n.) dowiadujem y 
się o silnym  oddźwięku, w ywołanym  w 
A nglji przez powstanie Kościuszki. Aż 
do momentu ścięcia króla francuskiego 
Anglicy upatryw ali we F rancji główną 
ostoję wolności. Po owem królobój- 
stwie nagle sym patje angielskie odwró­
ciły się od F ranc ji i skierow ały się ku 
Polsce. To też dzień, w którym  w Lon­
dynie dowiedziano się o klęsce maciejo- 
w ickiej, był dla Anglików dniem żało­
by. „Nigdy jeszcze obce nieszczęście nie 
wywołało tu ta j takiego w rażenia”, pi­
sze Archenholz. Kied\ inne narody 
wobec katastrofy Polski zachowały się 
obojętnie, wszystkie w arstw y społe­
czeństwa angielskiego odniosły się do 
n iej z największem  współczuciem 
stw ierdzając, że gwałt, dokonany na 
Polsce, godzien jest najbardziej ciem­
nych wieków w dziejach ludzkości 
(str. 84).

O kazuje się, że król Stanisław  Au­
gust dobrze znał swoich „Angielczy- 
ków”, że się nie zawiódł, przepow iada­
jąc, iż mimo zim net obojętności sw oje­
go rządu, naród angielski będzie uważał 
upadek Polski za ..nieszczęście sam dla 
siebie”.

DR. ANDRZEJ WOJTKOWSKL

„Machina partyjna odznacza się fatalnym konserwatyzmem myślenia. W ynika to z  je j istoty. Trudno jest 
—  jak ogó'no wiadomo —  zdobyć zwolenników dla jakiejś myśli i opinji. Ludzie myślą powoli i zw łaszcza nie 
lubią niczego nowego. Gdy się tedy z  wielkim trudem zdobyło liczne zastępy zwolenników, gdy przejęli się oni 
wreszcie pewnemi zapatrywaniami, dokonanie jakie ś zmiany jest ju ż  prawie niemoż iwe. W iedzą o tem wszyscy 
ludzie myślący, którzy brali choćby skromny udział w życiu partyjnem. Nawet drobne stosunkowo zmiany myślenia, 
próby narzucenia innych poglądów, dostosowanych do zmiany warunków, spotykają się z  tępym oporem, oburzeniem 
i protestem. Przedewszystkiem reaguje machina partyjna i agitatorzy. Przyuczeni ra z do postępowania w okreś­
lonym kierunku, oparci o masy pod lakierni a nie innemi hasłami zorganizowane, bronią się oni zdecydowanie prze­
ciwko próbom pójścia dalej i natychmiast kują za rzu t niesolidarności względnie nieprawomyślności partyjnej, u trą­
cając w ten sposób ludzi niewygodnych.

„Faktem jest, że właśnie w polityce warunki tak się zmieniają, że nigdy nie można przesądzać, czy taktyka, 
którą stosuje się dzisiaj, będzie także odpowiednią na dzień jutrzejszy. N ieraz wypadałoby ją zmienić. Tymczasem 
partje, prowadzące politykę, m uszą dla każdej ważniejsze decyzji zdobywać najpierw opinję szvoich zwolenników, co 
tę zmianę ogromnie opóźnia, a nieraz nawet uniemożliwia.

„Każda zmiana, każde opuszczenie raz zajętego stanowiska jest niesłychanie trudne, a czasem niemożliwe. 
Partje brną w wytkniętym kierunku bez względu na to, że stal się on anachronizmem , że jest szkód iwym, i że 
nawet niektórzy przywódcy zdają sobie z  tego sprawę. Są jednak bezsilni wobec nacisku machiny organizacyjnej 
i tych wszystkich, których mózg w pewne strony z  trudem wdrożony, do śmierci zdolny jest ju ż  tylko wykonywać 
czynności szufladkowania zjawisk według ra z  ustalonych napisów. Jest to zjawiskiem natur a lnem w życiu partyjno- 
demokralycznem, że przywódcy niektórych stronnictw w prywatnych rozmowach odkrywają nieraz zadziwiającą 
zgodność poglądów, że powiadają o sobie wzajemnie „cóż to za rozsądny człowiek“ a w praktyce pozostaje to bez 
najmniejszego wpływu<(. Jerzy D robnik .Przesilenie w spółczesnej po lityk i” wyd. w  styczniu 1929 r. — str. 53 — 55.



K r o n i k a  p o l i t y c z n a .
ŹRÓDŁA ROZDŹWIĘKÓW.

Pow ody rozdźwięków, jak ie  n astąp iły  w 
obozie narodow ym  są rozm aite, a le  napew no 
n a jm niejszą  ro lę  odgryw ały  w  tern wszyst- 
kiem  m om enty n a tu ry  osobistej. Po litycy  n a ­
rodowi młodszego pokolenia, mimo swego 
usam odzieln ienia się, zachowali do dnia dzi- 
sie jszego dużo . szacunku dla zasług i bezin te­
resow nej p racy  dotychczasow ego k ierow nic­
twa obozu narodow ego. G dyby też w dz ia ła l­
ności sw ej m ieli cni k ierow ać się jedyn ie  oso­
bistym  sentym entem  i przyw iązaniem , a  n ie­
raz  i in teresem , nie zdecydow aliby się oni 
zapew ne nigdy na w yraźne  zarysow anie  sw ej 
odrębności. O statn ie  ich decyzje n astąp iły  po 
przezw yciężeniu  bardzo  silnych i bardzo  g łę­
bokich nastro jów  uczuciow ych, co było  n ieraz  
połączone z ciężkiem i przeżyciam i w ew n ętrz ­
nemu a le  co nadało  te j  działalności n iew ątp li­
wie w artość m oralną.

Również przyczyną rozdźw ięków  nie są 
różnice program ow e, choć oczywiście w  po­
koleniu narodow ców , w ychow anych w p a ń ­
stw ie niepodległem , is tn ie je  dość silnie u g ru n ­
tow ane p rzekonan ie  o różnicach p s y c h i c z.- 
n y c h. jak ie  dzielą tak  zw. „starych" od „mło- 
dych". Ludzie p rzedw ojenn i — niety lko  u 
nas, a le  na cały m św iecie — na ogół nie rozu ­
m ieją  now ych czasów. Mówi się o nich, że są 
liberałam i. Niema w śród m łodych b a rd z ie j 
pogardliw ego w yrażen ia, ja k  „stary  liberał". 
Obóz narodow y odżegnuje  s i ę . sta le  od libe­
ralizm u, a le  w p rak ty ce  u p raw ia  go niem al 
bezustannie , sam o tern często nie w iedząc, 
jed y n ie  k ilk a  w yb itnych  n ieraz  czołowych je ­
dnostek  ze starszego pokolenia podziela i ro ­
zumie nastaw ienie psychiczne młodszych 

sw oich kolegów. N iestety, z n iepo ję tych  p rz y ­
czyn, często może z b ra k u  woli i u m ie ję tn o ­
ści podejm ow ania dec.yzyj, ci p rzeciw nicy  li­
beralizm u nic p o tra fili w oparciu  o m łodych 
a n i narzucić swego zdania całem u ruchow i, 
ani w yciągnąć z tego swego teoretycznego 
nastaw ien ia  konkre tnych  wniosków  p rak ty cz ­
nych. Toną też w m orzu zupełn ie obcych im 
n ieraz  ideowo żywiołów.

Obóz narodow y upraw ia  zresztą od czasu 
w ypadków  m ajow ych tak ą  politykę, k tó ra  je ­
go k ierow ników  i wyznaw ców sprow adza n ie­
mal przym usow o na p latfo rm ę obrony zasad 
lib e raln y ch  i dem okratycznych w  życiu pań- 
stwowem . W alka o wolność obyw atela s ta je  
się główną treśc ią  działalności ruchu narodo­
wego, k tó ry  w m yśl naczelnej zasady n ac jo ­
nalizm u nie pow in ien  jed n a k  zapom inać, iż 
in te res obyw atela m usi być podporządkow a­
ny w spólnem u d obru  narodu  i państw a. To 
system atyczne i n iezdrow e ześlizgiw anie się 
ruchu  narodow ego na p latfo rm ę p rz es ta rza ­
łego liberalizm u m usiałoby się potęgow ać, gdy­
by  Stron. Nar. up iera ło  się p rzy  swej obecnej 
polityce i gdyby należący doń ludzie m niej id e ­
owo w yrob ien i m usieli szukać jakiegoś uzasad ­
nienia m oralnego dla tak ty k i negacji, k tó re j 
kurczow o trzym a się Stronnictw o. Tern logicz- 
nein uzasadnieniem  staw aćby  się m usiało co­
raz w y raźn ie j — czy k to  chce, czy nie chce 
-  obrona praw- człow ieka i obyw atela. Ale 

czy  to są zadania nacjonalizm u?
Ew olucja w' tym  k ieru n k u  zarysow ała 

się osta tn io  dość w y raźn ie  na sku tek  roz­
dźwięków. pow stałych na te ren ie  obozu na­
rodowego 1. Zarówno isędziwy publicysta  
„K u rje ra  W arszaw skiego" p. B. K., jak  i k il­
ku o rtodoksy jn ie  usposobionych p o czą tk u ją ­
cych działaczy, zaczęło uzasadniać, że „zdro­
wy" nacjonalizm  jes t synonim em  dem okracji,

gdyż ty lko  tą  drogą w yraża  się „wola n a ro ­
du" oraz  ,„wjiara w  n a r  ód A N iek tórzy  za­
częli naweit w skazyw ać na konieczność zla­
nia k ieru n k ó w  narodow ego i ludowego w  
Polsce, co byłoby rzeczą bardzo p iękną, gdy­
by za tym  frazesem  nie  k ry ł się znany p lan  
polityczny, zm ierza jący  od daw na do w y ­
tw orzenia wspólnego fro n tu  całe j opozycji,
1 oddanego siłom b liże j nieokreślonym , no i 
k ilku  am bitnym  jednostkom  z poza obozu 
narodowego.

Że w yłącznie negatyw na po lityka  k ie ru n ­
ku narodow ego m usiała doprow adzić do t a ­
kich wyników , to nie mogło być n iespodzian­
ką. Lecz przyznać trzeba, że p o lityka  ta  była 
niety.le w ynikiem  pew nych założeń program o­
wych i ideow ych, co fałszyw ej oceny rzeczy­
wistości polskiej, sił politycznych, d z ia ła ją ­
cych ina tc-irenjie państw a, m echanizm u tegoi 
państw a, jego podstaw  m oralnych i m ate rja l- 
rych. C eniąc siebie n iesłychanie wysoko, a  
resztę  Polski bardzo nisko, p o lity k a  ta  m u­
siała dać w yniki fatalne.

Przywódcy, pokolenia Polski n iepodległej 
przez osiem lat nastaw ien i więc byli na ocze­
kiw anie  bardzo  szybkich przem ian  w stosun­
kach polskich, przyczem  m iało się to stać nie- 
ty le  na sku tek  w łasnego działania, ćo przez 
taki. czy inny szczęśliw y zbieg okoliczności, lub 
prosty  przypadek . Przepow iednie te  nie 
spraw dzały  się i to nie zw iększało w iary  w 
po litykę, prow adzoną przez  obóz narodow y.

O sta tn ią  p róbą  była sp raw a konsty tucji. 
Mimo p rzestróg  i ostrzeżeń ze strony  zw łasz­
cza m łodszych polityków  obozu narodow ego 
zachow ano się wobec te j  sprawcy z dużą lek ­
kom yślnością. Nie .w iadom o na ja k ie j  po d sta ­
wie tw ierdzono, że kon sty tu c ja  uchw alona nie 
będizie, że w ysunięcie te j sp raw y je s t ty lko  
m anew rem  ze strony  B. B. i że n ie można le­
p iej „dokuczyć" sanacji, ja k  dum nie ignoru­
jąc  obrady kon sty tu cy jn e  Sejm u. W yniki te ­
go są znane. Spraw a konsty tucji p rzyniosła  
m ety le  naw et klęskę, co kom prom itację  do­
tychczasow ego sposobu m yślenia  i działania.

K om prom itacja by ła  tak  w ielka, że n a le ­
żało się spodziew ać jak ie jś  re ak c ji ze strony 
kierow nictw a obozu narodowego. Gdy a rm ja  
ponosi klęskę, n a s tęp u je  szybkie p rzeg ru p o ­
w anie je j sił, opracow anie nowego p lanu  dzia­
łania, zm iana s z ta b u  kierow niczego. W ówczas 
zazw yczaj ci. co k ry ty k o w ali i przestrzegali, 
dochodzą do głosu i na nich przelew a się od­
powiedzialność. W obozie narodow ym  niety lko  
że nie nastąp iło  żadne przegrupow anie, k tó re  
ocaliłoby jego jednolitość, a le  przeciw nie pew ­
ne czynniki w ystąp iły  zigóry p rzeciw ko tym, 
/  k tó rych  stro n y  spodziew ały  się reak c ji. 
W brew  w szelk ie j logice i zdrowem u rozsąd­
kowi nakazano mieć „zwiększone" jeszcze za­
ufanie do czynników  odpow iedzialnych za do­
tychczasow y stan  rzeczy, a tych, k tó rzy  szu­
kali nowych dróg w yjścia z trudnego  położe­
nia i ośm ielali się w ystąp ić  z k ry ty k ą  nie­
szczęsnej tak tyk i, usiłow ano jednostronn ie  
„potępić" i „w ykląć", przyczem  starano  się 
naw et w szelkiem i siłam i pozbyć się ich z obo­
zu narodow ego, ku  w ielkiej uciesze sit p o ­
stronnych, Był to zresztą jed y n y  sposób u ra ­
tow ania w pływ ów  i stanow isk  w partji...

Do tego dołączyły się zasadnicze błędy 
organ izacy jne  i psychologiczne. Obóz W ielkiei 
Polski by ł o rgan izac ją  autonom iczną i n ieza­
leżną w  stosunku do S tronnictw a N arodow e­
go. Zadaniem  jego nie było b y n a jm n ie j d o sta r­

czanie now ych sił Stronnictw a. P rzeciw nie 
Obóz W ielk iej Polski był naw et przeciw sia- 
w.a v S: i om iictw i, i tó re  ' 'e  -w •> strony  nie 
darzy ło  go sym patją . K ierow nicy  Obozu, za­
zwyczaj ludzie młodzi, choć nie rnieli wpływru 
n a  tak  zw aną „w ielką po litykę" w ram ach  o r­
gan izac ji Obozu mogli mówić i pisać m niej 
w ięce j to, co chcieli. Tym czasem  p rzed  ro ­
kiem, gdy ci „młodzi" na sk u tek  klęsk, jak ie  
zaczęły walić się na Obóz i na cały k ie ru n ek  
narodow y, poszli dalej po lin ji sw ej do tych­
czasow ej sam odzielności i w ystąp ili z katego- 
rycznem i postu latam i w dziedzinie „w ielk iej 
polityki", chciano im tę sam odzielność n ie ty l­
ko odebrać, a le  całkow icie ją  usunąć. N astą­
piło gw ałtow ne likw idow anie odrębności tak  
zw. p,ruchu m łodych". Stronnictw o N arodo­
we samo przystąp iło  skw apliw ie  do w ykonyw a­
nia dekretów  o rozw iązaniu  Obozu. Popełnio­
no tylko  jed en  b łąd  n a tu ry  psychologicznej. 
Zapom niano, że nie można odbierać sam o­
dzielności tym, k tó rzy  przyzw yczaili się z n ie j 
korzystać  za la t m łodych. Zapom niano, że ci 
„m ili chłopcy", k tó rzy  z calem  sam ozaparciem  
i bezin teresow nością  zorganizow ali O. W. P. i 
w ten  sposób podtrzym yw ali istn ien ie  obozu 
narodow ego po klęsce m ajow ej z r. 1926, s ta ­
li się tym czasem  do jrzałym i ludźm i, p rzek ro ­
czyli wszyscy la t 30 i p rzesta li „baw ić się" w 
politykę, co jeszcze u p ra w ia ją  ich następcy, 
a le  zaczęli ją  n ap raw dę robić. L udzie tacy  n ie 
d a ją  się już  likw idow ać, a le  w iedzą zazwy­
czaj, czego chcą: dążą do swego celu z upo­
rem  i konsekw encją , choćby nap o ty k a li na n a j­
w iększe trudności. Tego różne czynniki w 
obozie narodow ym  nie  p rzew idzia ły  i  zam iast 
likw idac ji „niew ygodnych" żywiołów, d o cze -"^  
k a ły  się p rzy stąp ien ia  przez nie do o rg an i­
zowania się na sam odzielnych podstaw ach.

Piszem y te rzeczy nie dla polem iki z k im ­
kolw iek, ale  dla w yjaśn ien ia  politycznych i 
psychologicznych rozdźw ięków  w  obozie n a ­
rodowym . Nie m yśm y u jaw n ili fak t istn ien ia  
tych różnic. N ie z naszej strony  w yszły słowa 
„potępienia". Dziś w szakże wobec tego, że 
słowa te  padły  (chodzi nam  głównie o poznań­
ski odłąm  Stron. Nar., gdyż w ładze cen tra ln e  
tego ugrupow an ia  zachowały, przyznać należy, 
dużo spokoju  i tak tu), u p raw n ia ją  nas one w 
każdym  razie  do obrony stanow iska „m ło­
dych", k tó re  da się z łatw ością uzasadnić i k tó ­
re  w razie  po trzeby  uzasadniać  i rozw ijać  b ę ­
dziem y d a le j w głębokiem  przekonaniu , że 
droga nasza je s t jedyna , po k tó re j w in ien  k ro ­
czyć cały obóz narodow y, jeżeli chce pozostać 
siłą ak ty w n ą  i tw órczą w życiu polskiem .

DYSKUSJA O USTROJU NARODOWYM.

W „ABC", n r ze 122 z 6. 5. 1934 czytam y:

„W czoraj odbyło się w N arodow em  Z rze­
szeniu Adw okatów  zebran ie  dyskusy jne  na te ­
m at „Zasady u stro jow e obozu narodow ego". 
R eferentem  tego tem atu  był prof. B ohdan W i­
n iarsk i z Poznania. R eferen t stał ńa stanow i­
sku u trzym an ia  u stro ju  dem okratyczno-parla- 
m entarnego, w nosząc do niego jedyn ie  szereg 
popraw ek.

„W dyskusji zaznaczyły się w yraźn ie  dwa 
stanow iska: jedno, rep rezen tow ane  przez prof. 
Rom ana R ybarskiego, prof. S tanisław a Stroń- 
skiego i mec. M arjana  Borzęckiego, zbliżone 
było zasadniczo do tez re fe ren ta  i w ypow ia­
dało się za u trzym aniem  zasad u s tro ju  de­
m okratycznego i odcięciem  się od panu jących  
w św iecie p rądów  au to ry ta tyw nych . D rugie



stanow isko, rep rezen tow ane  przez g rupę m ło­
dych praw ników , ja k  pp. Kahl, W isłocki, Mu- 
szalski, L ipkow ski, Szpakowicz, M ikułowski, 
Pączkow ski, W. W asiu tyńsk i i in., odrzucało 
zasadniczo dem okrację  ustro jow ą, p a rlam en ­
taryzm , liberalizm , rów now agę w ładz, w ysu­
w ając  natom iast zasadę h ie ra rch ji narodow ej, 
rządów  jed n e j organ izac ji po litycznej narodu  
p rzy  zachow aniu zróżniczkow anego sam orzą­
du i n iezaw isłego sądow nictw a. W szyscy m ów­
cy, rep rezen tu jący  ten  drug i pogląd, jak o  głó- 
Avną reform ę w ysuw ali podział na obyw ateli 
p rzynależnych  oraz  konieczność odebran ia  
p raw  politycznych żydom, a  na tom iast zapew ­
nien ie  w pływ u na rządy  jed y n ie  Polakom , 
przyczem  do narodu  polskiego zaliczali rów ­
nież ru sk ą  i b ia ło ru sk ą  ludność kresow ą.

„D yskusja  p rzeciągnęła  się do godziny 1 
w nocy, poczerń re fe ren t, odpow iadając  czę­
ściowo na zarzu ty , w skazał na potrzebę piś- 
mliejnnego sform ułowanila p rzec iw nych  re p re ­
zentow anym  przez niego poglądom  ustro jo ­
wym  rad y k aln y ch  założeń ustro jow ych, gdyż 
inacze j tru d n o  mu z niem i polemizować/*

Nie p o trzebu jem y  w y jaśn iać  po k tó re j 
• s tron ie  zn a jd u ją  się sy m patje  „A w angardy".

WARSZAWSKA SECESJA.
U tw orzenie Obozu Narodow o R adykalnego 

w W arszaw ie n ie  by ło  n iespodzianką dla tych, 
k tó rzy  o rjen tow ali się w dążeniach w arszaw ­
skiego środow iska Obozu W ielk ie j Polski. 
Jeszcze przed  jego rozw iązaniem  działacze 
Obozu na te ren ie  stolicy m yśleli o u tw orzen iu  
stronnictw a, odrębnego od S tronnictw a N aro ­
dowego z bardzo  rad y k aln y m  program em  w 
dziedzinie społeczno - gospodarczej i żydow­
skiej. D ojście w tym  czasie do w ładzy h itle ­
rowców w yw arło  bardzo  silny w pływ  na 
kształtow anie  się tych. poglądów , k tó re  nie 
spo tykały  się  ze szczególnym  sprzeciw em  ze 
s trony  ówczesnego k ierow nictw a O. W. P., a  
naw et by ły  popierane.

G dy się okazało jednak , że dążenia te  w 
ram ach  obozu narodow ego nie dadzą się u rze ­
czywistnić, m łodzi narodow cy w arszaw scy po­
stanow ili działać na  w łasną  rękę. P rogram  ich  
je s t rozw inięciem  i z radykalizow aniem  tych  h a ­
seł, k tó re  szerzyły się w O. W. P. pod koniec 
jego  działalności. Obóz N arodow o R adykalny  
kroczy  też daw no u ta rty m  torem , nabraw szy  
ty lko  silniejszego rozpędu i um ocniw szy się w 
sw ojem  p rzekonan iu  na sku tek  sukcesów h it­
lerow skich w  Niemczech.

Choć może to  brzm ieć paradoksa ln ie , O. 
N. R. n ie  je s t też dlatego tak  bardzo  rew olu­
cyjny, ja k b y  się w ydaw ało. Jego zw olennicy 
nie dokonali w  sobie całkow ite j rew olucji 
p rzeciw  tem u, czem żyli dotychczas. Poszli 
racze j w n iek tó ry ch  p u n k tach  jeszcze d a le j niż 
ich uczono. Tym czasem  przem iana  stosunków  
w  Polsce będzie zależała ostatecznie od rew o­
lu c ji pojęć, k tó ra  jed n ak  nasam przód m usi 
się dokonać w  sercach i um ysłach w ielu  b a r ­
dzo Polaków , po różnych stronach  barykad .

Na łam ach „A w angardy" daw aliśm y wielo>- 
k ro tn ie  w y raz  poglądom  — osta tn io  w  a r ty ­
k u le  „R ew olucja legalna" — na te  podstaw o­
w e spraw y. A śm iem y tw ierdzić, że treść tych  
poglądów  była  isto tn ie  rew olucy jna. Polska 
n ap raw d ę  w ym aga now ej a tm osfery  m o raln ej 
i po litycznej, nowego u k ładu  stosunków , opar­
tych na b a rd z ie j racjo n aln y ch  podstaw ach. 
Lecz p rzestaw ien ie  to zależeć będzie od tego, 
czy znajdzie się dość znaczna ilość ludzi, zdol­
nych do sam odzielnego m yślenia i n iezależne­
go działania. By w yjść bow iem  z szablono­
w ych i p rzeraźliw ie  ciasnych form ułek, w ja ­
k ie  je s t w ciśnięte życie polityczne k ra ju , na­

leży n ieraz  zdobyć się na n ielada odwagę. 
W ygodniej przecież  toczyć się da le j u ta rty m  
szlakiem . T rzeba bowjiem wówczas p o d jąć  
w alkę z sam ym  sobą, z w łasnem i naw ykam i, 
uprzedzeniam i, pojęciam i, a  to  jes t w alka  cięż­
ka i p rzykra . W ygrać ją  mogą ty lk o  ci, k tó­
rzy  p o trafią  m yśleć sam odzielnie, k tó rzy  po­
tra f ią  spo jrzeć na życie polskie okiem  świe- 
żem, niezm ąconem  taką , czy in n ą  k a ta ra k tą  
i postępow ać ty lko  w m yśl nakazów  służby 
narodow ej.

Jeżeli te  in ten c je  przyśw iecać będą dz ia ła­
czom O. N. R., wówczas p raca  ich w yda dobre  
rezu lta ty  i d la k ra ju , i dla n ich  sam ych, i dla 
pokolenia, do k tó rego  należą i  z k tó rem  ram ię 
p rzy  ram ien iu  wchodzili w życie. Zwłaszcza, 
że sam odzielna m yśl stanow i pozatem  jed y n y  
sposób zabezpieczenia się p rzed  tymi, k tó rzy  
chcieliby na m łodych ruchach  wieść pasorzyt- 
niczy żyw ot i narzucać im n ieraz  obce poglą­
dy. N arazie  odczekajm y następstw  rew olucji 
w poglądach O. N. R.!

OBAWY I NIEPO KOJE ŻYDÓW.

W ypadki, jak ie  ostatn io  n astąp iły  na te re ­
nie obozu narodow ego śledzone by ły  żywo 
przez p ra sę  żydowską. Pisząc o zjeździe S tron­
nictw a N arodow ego w  W arszawie, poprzedzo- 
ie g o  w yodrębnien iem  się ze Str. Nar. g rupy  
Obozu R adykalno-N arodow ego, żydow ski „Nasz 
Przegląd" zaznaczył: „O kazuje  się, że pom ię­
dzy sta rym i i m łodym i endekam i z ieje  p rze­
paść przeciw ieństw , jiak n iem al M iędzy kap 
p ita lis tam i i socjalistam i. Podczas gdy m łodzi 
chcą w szystko socjalizow ać, w szystko e ta ty - 
zować, sta rzy  w ra ca ją  do starego  in tegralnego  
liberalizm u. Zaszedł w ięc rozłam  bardzo  głę­
boki. W spom niane o b rady  ciekaw e są i n ieza­
leżnie od rozłam u są one n iespodzianką szcze­
gólnie dla nas Żydów". N iespodziankę tę  w i­
dzi „Nasz P rzeg ląd" w tern, że, p o m ija jąc  w stę ­
pne słowo sen. Bartoszewicza, na  zjeźdizie „da­
le j  już  o Żydach nie było mowy".

R eferu jąc  pogląd Rom ana D m owskiego na 
sp raw ę „n ad p rodukcji in te ligencji", „Nasz 
Przeg ląd" stw ierdza , że zakończył on sw oje 
w yw ody „doskonale", w y stęp u jąc  p rzeciw  e ta ­
tyzm owi. „Zapom niał ty lko  mówca dodać — pi­
sze „Nasz P rzeg ląd" — że na jdobitn ie jszym  
w yrazem  etatyzm u jes t antysem ityzm , k tó ry  
je s t niczem  innem , ja k  nieco rozszerzonym  
protekcjonizm em  i nie może być realizow any  
bez upaństw ow ień i um iastow ieó".

O przem ów ieniu  prof. R ybarskiego p isa ł 
d a le j „Nasz Przegląd", że „chciał on na gw ałt 
złączyć dwie an ty tezy , ja k  liberalizm  i a n ty ­
sem ityzm, w ięc w padał co chw ila w sprzecz­
ność". Również pop ieran ie  d robnych p rzedsię­
b io rstw  n ie  da się pogodzić, zdaniem  „N asze­
go Przeglądu", z antysem ityzm em . W znacznej 
części k ra ju  drobnym i przedsiębiorcam i są Ży­
dzi, a  Polacy  p ra c u ją  w  w ielk ich  zakładach 
przem ysłow ych.

„Naogół p rogram  sta rych  endeków  sp ra ­
wia w rażen ie  p la tfo rm y  liberałów , którzy , 
w idząc pow odzenie haseł antysem ickich , p rz y ­
w łaszczają  sobie na chw ilę sprzeczny z ich pod­
staw ow ą ideą  program ". A w  innem  m iejscu 
ten  sam organ  żydow ski zauw aża: „Etatyzm  do­
szedł u nas do potęgi także w sk u tek  a n ty se ­
m ityzm u. „Państw o P racy", o rgan  Legjonu 
Młodych, b u d u je  na tym  e ta tyzm ie cały swój- 
p rogram  antysem icki, endecka „fronda" w spo­
sób nieco m glisty  m ówi to samo. Ale w  jak i 
sposób sta rzy  endecy zam ierzają  realizow ać 
antysem ityzm  p rzy  pom ocy „żydowskiego" li­
beralizm u?"

Inne  pism o żydowskie, lwowska „Chwi­
la", w ten  sposób oceniła sy tuację  na te ren ie  
obozu narodow ego w Polsce:

„T eorje  p rogram ow e s ta re j  endecji hodu­
ją  pod hasłem  nacjonalizm u n iekonsekw entny 
zlepek liberalizm u gospodarczego z nacjo n a li­
stycznym  kanibalizm em . P oku tu je  w nich kon­
sty tucjonalizm  dem okratyczny  z wyłączeniem , 
z p raw am i w yjątkow em i dla żydów, są przeciw  
etatyzm ow i, gdyż etatyzm  w jego d o raźnej fo r­
m ie nie ma posad dla endecji, ,są za wzm oże­
niem  n iek ręp o w an ej p ry w a tn e j gospodarki, 
przem ysłu, handlu , budzenia i pop ieran ia  p ry ­
w atn e j in ic ja ty w y  i  za duszeniem  tych w szyst­
kich w ysiłków  u żydów, za w a lk ą  z obcem 
pośrednictw em . Są za pe łn ią  swobód obyw atel­
skich i za w olnością i bezkarnością  harcow a- 
nia po ludności żydow skiej. A przedew szyst- 
kiem  są przeciw  rządow i, gdyż nie zn a jd u je  się 
w ich rękach . C ały  ten  program  z jego  w szyst­
kiemu sprzecznościam i p o d lany  sosem m o ra l­
n e j p ro p edeu tyk i w ypow iadany je s t jed n ak  w  
obecnej fazie tonem  znużenia i n iew iary.

„Niema tego znużenia w tonie m łodzieży,. 
u k tó re j natom iast objaw ia się innego ro d za ju  
groźniejsze dla jednolitości dotychczasow ej ru ­
chu nacjonalistycznego znużenie, znużenie opo­
zycją. Gospodarczo nie jes t ta  m łodzież w ta ­
kim  stopniu przeciw niczką etatyzm u, owszem 
sta je  się  p rzeciw niczką tych  m etod opozycji, 
k tó re  zam ykają  m łodzieży upraw ia jące j ją  d ro ­
gę do zajm ow ania pozycyj. Sztafety k tó re  idą 
z ich „sztafet" o b u rza ją  się n a  m etody naro- 
dow o-dem okratycznego p a rty jn ic tw a , k tó re  
lekcew ażeniem  ofiar k rw i p rze lan e j dla p a ń ­
stwa przez  obóz m arszałka  P iłsudskiego, godzą 
w na jisto tn ie jszy  nerw , w dum ę i honor p rze ­
ciw nika i stw arza ją  n iep rzeb y ty  m nr w rogo­
ści. A m łodzież na r o do wo- d emo k ra  tycz na, k tó ­
ra  przezw ała  się p ięk n ie  „Obozem radykalno- 
na rodow ym " p rag n ie  zlikw idow ać ten  m ur 
chiński. Jest rad ykalna. Będzie — ja k  zapo­
w iada — przekonyw ać obó'z rządzący, będzie 
naw racać go na sw oje w yznanie  w iary , będzie 
zdobywać go dla p rogram u nacjonalistyczne­
go, dla antysem ityzm u gospodarczego i polity­
cznego. W ysłała sztafety, sztafety  porozum ie­
w aw cze ku  m łodzieży przeciw nego obozu, k tó ry  
rów nież w yszedł je j  na przeciw  i spodziew a 
się, że zetkną  się w połowie drogi. L iczy na 
pobłażliw ość s ta re j  tw ierdzy, lctórą opuściła, 
gdyż idzie przecie, a b y  inną drogą zrealizow ać 
p rogram  u p arty ch  i niezdolnych do e lastycz­
nego w ycofania się z swoich pozycji sta rych  i z 
ich strony  nie spotka radykałów  zarzu t o p o rtu ­
nizm u. R adykalną  je s t ta  młodzież w jednem , 
w tern, w czem rad y k a ln ą  pozostała narodo­
wa dem okracja , w  w alce z żydostwem. Hasło 
radykalnego  an tysem ityzm u jes t jedynem  p ię ­
tnem  duchowem , z k tórem  w y b iera  się m łoda 
fronda narodow o-dem okratyczna na zdobycie 
ju tra " .

P rasa  żydow ska n ie robi sobie też żadnych 
złudzeń co do korzyści, jak ie  m ogliby w ynieść 
Żydzi z rozdźwiękó*w, pow stałych w łonie obo­
zu narodow ego. N ietylko, że żadna z g rup  n a ­
rodow ych nie porzuca p ro g ram u  an tysem ick ie­
go, lecz w szystk ie one sto ją  nadal konsekw en­
tn ie  na g runcie  p rz e d  wży dows kim , m yślą 
pi żytem  o prak tycznem  zrealizow aniu  swoich 
postulatów .

Żydowska „O pinja", pisząc o rozdźw iękach 
w obozie narodow ym , zaznaczała n ie bez me- 
lancholji, że „z żydowskiego p u n k tu  w idzenia 
żaden to dla nas powód dO' radości". N iepokój 
sw ój w y raziła  ta  sam a „O pinja" jeszcze siln ie j 
w n astępnym  num erze, k iedy  om aw iając  a r ty ­
ku ł „G azety Po lsk ie j" o fe rm entach  w  obozie 
narodow ym , p isa ła : „m iażdżąc starych, „G azeta 
Polska" w yciąga pon iekąd  ram iona do m łodych-



Ma się w rażen ie  — w raz z ich ideow ym  b ag a­
żem.... Bagaż ten oddaw na różni się od nacjo­
nalizm u „sanacyjnego", jedynie... opakow a­
niem".

Na po tw ierdzenie  swego niepokoju  zaczęła 
p ra sa  żydow ska przytaczać coraz liczniejsze 

■objawy nastro jów  an tysem ickich  w L egjonie 
Młodych, k tó re  naw et przyczyniły  się do roz- 
ćźw ięków , jak ie  ostatnio u jaw n iły  się na t e r e ­
nie te j  organizacji.

FERMENTY W LEGJONIE MŁODYCH.

Ferm enty , jak ie  u jaw n iły  się na teren ie  
I  eg jonu  Młodych, m ają  mieć powody n a tu ry  

•o rgan izacy jnej. Jedna z g rup  zarzuciła k ierow ­
nictwu posługiw anie się poufną o rgan izacją  
d la p row adzenia Legjonu, faw oryzow anie je ­
dnych iczłonków, a  ignorow anie  /innych itdl

Nie m am y zam iaru  wchodzić w  te  szcze­
góły, które, w edług nas, są m ało istotne. 
Lnzyczyny ferm entów  są, naszem  zdaniem , 
znacznie głębsze i, chcem y w ierzyć, b a rd z ie j 
ideowo uzasadnione. Łączą się one n iew ąt­
pliw ie z silnem i przeżyciam i i w strząsam i, 
ja k ie  w chw ili obecnej przechodzi całe poko­
lenie Polski n iepodległej. Są w yrazem  b u rze ­
nia się młodszych żywiołów p rz e c iw ' dzisie j­

s z e j  rzeczyw istości, k tó ra  d la  now ych gene- 
racy j nie przedstaw ia  się różowo. Młodzi szui 
k a ją  now ych form , nowych haseł, chcą tw o­
rzyć coś nowego na m iejsce tego, co w yda je  
im się p rzestarzałe. P o ry w ają  ich nowe dąże­
nia, nowe w ielk ie  cele. Stąd zupełnie zrozu­
m iała rad y k ałizac ja  poglądów, a naw et m e­
tod dzia łan ia  m łodych pokoleń.

Tylko ta  rad y k ałizac ja  może się rozm ai­
cie' w yrażać. W L egjonie M łodych przew ażył 
radykalizm  s ta re j  da ty  i przedew szystk iem  
m ate rja lis ty czn e j na tu ry . Zaczęły się tam  
szerzyć poglądy — na co n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  
w skazyw aliśm y — bardzo  nienowoczesne. Ni 
stąd  ni zowąd odżyły tam  tendencje , k tó rych  
upadek  obserw ujem y dziś w całe j Europie. 
Pobratym cam i Legjonu Młodych sta li się n a ­
wet n iety le  francuscy  „ r ad i caux-so cia lis t es ", 

-a lt ,.jeunes-rad icaux“, m łodzi tradykali, znani 
ze sw oich skrajnych, poglądów , zb liżających  
ich naw et do kom unizm u.

Są to pokrew ieństw a dość niebezpieczne, 
nietyle dla swoich ten dency j społecznych, co 
na sku tek  swoich dążeń  odśrodkow ych. F ra n ­
cuscy ..jeunes-rad icaux“ są usposobieni an ty - 
na radowo, chw alą się swoim pacyfizm em , w a l­
czą z tak  zw. m ilitaryzm em , w o ju ją  z Kościo­
łem. z rodziną, sło-wem, z tem i insty tucjam i,
k tó re  g w aran tu ją  ład  społeczny. Te sam e ten­
dencje  zaczęły się szerzyć na te ren ie  L egjonu 
M łodych. A tru d n o  uznać je  za państw ow o- 
twórcze. Byłoby rzeczą n iebezpieczną budo­
wać na tak ich  dążeniach przyszłość naszego 
k ra ju , k tó ra  zależy od m o raln ej zw artości 
narodu.

R adykalizm  m łodych dopóty nie je s t n ie ­
bezpieczny. dopóki nie ogranicza się do czysto 
negatyw nego staw iania  spraw y, dopóki jest 
u ję ty  w k a rb y  m ocnych instynk tów  dośrod­
kowych, dopóki is tn ie je  pewność, że taka, czy 
inna jego doktryna, tak ie  czy inne jego h a ­
śle będzie bezw zględnie podporządkow ane w 
jaz ie  po trzeby  in teresow i państw a i narodu. 

•Gdy te gw arancje  giną, zachodzi obaw a za­
tracen ia  stopniow o w szystkich cech pozytyw ­
nych, k tó re  są głównym  w skaźnikiem  w a rto ­
ści danego ruchu  dla k ra ju . W stosunku do 
Legjonu Młodych obaw y te n iew ątp liw ie  by ły  
i są całkiem  uzasadnione. G dyby Legjon Mło­
dych szedł nadal po lin ji dotychczasow ej, kto 
w ie, ozy na jw iększy  z niego pożytek  nie 
m iałby w przyszłości rew o lucy jny  komunizm.

Ale czy państw o nasze m iałoby z tego ja k ą  
korzyść?

Po tęg u jące j się radykalizacji, a  może r a ­
czej an arch izacji m łodego pokolenia, jego 
dążeniom  „rew olucyjnym ", czy zgoła „w yw ro­
towym " m uszą być nałożone hamulce; oozyb 
wiście n a tu ry  ideow ej. W chwili obecnej h a ­
m ulcem  tym  stać się może jedyn ie  nacjona­
lizm, p o ję ty  w  sposób ja k n a jb a rd z ie j nowo­
czesny i będący w yrazem  naszych rodzim ych, 
państw ow ych potrzeb.

Od narodu do państw a p rzestrzeń  jes t 
bliska. Zm niejszać się ona będzie w m iarę 
uzd raw ian ia  i stabilizow ania naszych stosun­
ków w ew nętrznych. O każe się wówczas, że ty l­
ko na podłożu silnego in sty n k tu  i uczucia 

nacjonalistycznego rodzić się może tw órcza 
m yśl państw ow a, k tó ra  zap an u je  zawsze nad 
radykalizm em  niezdrow ym , lub też dążeniam i 
o d ś r o dk owem i.

KU LIKW IDACJI NIESPRAW IEDLIW OŚCI 
DZIEJOW EJ.

W kw ietniu b r. rząd  polski zwrócił się do 
se k re ta r ja tu  Ligi N arodów  z wnioskiem , by
i.:a najb liższem  Zgrom adzeniu Ligi Narodów  
we w rześniu br. była postaw iona na porządku  
obrad  spraw a trak ta tó w  o m niejszościach. —- 
W niosek polski zw raca uw agę na anorm alność 
dzisiejszych stosunków , k iedy  trak ta tam i, wzgl. 
zobow iązaniam i o m niejszościach obciążone są 
jednostronn ie  n iek tó re  ty lko  państw a. W nio­
sek polski dom aga się zw ołania sp ec ja lne j 
k onferenc ji m iędzynarodow ej, k tó rab y  zajęła  
się ujednoliceniem  p raw  i zobow iązań m niej­
szościowych we w szystkich państw ach.

W niosek ten  pow itany  został przez  opin ję 
polską z zadowoleniem , gdyż sk ie ro w u je  on 
w reszcie spraw ę trak ta tó w  o m niejszościach 
na rea ln e  i p rak tyczne  tory. Społeczeństw o 
polskie nigdy nie mogło się pogodzić z n a rzu ­
ceniem  na nie zobowiązań jednostronnych , 
które, zwłaszcza w p rak ty ce  Ligi Narodów, 
służyły do różnych in te rw en cy j i nacisków 
politycznych na Polskę, nie m ających p rzew a­
żnie nic w spólnego z obroną m niejszości.

Spraw a ta  sta ła  się w szakże ak tu a ln a  z 
chw ilą w ysunięcia  p rzez N iem cy zasady rów ­
ności w dziedzinie zb ro jeń  na konferenc ji roz­
b ro jen iow ej. Było rzeczą jasną, że skoro Niem-

OSTATNIE PUBLIKACJE INSTYTUTU BAŁ­
TYCKIEGO W TORUNIU.

„ Ś w i a t o p o g l ą d  M o r s  k i“. P raca  zbio­
row a pod red ak c ją  Józefa Borowika. T oruń 
1934. Skład główny: Kasa im. M ianowskiego
w  W arszaw ie. (Str. 390 — XVI, 55 tabel, 13 
map, 11 w ykresów  i 6 rycin). C ena 10 zł.

U kazało się dawno już  zapow iedziane 
p rzez  In sty tu t B ałtycki dzieło zbiorow e p. t. 
„Światopogląd Morski", — k tó re  obejm uje  cykl 
w ykładów , zorganizow anych przez In sty tu t 
B ałtycki w latach  1931 — 1933 i wygłoszo­
nych w O ddziale In sty tu tu  w Gdyni. Na ca­
łość tom u sk ład a ją  się rozp raw y  pióra  13 
uczonych: Prof. Dir. F ranciszka B ujaka, Doc. 
D r. Józefa W idajew icza, Prof. D r. K azim ierza 
Tym ienieckiego, Prof. Dr. W ładysław a Ko­
nopczyńskiego, Prof. D r. Zygm unta W o j­
ciechowskiego, Dr. Bożeny S telm achow ­
skiej, Prof. D r. K azim ierza Stołyhwy, Prof. 
D r. Rom ana D yboskiego, Prof. Dr. W itolda K a­
m ienieckiego, b. M inistra  Inż. Czesława K lar-

cy dom agają  się stosow ania zasady rów ności 
odnośnie do spraw  w ojskow ych, inne państw a 
zm uszone będą zażądać zastosow ania te j  sa ­
m ej zasady w  tych dziedzinach, w k tó ry ch  one 
znowu obciążone są specja lnem i zobow iązania, 
mi. Z tezą  tą  w ystąp ił jeszcze latem  1932 r. 
na łam ach „Myśli N arodow ej" poseł R yszard  
P iestrzyński, k tó ry  następn ie  w  lu tym  1933 r„ 
rozw inął ten  postu lat w kom isji spraw  zag ra ­
nicznych Sejmu, n ie  n ap o ty k a jąc  na spec ja lne  
opory. Z jed y n ą  opozycją w ystąp ili Żydzi, k tó­
rzy, jak o  tw órcy trak ta tó w  o m niejszościach, 
spostrzegli grożące im niebezpieczeństw o. P ra ­
sa żydow ska obrzuciła  wówczas posła P ie ­
strzyńskiego różnem i epitetam i, nazyw ając  jego 
w ystąp ien ie  „szatańskim  pom ysłem ", zm ierza­
jącym  do zlikw idow ania trak ta tó w , z k tórych  
isin ieniem  w iązali Żydzi liczne nadzieje.

Tymczasem , mimo protestów  żydow skich 
spraw a ta  stała  się tem atem  dyskusy j m iędzy­
narodow ych. Zwłaszcza delegacja  polska w 
Genew ie w różnych w ystąp ien iach  czy to na 
R adzie Ligi Narodów, czy też na Zgrom adze­
niu Ligi N arodów  poruszała  często to zagad­
nienie, W reszcie w roku  zeszłym  postaw iła 
w niosek na Zgrom adzeniu Ligi, dom agając się 
p rzestu d jo w an ia  te j  kw estji. Skończyło się 
wówczas ty lko  na uchw aleniu  rezolucji, lecz 
w  iym roku  rząd  polski poszedł ju ż  znacznie 
da le j zg łaszając k o n k re tn e  żądanie zwołania 
w te j  spraw ie  sp ec ja ln e j konferencji.

T rudno się oczywiście łudzić, by w ielkie 
zwłaszcza m ocarstw a, ja k  W łochy, F ran c ja  
i A nglja, zgodziły się na p rzy jęcie  zobowiązań 
m niejszościow ych w te j  form ie, w ja k ie j  one 
dziś obow iązują. W ówczas w szakże odpow ie­
dzialność za likw idac ję  tych zobowiązań spad­
nie na te  państw a, k tó re  uniem ożliw ią ich upo­
w szechnienie. Z najdu jem y  się w każdym  ra ­
zie w przededn iu  upad łu  jednego z n a jh a r ­
dziej krzyw dzących aktów , jak i podpisano na 
k onferenc ji w ersalsk iej. Zachw ianie się Ligi 
N arodów  oraz nowa sy tuacja  m iędzynarodo­
wa, w k tó re j Polska odgryw ać będzie coraz 
b a rd z ie j czynną rolę, u ła tw ią  p rzep ro w ad ze­
nie naszych słusznych postulatów . Nie p o trze­
b u jem y  w skazyw ać na korzyści, jak ie  spadną 
na Polskę z p u n k tu  w idzenia narodow ego 
i m iędzynarodow ego. Będzie to  now y k ro k  
na drodze do m ocarstw ow ego stanow iska.

nera, Dr. W acław a Olszewicza, Prof. D r. Bog­
dana Zaborskiego, Prof. Dr. Jana Nowaka.

Tom ten  je s t pon iekąd  jubileuszow ym  — 
XV-tvm z rzędu  w  podstaw ow ej se rji p u b li­
kacji In sty tu tu  (Pam iętn ik  In sty tu tu  B ałtyc­
kiego Ser ja  Dom inium  M aris). Tom ten  został 
o fiarow any Kasie im. M ianowskiego, iz okazji 
50-letniego jub ileuszu  te j  insty tucji. „Świato­
pogląd M orski" znaczy nowy okres rozw oju  
In sty tu tu  B ałtyckiego, k tó ry  przenosi ciężar 
p rac  badaw czych i w ydaw niczych na p ro b le ­
m y bałtyckie. Pod tym  względem  całóść w y­
daw nictw a je s t udokum entow aniem  w ypow ie­
d z ianej na początku tom u o p in ji Prof. B u ja ­
ka o znaczeniu p o lityk i b a łty ck ie j dla Pol­
ski : „Polska myśl polityczna n ie obłąka się, 
a  p raca  po lska nie rozproszy się i nie za trac i 
po bezkresach  i bezdrożach ziem wschodnich 
ty lk o  w tedy, gdy się one oprą  i obracać b ę ­
dą ja k  na zaw iasie na  u jśc iu  W isły i na wy- 
b izeżu  morslciem. Polska po trafi prow adzić 
pom yślną po litykę w schodnią jedynie tv lko

Z  r u c h u  u m y s ło w e g o .



w tedy, jeżeli się zdobędzie na silną  i kon­
sekw en tną  po litykę ba łtycką".

J ó z e f  B o r o w i k  — „G dynia — p o rt 
R zeczypospolitej" T oruń  1934 r. Skład  główny: 
Kasa im. M ianowskiego w  W arszaw ie (stron 
60). C ena 1.50 zł.

Jako jeden  z osta tn ich  zeszytów „Bibljo- 
teczk i B ałtyck ie j" w ydaw anej p rzez In s ty tu t 
B ałtyck i ukaza ła  się b ro szu ra  p. t. „G dynia — 
p o rt R zeczypospolitej". Książeczka ta  zapoz­
n a je  czy teln ika  z w szystk iem i na jw ażniejsze- 
m i problem am i naszego narodow ego p o rtu  w 
form ie zw ięzłej, a p rzy stępnej. Z najdzie tu  
w ięc czy teln ik  we w stępnym  rozdziale p rzy ­
czyny zbudow ania G dyni i całe dzie je  re a li­
zacji tego przedsięw zięcia.

D alszy rozdział zaw iera  kom pletny  opis 
p o rtu  i jego nowoczesnych urządzeń  w obec­
nym  stan ie  oraz p lan y  dalsze j rozbudow y. N a­
stępne dwa rozdziały  pośw ięcone są omówie­
niu położenia G dyni i j e j  znaczenia dla h a n ­
dlu zagranicznego Polski, j e j  łączności kom uni­
k a cy jn e j z zapleczem  oraz  rozw ojow i h an d lo ­
w em u p o rtu  gdyńskiego. C zy te ln ik  dow iaduje  
się tu  o ta ry fach  kolejow ych, znajdzie  zupeł­
ne zestaw ienie połączeń m orskich G dyni w e­
dług najnow szego stanu , będzie  mógł zorjen- 
tow ać się w życiu gospodarozem  i obrotach

handlow ych portu , w n a s ile n iu , ruchu  pasa­
żerskiego, a  w reszcie n a tra fi także  na dane, 
tyczące Gdyni, jak o  letn iska  i kąp ie liska  m or­
skiego.

Bogatą treść  b ro szu ry  zam yka część in- 
form acyjno-adresow a, obejm ująca  u rzędy, f i r ­
my handlow e, in sty tu c je , lokale, hotele itp. 
O dda ona w ielk ie  usług i każdem u p rzy b y w a­
jącem u do Gdyni, czy to będzie kupiec, tu ry ­
sta  czy przem ysłow iec, a całość b ro szu ry  przy­
czyni się do rozpow szechnienia w iadom ości o 
naszym  porcie, k tó ry  słusznie może stanow ić 
chlubę Polski.

B o l e s ł a w '  L e i t g e b e r  — „K openhaga 
— klucz B ałtyku". T oruń 1934 r. Skład głów­
ny : Kasa im. M ianowskiego w W arszaw ie. 
(Str. 87). C ena 2 zł.

„B ibljoteczka B ałtycka" w ydaw ana przez 
In s ty tu t B ałtycki zdobyw a sobie coraz w ięk ­
szą popularność. Świeżo ukaza ł się  now y to­
m ik tego w ydaw nictw a p. t. „K openhaga — 
klucz B ałtyku". Nowa p u b lik ac ja  je s t zara ­
zem pierw szym  w naszej lite ra tu rze  opisem 
portu ' stołecznego D an ji, dającym  zwięzły, 
przy tem  s ta ran n ie  opracow any przeg ląd  funk- 
cyj K openhagi jak o  w ażnego w  E uropie  ośrod­
ka żeglugi m orskiej.

K siążeczka ta  d a je  p rze jrzy s ty  opis nowo­
czesnych u rządzeń  dzisiejszego portu , an a lizu ­
je  położenie K openhagi jak o  p o rtu  bałtyckiego 
i znaczenie sy tu ac ji geograficznej w Sundzie, 
jak o  głównej drogi m orsk iej łączącej B ałtyk  % 
resztą  św iata. C zyteln ika  naszego zain teresu je  
,niezaw odnie rozdział o h is to rji m iasta i p o r­
tu, k tó ry  uczy, ja k  K openhaga z m ałej osady 
ry b ack ie j i b astjonu  m orskigo skierow anego 
w XII w ieku przeciw ko żeglarzom  słowiań­
skim  z R ug ji w y rasta  na  pow ażne em porjum  
handlu , a w XVIII w ieku, w  dobie z ło te j e ry  
żeglugi k o lon ja lnej, należała  do najbogatszych  
m iast kupieck ich  na Północy.

K siążeczka o K openhadze służy ponadto  
jak o  p rak ty czn y  in fo rm ato r tu rystyczny , za­
w ie ra jący  w szelkie po trzebne  adresy , opis za­
bytków  kopenhaskich , ja k  i m arszru tę  po na j­
bliższych okolicach Kopenhagi, znanych z u ro ­
ku k ra jobrazow ego i p ięk n e j a rch ite k tu ry . — 
K ilkanaście znakom itych fo tografij, k ilka  m a­
pek w raz  z barw nym  p lanem  m iasta dopełnia 
całości pożytecznego tego w ydaw nictw a, k tó re  
w  nadchodzącym  sezonie w ycieczek m orskich 
stan ie  się nieodzow nym  tow arzyszem  polsk ie­
go tu ry sty , zarazem  przyczyni się do znajom o­
ści i zam iłow ania spraw  m orskich, a  szczegól­
nie bałtyckich .

Przegląd gospodarczy.
KRYZYS.

K ryzys k o n ju n k tu ra ln y  m ija, oto konk lu ­
zja, do k tó re j dochodzą gazety proirządowe. 
W niosek ten  u zasad n ia ją  cyfrow o, p o p iera ją  
s ta tystykam i han d lu  m iędzynarodow ego, liczba­
mi bezrobotnych, indeksam i cen i w zrostem  
p rodukcji. Pozwolę sobie przytoczyć n iek tó re  
d a n e :

Ilość bezrobotnych: 
w m arcu  33: w m arcu  34: w k ra ju :

13.294.000 11.374.000 U. S. A.
5.598.000 2.800.000 Niem cy

Spadek ilości bezrobotnych w y k azu ją  rów ­
nież K anada, W -ka B ry tan  ja , E stonja , Japon- 
ja , Łotwa i Lin ja  Południow o-A frykańska.

Nasz b ilans handlow y w  mil jonach  zł.:

k w arta ł roku przyw óz w ywóz saldo

I k w arta ł 1951 395,5 451,3 -4-55,8

1 k w arta ł 1932 209,9 287,3
1

-j-77,4

I k w arta ł 1933 179,7 213,1 + 3 3 ,4

I k w arta ł 1934 194,5 237,2 ł + 42 ,7

Sam im port jakościow o w y k azu je zdrow e
ten d en cje ; m ianow icie spad ły  pozycje p rzyw o­
zu a rty k u łó w  spożywczych.

m m iennych  z jaw isk  w skazać m ożna na 
spadek  w agow y ek sportu  bekonów  o 45 proc., 
a  w artościow o ty lk o  o  8 proc. W ten  sposób 
u jaw n ia ją  się w b ilansie  naszym  sk u tk i s t ra j ­
ku  w D anji, tego w ażnego ek sp o rte ra  b ek o ­
nów.

Są to w szystko n iew ątp liw ie  oznaki p opra­
w y gospodarczej, lecz to nie upow ażnia do op­
tym izm u, do tw ierdzenia , że k ryzys k o n ju n k tli­
ra lny  m ija, że popraw a jes t z jaw iskiem  na 
d łuższy czas trw ałem . G azeta Polska stw ierdza, 
iż podobne oznaki p o p raw y  w y s tęp u ją  głównie 
w k ra ja c h  surow cow ych ja k  A u stra lja , Nowa 
Zelandja, Egipt itd . Z k ra jów  przem ysłow ych 
popraw a o b ejm uje  ty lk o  n ieliczne z Jap on ją  
i A nglją  na czele.

Płynie stąd  przypuszczenie, iż to k ra je  p rze ­
m ysłowe w zm ożyły swą p ro d u k c ję  nie wzm a­
gając  eksportu , w sk u tek  tak  powszechnego 
dziś nak ręcan ia  k o n jn n k tu ry  w ew nętrzne j. P o ­
w sta je  obawa, iż m am y do czynienia z popraw ą 
sztuczną, po k tó re j w  k ażd e j chw ili może n a ­
stąpić cofnięcie się, gdy się załam ią p róby  
oderw ania  się od kryzysu. L epiej się w ięc nie 
łudzić i nie płacić n astępn ie  kosztów  n ieuza­
sadnionego optym izm u. Popraw ę w itam y  z ra ­
dością, bo pozwoli ona organizm ow i gospodar­
czemu Polski nab rać  nowych sił do dalszej 
w alki i w y trzym an ia  nowych ciosów, jak ie  s ta ­
le z resztą  grożą.

N atom iast zupełnie nic n ie  w skazuje  na za­
kończenie się procesu  decen tra lizac ji gospo­
d arczej św iata. K ryzys s tru k tu ro w y  trw a  n a ­
dal i rów nież dużo n iespodzianek p rzy jem nych  
i p rzy k ry ch  może wyw ołać.

W tym  w zględnie pom yślniejszym  okresie 
sta le  próbow ano i usiłow ano zbudow ać trw a l­
sze podstaw y dla po p raw y  gospodarczej, lecz 
nie zawsze z pełnym  skutkiem . Zwłaszcza dużo 
w ysiłków  położono w  s ta ran ia  o naw iązanie 
w spółpracy  gospodarczej z A nglją.

NASZE STOSUNKI Z ANGLJĄ.

Po odjeździe delegac ji an g ie lsk ie j p rzy ­
puszczano możliwość szybkiego porozum ienia 
się. Rzeczyw istość okazała się inną. A nglja  d ą ­
żąc do u ak tyw nien ia  swego b ilansu  hand low e­
go ogranicza sw ój im port o ile  m ożności do 
k ra jó w , k tó re  od n ie j z ak u p u ją  w y tw ory  p rze ­
m ysłu. Polska posiadająca  dodatn ie  saldo1 w 
obrotach  handlow ych z A nglją  pad ła  o fiarą  sy ­
stem u tego. T rak ta tem  handlow ym  A nglja  w y ­
p a rła  węgiel polski z rynków  skandynaw skich  
p łacąc za to wzm ożeniem  im portu  środków  ży­
wnościow ych z tych  kra jów , jednocześn ie  
zm niejszono kon ty n g en ty  przyw ozow e z Polski. 
D latego a k tu a ln ą  i p a lącą  sp raw ą sta ły  się ro- 
kow ania handlow e z A nglją  o t ra k ta t  handlo- 
w/y i osłabienie lub z likw idow anie w alk  o ry n ­

ki węglowe. Tuż p rzed  rozpoczęciem  p e r tra k -  
tacy j zadała  A nglja  now y cios. Koniecznem  dla 
n ie j okazało  się zw iększenie im portu  bekonów  
i p rzy  te j okazji znów obniżono procen tow y 
udział Polski w ogólnym  kontyngencie  przyw o­
zowym bekonów. W połow ie kw ietn ia  odbyła 
się w Londynie konfe ren c ja  przem ysłow ców  
węglowych Polski i A nglji w sp raw ie  podziału 
rynków  i u trzym an ia  cen. Rozmowy te  m ają  
być w kró tce  kontynuow ane. Być może, że w ten 
spoisób uda  się uczynić p ro d u k c ję  w ęgla  op ła­
cającą  się, a  przez to za trudn ić  część rzesz 
bezrobotnych G órnego Śląska. R okow ania o 
t ra k ta t  hand low y m a ją  się w kró tce  rozpocząć. 
Z daje  się, że postępow anie  A nglji tłum aczy  się 
obaw ą u tra ty  części ry n k u  polskiego na rzecz 
N iem iec w sk u tek  zakończenia w ojny  celnej 
polsko-niem ieckiej.

O sta tn io  uzyskaliśm y w A nglji pożyczkę w 
wysokości 155.000.000 zł. W arunk i je j  tru d n o  
jes t ocenić, gdyż je s t to zasadniczo pożyczka 
tow arow a, w  k tó re j część kosztu k ap ita łu  m o­
że być u k ry ta  w  cenie tow aru , w tym  w y p ad ­
ku w ham ulcach wagonowych typu  „W esting- 
h o u sea . W edle ośw iadczenia p. w icem ini­
stra  P iaseckiego gotów ką m a być w ypłacone 
ty lko  36.000.000 zł. T ak  ciężkie w aru n k i pogor­
szą silnie nasz b ilans handlow y i obciążą nas 
w przyszłości sp ła tą  pożyczki. K rok ten  w ięc 
należy uznać racze j za n iekorzystny  dla nas z 
gospodarczego p u n k tu  w idzenia.

K lęski i niepow odzenia gospodarcze nasze 
w  stosunku do A nglji w yw ołały  szereg  prób  
zapew nienia ak tyw ności b ilansu  handlow ego 
wobec innych k rajów . K orzystając  z podróży 
po litycznej m in istra  francuskiego p. B arthou  
przeprow adzono  szereg rozm ów o znaczeniu 
gospodarczem . W ciągu najbliższych 2 tygo­
dni ma przybyć  do W arszaw y de legacja  fran cu ­
ska celem wszczęcia rokow ań handlow ych, co 
napo tyka  jed n a k  na now e p rzeszkody  w  sfe­
rach francusk iego  min. handlu.



NASZE STOSUNKI Z FRANCJĄ.
Żeby zrozum ieć i ocenić, co w  te j  dziedzi­

nie trzeba, lub co m ożna zrobić, należy  wziąć 
pod uw agę całość zagadnień gospodarczych, a  
naw et politycznych. F ran c ja  inw estow ała w 
Polsce znaczne ja k  na Polskę kap ita ły , lecz je s t 
to u łam ek ty lko  w ielk ich  zagranicznych inw e- 
sty cy j F ran c ji. Ta pozycja w ierzycie la  w y ra ­
żała się u jem nem  saldem  płatn iczem  dla nas. 
O szczędności em igrantów  naszych w e F ra n c ji 
p rzesy łane do k ra ju  częściowo ty lko  zm niejsza­
ły  saldo, tem bardziej, że rów nocześnie m ieliś­
my trw a le  u jem ny  bilans obrotów  handlow ych 
z F ran c ją . W okresie  kryzysu , gdy p an u jącą  
tendencją  je s t dążenie do w yrów nania obrotów  
dłuższe u trzym an ie  się tak iego stanu  grozi 
stałości w a lu ty  k ra ju  dłużniczego. U jem ny b i­
lans p łatn iczy  z F ra n c ją  można zrównoważyć 
im portem  k ap ita łu  francusk iego  w form ie po­
życzek, lub  w zrostem  naszego eksportu  do 
ł  rancji. I tu  leży najw iększy  szkopuł. Osz­
czędności em igrantów  spad ły  w sk u tek  k ry zy ­
su praw ie  do zera, na  tu rystów  francusk ich  
n ik t nie liczył i nie liczy, a kap ita łow e pożycz­
ki p rzesta ły  p łynąć do Polski, a  naw et zazna­
czył się w ybitn ie  odpływ  kap ita łów  fran cu ­
skich  z Polski. Dziś po a ferze  Staw iskiego o 
w iększych lokatach  naszych pożyczek na ry n ­
ku francusk im  niem a mowy. Pozosta je  jedyn ie  
w zrost im portu  i to F ra n c ja  choć w chodząca 
dopiero w  proces deflacji m usi zrozum ieć. Z 
jed n e j s trony  zapew nia to trw a łą  stab ilizację  
w a lu ty  po lsk iej, o czem naisi w ierzyciele  w inni

pam iętać, bo m ają  w n ie j w ybitny  in teres. D a­
le j w zględy polityczne w y m agają  silniejszego 
pow iązania gospodarczego sojuszników . W zo­
rem  w łaściw ego pojm ow ania tych sp raw  stały  
się W łochy p o p iera jące  gospodarczo swych 
sojuszników  naddunajsk ich , A u strję  i W ęgry. 
Przecież p rzy jació ł naw et politycznych pozna­
je  się dopiero w biedzie. D otychczasow e s ta ­
now isko F ra n c ji wobec nas by ło  w łaściw ie szy­
kaną. W ogólnym  w yścigu popieran ia  ek sp o r­
tu dum pingiem  rzeczyw istym  Polska n ie  b ra ła  
p raw ie  udziału, zwłaszcza je ś li chodzi o rynki 
francusk ie , n ie  m ówiąc już  o tern, że p rzez  u- 
trzyirtanie k u rsu  w a lu ty  nie użyła tak  m odnej 
m etody napaści na cudze ry n k i — dum pingu 
w alutow ego. Rów ne trak to w an ie  k ra ju  o w a­
lucie o p a rte j trw a le  o złoto z k ra jam i, k tó re  
/dew aluow ały  w a lu tę  swą po to, by  zwiększyć 
swój eksport jes t popieran iem  napastn ików  
wnoszących ro zstró j w  stosunki gospodarcze 
i w alkę  z tymi, co strzegą ładu. Jeśli F ra n c ji 
zależy na tem, by jak  n a jw ięce j było k ra jó w  
o w alucie  trw a łe j, ja k  głosi, to m usi ona zre­
w idow ać swą po litykę celną w  k ieru n k u  po­
p ieran ia  państw  takich.

Oby rozm ow y p. m in istra  B arthou  przyspie­
szyły i u łatw iły  dojście do porozum ienia ta ­
kiego. Leży ono bowiem  w in te res ie  obu stron.

SPRAW A GDYNI.
Porozum ienie z N iem cam i zaczyna się oka­

zywać gospodarczo dość niew ygodnem . Czy i 
o ile  w zw iązku z niem  popraw i się nasz ek s­

p o rt do N iem iec pokaże dopiero przyszłość. 
Chwilowo odczuwa się wzm ożone próby  p rzy ­
gotow ania g ru n tu  dla eksportu  niem ieckiego. 
N atom iast ju ż  teraz  zaznacza się u jem ny  w pływ  
porozum ienia na rozw ój Gdyni. G dynia w yro­
sła na w alce z portam i niem ieckiem i w w aru n ­
kach  c iep larn ianych  trac i ch a rak te r  u p rzy ­
w ilejow any, co w zasadzie słuszne, w y d a je  się 
być w  obecnym  stanie  rozw oju  m łodego p o rtu  
posunięciem  przedw czesnem . Równocześnie u- 
mowy z G dańskiem  jeszcze siln ie j osłabiły  p o ­
zycję Gdyni. W tych w arunkach  pesym izm  
jes t b a rd z ie j uzasadnionym  od optymizmu. 
Zrozum iałem  s ta je  się na tem  tle  niewygłosze- 
i ie przygotow anego re fe ra tu  o G dyni na zjeź_ 
dzie gospodarczym  BBWR. w G dyni przez 
p B olesława K asprow icza z Gniezna. P. 
K asprow icz dużo przyczynił się swą działalno­
ścią do takiego, a  n ie innego rozw iązan ia  spraw  
m orskich  i G dyni i d latego je s t optym istą. 
Podobno jed n a k  optym izm  p re leg en ta  sta ł w 
ja  skraw em  przeciw ieństw ie  z budzącym  pesy ­
m istyczne n astro je  i oceny stanem  kw estji. Po­
dobno p ropozycje  p. K asprow icza co do d a l­
szej po lityk i w spraw ach  G dyni s ta ły  się n ie ­
ak tu a ln e  z powodu załatw ien ia  tych spraw  
w ręcz przeciw nie, niż to zasłużony działacz 
proponow ał.

C hcielibyśm y być optym istam i w tym  
w zględzie z p. Kasprow iczem , lecz w ątpim y, 
bo do optym izm u b ra k  podstaw  w sk u tek  spe­
c ja ln e j po lityk i rządow ej.

WŁ. K.

O KSIĄŻCE POSŁA PIESTRZYŃSKIEGO 
„NARÓD W PAŃSTW IE44

W ydaw any w e Lwowie od 1. IV. br. dwu­
tygodnik pt. „A kcja N arodow a4, pozostający, 
pod red ak c ją  d ra  K laudjusza  H rabyka, w nrze 
.2-gim z 15. IV. a r ty k u ł w stępny  pośw ięca książ­
ce posła R. P iestrzyńskiego „N aród w p a ń ­
stw ie4. Podajem y poniżej n iek tó re  z ustępów  
tego a rty k u łu :

„Leży p rzed  nam i książka R yszarda Pie­
strzyńsk iego  pt. ..Naród w państw ie44 (nakł. 
Wy d. „A w angardy44 — skład  główmy w „Domu 
książki p o lsk ie j44 — 1954 — str. 186). Rzecz 
najm łodsza w w spółczesne] po lsk ie j l ite ra tu ­
rze politycznej, bo w ypuszczona z pod p rasy  
p rzed  k ilku  niem al dniam i i napisana przez 
jednego  z p rzedstaw icie li m łodego pokolenia 
narodow ego. Jeżeli ktoś ma jak ieś  w ątpliw o­
ści co do w artości tego pokolenia, jego zdolno­
ści konstruk tyw nych  — pow inien  tę  książkę 
przestud jow ać. Nie będzie w tem  żadnej prze- 
sady, jeżeli z pełnem  poczuciem  odpow iedzial­
ności stw ierdzim y, że ta  bodaj pierw sza publi­
k ac ja  obejm ująca w szerszym , n iż  dotąd, za­
kresie  w yznanie w ia ry  młodego pokolen ia  pol­
skiego może być jego chlubą i dum ą. Ze 
wszech m iar na tak ie  określen ie  zasługuje.

„ In te resu je  nas ona jeszcze z innego pu n k tu  
w idzenia w łaśnie na łam ach „A kcji N arodo­
w e j44. Ruch narodow y w Polsce zdradza —<• 
niestety — pewine znaczne rozbieżności w obe­
c n e j  chwili. Jest to norm alne zjaw isko w y s tę ­
p u jące  w' okresach przełom ow ych. A le w ła­
śnie d latego p rą d y  śc iera jące  się ze sobą choć­
by w jednym  obozie m uszą w yznaczać ścisłe, 
najśc iśle jsze  lin je  dem arkacy jne, ab y  nie na­
stępow ało pom ieszanie pojęć i poglądów , aby 
dem ła tw ie j można było w yjść  z chaosu.

„Tak się szczęśliw ie, choć przypadkow o 
składa, że w  m omencie, k iedy  zajęliśm y na ła ­
m ach „A kcji N arodow ej44 pozycję, ab y  p rze ­
prow adzić ostateczną k am pan ję  o odśw ieżenie 
pow ietrza  w ruchu  narodow ym  i sprecyzow a­
nie jego k o n k re tnych  celów i zasad działania 
— ukazała  się książka Piestrzyńskiego. Świad­
czy ona, że stanow isko rep rezen tow ane  przez 
A kcję N arodow ą nie jes t dowolnym  w y b ry ­
kiem  czy nieprzem yślanym  pom ysłem . O ka­
zu je  się, że na szczęście — n iek tórzy  ludzie w 
Polsce, a w szczególności w polskim  obozie n a ­
rodów ym m yślą i patrzą. Poniew aż zaś p a trz ą  
trzeźw o i m yślą rea ln ie  — dochodzą do podob­
nych w niosków  naw et bez w zajem nego p oro ­
zum iew ania się. Chcem y z całym  naciskiem
to podkreślić, że pogląd i p rogram  A kcji N a­
rodow ej pokryw a się — z drobnem i, nieznacz- 
nemi odchyleniam i i -uzupełnieniam i — z p ro ­
gram em  wyłożonym  i rozw iniętym  w now ej 
książce Piestrzyńskiego. Tw orzym y jed n ą  ca­
łość...

„Książka P iestrzyńsk iego  je s t śm iałem, od- 
w ażnem  postaw ieniem  spraw y w o tw arte j grze. 
Niema żadnego sensu baw ić się d łużej w ciu­
ciubabkę. gdyż a n i nasi sta rsi p a rtn e rzy  an i 
m y sami nie jesteśm y ju ż  dziećmi.

„Nie up rzedzając  w ypadków  uważam y, że 
książka P iestrzyńsk iego  pow inna — w z a k r e ­
sie teoretycznego u sta len ia  spraw y — mieć 
znaczenie zasadnicze i przełom ow e. I dlatego 
nie może być ani jednego m łodego Polaka, 
k tó ry  in te resu je  się życiem politycznem , a  w y­
znaje  p raw dę idei n a ro d o w ej — k tó ry b y  te j  
książki z na jw iększą uw agą n ie  p rzeczy tał.44

i

„K u rje r Poznański44 (nr. 152 i 154) pośw ię­
cił książce R yszarda P iestrzyńsk iego  dwa 
w stępne a r ty k u ły . O cenę sw oją rozpoczął „Kur- 
je r  Pozn.44 następu jącem i uw agam i ogólnem i:

„P ub likac ja  ta, w ydana  stra ran n ie , je s t w 
treści sw ej pożyteczna i in te resu jąca , da jąc  
w jasnym  w ykładzie  obraz sposobu m yślenia 
jed n e j z grup  kół in te lek tu a ln y ch  narodow ego 
ruchu  młodych.

„Z góry  zaznaczam y, że nie godzim y . . się 
b y n a jm n ie j na w szystk ie an a lizy  i poglądy a u ­
to ra ; nie zm ienia to jed n a k  op in ji naszej, że 
książka posła P iestrzyńsk iego  je s t pożyteczna. 
N ie jed n o k ro tn ie  bowiem  na tem  m iejscu zazna­
czyliśm y, że jesteśm y zw olennikam i sw obodnej 
myśli, a  k a rnego  czynu, pod w arunkiem  oczy­
wiście, że owa sw oboda m yśli ma dążenie rze ­
czowe, dośrodkow e, twórcze, a  n ie k ie ru je  się 
chorobliw ą am bic ją  osobistą, n ie  działa od­
środkowo. negatyw nie, destruk tyw nie .

„Otóż polityczne rozw ażania posła P ie­
strzyńskiego m ają  tendencję  n iew ątp liw ie  po­
zytyw ną, m ają  ch ara k te r  rzeczow y i są u ję te  
w form ę, św iadczącą o k u ltu rze  po litycznej a u ­
to ra  książki. To pow ażne w a lo ry  p racy  mimo 
om yłek a naw et pew nych — zdaniem  naszem  
— błędów  politycznych, w n ie j zaw artych .44

„K u rjer Poznańsk i44 omówił następn ie  ob­
szernie te pog lądy a u to ra  książki „N aród w 
państw ie44, z k tó rem i się zgadza i te, k tó re  
uważa za b łędne ,przyczem  poddał k ry ty ce  ró­
żne nastaw ien ia  psychiczne i polityczne w śród 
m łodych. O sam ej treści książki w ydał jesz­
cze „K u rjer Pozn.“ tak ą  opin ję:

„Poseł P iestrzyńsk i podkreśla  silnie in te­
g ra lny  i  m aksym alny c h ara k te r  postu latów  n a­
rodowych, o k tó rych  mowa na początku. Na 
g runcie  pełnego program u narodowego, a  w ięc 
w łącznie p o stu la tu  odsunięcia od w pływ u na 
życie państw ow e czynników  obcych i m iędzy­
narodow ych, czyli Żydów i masonów, — na 
tym  gruncie  nacjonalizm u in teg ralnego  i m a­
ksym alnego stojąc, obóz narodow y, silny 
i zw arty, zdecydow any i karny , nie od trąci rę ­



ki żadnego Polaka, k tó ry  do p ro g ram u  tego 
przychyli się n iety lko  w teo rji, lecz i w p rak ­
tyce. Ale też tylko, i to bezw zględnie ty lko 
r.a tym  gruncie  tw ardo  s to jąc / '

„Bunt Młodych4' (nr, 7 z dn. 20 kw ietn ia  nr.) 
o rgan „Myśli M ocarstw ow ej", pośw ięcił książce 
R yszarda P iestrzyńskiego „N aród w państw ie" 
w stępny  a r ty k u ł p. A leksandra  Bocheńskiego. 
Sum ienne i rzeczowe jego uw agi ukazały  się 
pod nagłów kiem  „Podkreślenia  i niedom ów ie­
nia R yszarda Piestrzyńskiego." R ozpoczynają 
się one w ten  sposób:

„Parę  m iesięcy tem u pisaliśm y na tern m ie j­
scu o „W stępie do po lityk i" Zdz. Stahla. Dziś 
( m aw iając  P iestrzyńskiego, nie podobna nie 
zacząć od jego kolegi klubowego. Zarówno 
p u b lik ac ja  P iestrzyńskiego ja k  Stahla są ob ja ­
w am i tego samego ru ch u  reform atorskiego, 
w ew nątrz  endecji, o czem ty le  w  ostatnich 
czasach pisano. O ile  jed n a k  Stahl pośw ięcił 
najw ażn ie jszą  część sw oje j b ro szu ry  zagadnie­
niom tak ty k i politycznej, o ty le  P iestrzyńsk i 
zatrzy m u je  się na górnych granicach zasad m y­
ślenia narodow ego. Jeden i d rug i je s t teo re ­
tykiem : Stahl podaw ał teo rję  tak ty k i politycz­
nej, a  P iestrzyńsk i po d a je  albo s ta ra  się podać 
teo rję  neonacjonałizm u. Żaden z nich więc 
nie porusza zagadnień realnych, bieżących, ale  
m ając  ich obu w ręku , nie tru d n o  się zorjen- 
tować się w lin ji w ytycznej m łodo-narodowego 
obozu.

„K lasyfikacja  Zweiga (którego stud jum  
omówimy w n a jb liższe j recenzji) pośw ięcona 
teorjom  ekonom icznym , a le  za jm ująca  się w ła­
ściw ie teo rjam i filozoficzno-politycznem i, w 
najszerszem  znaczeniu po lityk i, bo obejm ują- 
cem zagadnienia społeczne i gospodarcze, w y­
licza cztery  zasadnicze system y: U niw ersalizm  
(katolicki), N acjonalizm , L iberalizm  i Socjalizm. 
W edług te j  k lasyfikacji, system  P iestrzy ń sk ie ­
go by łby  nacjonalistycznym , z dużą dom ieszką 
uniw ersalizm u i m ałą liberalizm u.

„Zaznaczyć tu  należy, że sam o staw ianie 
narodu  czy państw a, (pojęcia te na szczęście 
zaczynają  op in ji naszej okazyw ać się jedno- 
znacznemi) na czele doczesnych celów ludz­
kich je s t w spólne dla w szystkich politycznych 
gruip m łodzieżowych. Zarówno Legjon Mło­
dych, ja k  Obóz M ocarstwowy o p iera ją  się na 
nacjonalizm ie, choć nie u lega w ątpliw ości, że 
pierw sze z tych ug rupow ań zostanie z czasem  
pociągnięte koniecznością poszukiw ania pod­
staw  pod sw oją  teo rję  ko lektyw istyczną w 
stronę m iędzynarodów ki. Zaw adzam y tu o 
p rąd y  n u rtu ją ce  n iety lko  dlatego, że d a ją  nam  
one, ja k  słusznie zaznacza au tor, p rzek ró j 
p rzyszłe j Polski, a le  i dlatego, że od p a ru  la t 
ruch polityczny i ideologiczny je s t m ożliwy 
w yłącznie w śród młodzieży. Fenom en ten  w y­
soce niebezpieczny je s t faktem  realnym , i trz e ­
ba się z nim  liczyć."

„W alka z liberalizm em  (zwłaszcza politycz­
nym) była, zdaniem  obu publicystów  obozu na­
rodowego, treścią, k tó rą  należało przepoić ten 
obóz z chwilą, gdy niepodległość odebrała  mu . 
daw ny sens: obrony p rzed  w ynarodow ieniem . 
Proces tego przew ekslow ania zby t wolno, z po­
wodów oportun istycznych  (nadzieje na w ięk ­
szość w  sejmie) dokonyw any, został p rzerw a­
ny  przez zam ach m ajowy. Obóz narodow y 
znalazł się nagle w obliczu g ru p y  w rogiej, 
k tó ra  głosiła zasady, m ające  być jego ideolo­
giczną w łasnością. W te j  chw ili oportunizm  
znów zwyciężył, i leaderzy  obozu w yparli się 
w alk i z dem o-liberalizm em , by leby  n ie  p rz y ­
znać rac ji Piłsudskiem u. Młodsza część obozu, 
kontynuow ała  jed n ak  sw oje p race  ideologicz­
ne, i obecne ta rc ia  są w yrazem  te j rozbieżno­
ści d o k tryny  m łodo-narodow ej z ta k ty k ą  staro- 
ua rodową.

„Jak  w ynika z powyższego, głównym  celem 
a u to ra  było odgrodzić się od obrony sejm o- 
w ładztw a, ja k ą  p rzyp isu je  się słusznie re p re ­
zen tac ji sejm ow ej Zw. Ludowo-Narodowego. 
C ała treść  b roszu ry  jes t tern w ypełniona. Czy 
z tego w ynikn ie  uznanie dla regimeTi? Tak 
i nie. Tak, jeśli idzie o zaprzestan ie  ja ło w ej 
w alk i przeciw  au to ry te tow i, k tó ry  w te j  chwili 
uosabia M arszałek  P iłsudski, a  jak i w  now ej 
k o n sty tu cji m a reprezentow ać P rezydent. Nie, 
jeś li idzie o typ  państw a policyjno-despotycz- 
nego, do k tórego  to typu, w edług a u to ra  Pol­
ska dziś ew oluuje. N ie także, jeśli idzie o ten ­
den cje  ko lektyw izujące , jak ie  są w n iek tórych  
kołach  regim ow ych tak  w modzie. O to n a j- 
p ierw sze w nioski realne, jak ie  n a rzu c a ją  się 
z każdej strony  s t udj um P iestrzyńskiego."

N astępnie Ał. Bocheński om aw ia stanow i­
sko a u to ra  książk i „N aród w państw ie" wobec 
tak ich  zagadnień, ja k  re lig ja , w alka z P iłsud ­
skim, stosunek do m niejszości narodow ych, do 
Żydów i po lityka zagraniczna, zaznaczając na 
końcu, że przyszłość na odcinku m łodych n a ­
rodowców „zapow iada się być może in te resu ­
jąco, i da j Boże dla polskiej m yśli narodow ej 
i państw ow ej, twórczo."

„PRZEMIANY44 O LIŚCIE PASTERSKIM.
„Przem iany441, o rgan sta rsze j m łodzieży 

z pod znaku Z. P. M. D. (organ n a jb a rd z ie j 
wrogi ruchow i narodow em u), p ro pagu jący  le ­
wicowy radykalizm  społeczny pisze w nr. 5 w 
a r ty k u le  p. t. K o n ju n k tu ra :

„O statn i „List P aste rsk i"  biskupów polskich 
przyczynił się w dużej m ierze do naśw ie tlen ia  
splotu całego szeregu w ypadków  bieżącego ży­
cia społecznego. Z p u n k tu  w idzenia polityczne­
go trzeb a  założyć, że w ydanie tego listu m u­
siało być pbprzedzone cichą zgodą pewnego od­
łam u sfer oficjalnych. T akie  prześw iadczenie 
nasuw a fak t podpisania  listu  przez wszystkich 
biskupów...'

A nieco da le j:
„Pojaw ien ie  się tego listu  dobitn ie c h ara k ­

te ry z u je  tło  pew nych głębokich przem ian, ja ­
kim podlega obóz pom ajowy".

W tym  samym a rty k u le  czytam y w innem  
m iejscu:

„Jakkolw iek  polska „ideologja państw ow a" 
ma dalekoidący zakrój uniw ersalistyczny, to 
dotychczas B. B. W. R. w niczem nie p rzypo­
m ina ją d ra  politycznego. W tej zb ieran in ie  
od czasu je j  pow stania, nie p rzeprow adzono 
an i jed n e j „czystki", a  dostęp dla ludzi różne­
go p o k ro ju  je s t szeroko o tw artem i podw ojam i 
ułatw iony. Nie je s t tern jąd rem  politycznem , 
ni Związek Leg j unistów, ni Strzelec. O pieran ie  
rządów  pom ajow ych na społeczeństw ie było 
ciągiem  prow izorjum . E n erg ję  do realizow a- 
nia w ażnych zadań państw ow ych czerpały  one 
z k lęsk  i rozpadu opozycji. 1 dziś, gdy źró­
dło d an e j energ ji grozi w yczerpaniem , gdy 
pozostaje  jed y n a  jeszcze siła w szeregach N a­
rodow ej dem okracji, sta jem y — na sk u tek  
zm iany k o n sty tu cji — w obec możliwości re o r­
ganizacji form  politycznych obozu, oraz zorga­
nizow ania ośrodka politycznego w ram ach 
u s tro ju  państwowego. Jest rzeczą zrozum iałą, 
że w tych  czasach toczyć się m usi w alka o to, 
k to  po litycznie  — nie form alnie ciążyć będzie 
n a  now ym  układzie  sił politycznych państw a.

A na zakończenie a r ty k u łu :
..List pastersk i był po trzebny  tym, d la k tó ­

rych  dzisiejsze kokietow anie Nar. D em okrac ji 
■nie je s t ostatn im  etapem  łam an ia  opozycji, a 
je s t w stępem  do pociągnięć, m ających  zagw a­
rantow ać konserw ie polskiej, d ecydu jącą  rolę 
w  przyszłym  ustro ju ."

ŻYDZI W DZIENNIKARSTWIE POLSKIEM.
W ostatn im  num erze (m aj 1934) m iesięcz­

nika „Tęczy44 znajdu jem y  a r ty k u ł Stanisław a

K rynickiego pod ty tu łem  „Program  izo lacji" , 
w k tórym  czytam y m iędzy innem i:

„Podczas konferencji, m ającej na celu 
p rasow e zbliżenie polsko-sow ieckie, z obu stron 
w ystąpiło po dwóch dziennikarzy . Wszyscy 
cztere j by li narodowości żydow skiej! T rzeba 
to sobie p lastyczn ie  uzmysłowić: porozum ieniu 
dwóch sąsiednich narodów słow iańskich p ośre­
dniczyli żydzi. N aw et n a jb a rd z ie j zdecydow a­
ni p rzeciw nicy  w alki z żydostwem  w  fakcie po­
wyższym dostrzegają  anorhałję . Jest to popro- 
stu k a ry k a tu ra .

„Trzym ając  się nadal zestaw ień ze stosun­
ków prasow ych, trzeba  w yjaw ić dalsze faktv. 
o k tórych ogół polski p raw ie  nie wie. W te j 
chwili w śród zrzeszonych w Polsce dz ienn ika­
rzy żydzi stanow ią już  50% liczby w szystkich 
członków! Ale jeszcze i to nie oddaje  isto­
tnego stanu  rzeczy. W szystkie niem al n a jw aż­
niejsze i n a jb a rd z ie j wpływ ow e stanow iska w 
p rasie  opanow ali żydzi. Zagranicznym i ko res­
pondentam i w ielkich pism  polskich są oni, re ­
feren tam i prasow ym i p rzy  naszych am basa­
dach i konsu la tach  również.

-T o je s t tv lko  jeden  odcinek życia. Ale aa 
w szystkich innych spraw a przedstaw ia  się 
identycznie, jeśli nie gorzej. C okolw iek w y­
m ienimy, czy z zakresu k u ltu ry  czy dz ia ła ln o ­
ści ekonom icznej wszędzie tam  żydzi stanow ią 
o lbrzym ią większosc, a w każdym  razie  opano­
wali stanow iska naczelne, decydujące. O pano- 
w ują  przodew szystkiem  te placów ki, k tó re  sku ­
p ia ją  w sobie cen tra ln e  o rgany  d an ej dziedzi­
ny, aby w ten  sposób mieć na nią decydujący  
wpływ. W yliczać szczegółowo w szystkich dzie­
dzin p racy  i twórczości polskiej, k tó re  żydzi 
m ają  w swoich rękach  — niem a p rzy  te j  okazji 
potrzeby, są to rzeczy znane i w ielokroć r a /y  
om aw iane

„Chodzi w te j  chwili o inną rzecz. C lvby 
okupacja  żydow ska ograniczała się w yłącznie 
do m aterja lnego  opanow ania życia polskiego 
-  trzebaby  ubolewać, że żywioł polski został 

zdystansow any przez ludzi o w ięk sze j  a k ty w ­
ności i przedsiębiorczości, a le  n iebezpieczeń­
stwo żydowskie n ie ukazałoby  «ię jeszcze w ca­
łe j  sw ojej grozie. Żvdzi n iety lko opanow ujjf 
życie gospodarcze i k u ltu ra ln e  m ate ija ln ie , a le  
w yciska ją  na niem  swe m oralne cechy. O pano­
w aną dziedzinę fo rm ują  natychm iast wedle 
swoich w łaściw ości duchow ych i poddają  w ła s ­
nej polityce.

„Tu dopiero  unaocznia się w całej pełn i 
„niebezpieczeństw o żydow skie ‘ Musi sję bo­
wiem  zdać w reszcie dobrze z tego spraw ę, że 
żydzi, choćby pozornie naj 'upełniejj zasym ilo­
wani, są żywiołem  zupełnie odrębnym , o sumie 
cech zupełnie swoistych, k tó ry  -  pomimo roz­
proszenia w diasporze — posiada w łasne dąże­
nia, własne cele i w łasną politykę, po litykę a b ­
solutn ie  różną od dążeń k ra jó w  przez nich za­
m ieszkiw anych. D ziałanie ich więc, jakko lw iek  
zawsze ze zrozum iałych względów m askowane, 
idzie p rzeciw  interesom  narodów , k tó re  pozwą- 
ła ją  im w swoim obręb ie  znajdow ać p rzy tu łek .

„Zagadnienie żydow skie jes t w ięc w iecznie 
o tw arte. Są okresy, k iedy  skutkiem  energ ji, 
czy ślepocie narodow ej p rzy  cicha, a le  częstsze 
są te  okresy, k iedy  się ono zaognia i żąda roz­
wiązań. Chw ila obecna na całym świecie jest 
czasem niebyw ałego te j  sp raw y  zaognienia. ■ W 
Polsce najb liższe  la ta  przyniosą  spotęgow anie 
spraw y i postaw ią cały naród, oraz jego nadbu­
dowę organ izacy jną  — państw o p rzed  koniecz­
nością ostatecznych decyzyj."

Świadomość tego stanu  rzeczy s ta je  się co­
raz b a rd z ie j powszechna. A utor ma ra c ję : Roz­
w iązanie p rzy jść  musi. Dom aga on się słusznie 
izolacji narodu  polskiego od wpływów żydow ­
skich.



Z prasy młodych.
POLITYKA CHCENJ

Nr. 3ci „A kcji N arodow ej" (1. Y. br.) za­
m ieszcza n astępu jący  a rty k u ł w stępny pod po­
danym  w yżej ty tu łem :

„Kiedy krzykliw e, a  młode koła soc jalisty ­
czne poczęły w ytykać organizującem u się z po­
czątkiem  bieżącego stulecia program ow i naro­
dowem u, że w swoich zew nętrznych en u n c ja ­
c jach  m ało lub zgoła nie zaznacza dążeń n ie­
podległościowych, przyw ódca i  naczelny p u ­
blicysta oraz ideolog D em okracji N arodow ej 
słusznie odpowiedział, że po lityka polegająca  
na codziennem  odm ienianiu w e w szystkich 
p rzypadkach  i pow tarzan iu  słowa „niepodle­
głość" — jes t „polityką chceń". Skoro obóz 
dem okratyczno-narodow y raz, u sw ojego za­
rania, stw ierdził, że celem  jego działalności 
jest uzyskanie politycznej, państw ow ej n iepod­
ległości Polski, to niem a po trzeby  codziennie
0 tera mówić, należy natom iast w szystkiem i 
drogam i konsekw entnie zdążać do w ytkniętego 
celu. D em okracja N arodow a — zgodnie z tern 
stanow iskiem  — szła po drodze p racy  realnej, 
p e łne j kolców i przeszkód, szła jednak  kon­
sekw entnie i rzuciła  istotne, mocne podw aliny  
pod w ypadki la t w ojennych. Nie o ich histo- 
rję  i znaczenie dzisia j nam  tu  jednak  chodzi.

„K apitalne określen ie  rzucone na początku 
bieżącego wieku nasuw a analog ję  i wnioski.

„Polityka chceń" — nie je s t — rzecz jasna  
— polityką. Może to być poezja  oderw ana d a ­
leko od ziemi a lbo  fan taz ja  n ie m ająca nic 
wspólnego z rzeczyw istością, może to być tak ­
że działalność ludzi, k tó rzy  nie w iele m ają  do 
stracen ia , a nie w iele im zależy na ostatecznych 
w ynikach ich akcji. Może to być w reszcie ro ­
bota m ająca p re ten sje  do polityki, a le  tak  da­
lece n ierealna , że — naw et w brew  woli i w ie­
dzy je j  wykonawców — robi w rażenie dziecin­
nej zabawy. Takie w idow iska zd arza ją  się 
w życiu społeczeństw naw et bardzo dobrze 
zorganizow anych i o dużem poczuciu odpow ie­
dzialności. Nie zawsze naw et można potępić 
in tenc ję  ..polityków od chcenia", bo dzia łają  
w najlepszej w ierze i z najlepszem i zam iara ­
mi. T rudno  było n. p. rzucać kam ieniem  po­
tępienia na tych. którzy uważali, że w ystarczy  
zeb rać  grupę ludzi i codziennie stw ierdzać, że 
d ążą  do niepodległości Polski. Ludzie ci in ­
stynk tow nie  rozum ieli konieczność tego dąże­
nia. a le  nie pam iętali o tern. że niepodległość 
nie przychodzi sama. że trzeba ją  z dnia na 
c /ień , w ciężkim  mozole i tru d z ie  zdobywać, 
że d la jej idei trzeb a  przygotow ać m asy naro- 
oowe, że trzeb a  iść w szystkiem i drogam i, aby 
dojść do tego celu i nie w ystarczy  zam knąć 
się w kółku a lb o  iść jedną, jed y n ą  drogą
7. w ykluczeniem  w szystkich innych.

#

„D zisiejszy obóz narodow y jes t na n a jlep ­
szej  drodze do p rzeobrażen ia  się w g rupę w y­
znającą  „politykę chceń", a raczej już  się w 
nią przeobraził. Obóz ten  chce Polski naro ­
dow ej, chce zdobyć w ładzę w  Polsce, chce zor­
g a n i z o w a ć  naród, chce zaprow adzić nowy po­
rządek ; oprzeć go na nowych podstaw ach, 
chcę unarodow ić życie polskie, chce zwalczać 
żydów i wydobyć Polskę z pod ich szkodliw e­
go wpł ywu,  chce... M ożnaby dwoić i troić 
p rzy k ład y  na to. czego obóz narodow y chce.
1 słusznie chce. Niczego nie można zarzucić 
program ow i obozu narodowego. Jest on p ro ­
gi amem . jeśli nie świadomie, to podśw iadom ie
-  każdego Polaka.

„Obóz narodowTy w dzisiejszej postaci prze­
stał być jednak ak tyw nym  obozem politycz­
nym. Posiada jeszcze w pływ y organ izacy jne 
w społeczeństw ie, ma rep rezen tac ję  w sejm ie, 
zdobywa m niej lub w ięcej mandatów7, ma p ra ­
sę działaczy, rozporządza pew nym  ap ara tem  
organizacyjnym  — ale  stracił c h a rak te r  obozu 
aktyw nego.

„Nie jes t to zjaw isko no tu jące  się od roku 
1926, po k tórym  w arunk i rozw oju  wszelkich 
grup politycznych n ie  pop iera jących  regim ehi
— sta ły  się rzeczyw iście tego rodzaju , że roz­
wój ten  w ręcz uniem ożliw iały. Nie od  tego 
więc dopiero czasu zaczął się kryzys.

„Obóz narodow y wszedł do Polski niepod­
leg łe j jako  obóz zwycięski. Kto pam ięta  p ierw ­
sze chwile pow stania Państw a Polskiego, kto 
zna w yniki pierw szych w yborów sejm ow ych
— ten wie, jak iem i ogrom nem i zasobam i za­
ufania rozporządzał wówczas obóz narodow y. 
Jest naw et dość dużo okoliczności, k tó re  u sp ra ­
w ied liw iają  fakt, że mimo tych zasobów obóz 
na lodow y nie p o tra fił odegrać decydującej ro ­
li przed r. 1926.

..Ale to nie znaczy, że obóz ten  nie chciał 
tej roli odegrać. P rzeciw nie, już  wówczas — 
chciał. Chciał zatem  budow ać codopiero od­
rodzone państw o na zdrow ych zasadach u stro ­
ju narodowego, chciał p rzeprow adzić  i w ysu­
wał postu lat re fo rm y  konsty tucy jnej, chciał 
rozwiązywać kw estję  żydowską, chciał dopro­
wadzić do sta łe j, jed n o lite j w iększości w S e j­
mie, k tó rab y  w yprow adziła  k ra j  z. ustawie/, 
nego i nieznośnego w strząsu  gabinetow ych 
przesileń. Słowem — chciał n a jle p ie j. Miał 
wielkie a tu ty . Zasób zaufania  w7 k ra ju , całą. 
bez wyj ątku młodzież, tęgie głowy, przewód- 
ców, prasę, ponad setkę posłów itd.

„Ale skończyło się na  „chceniu". Maj 1926 
w calem tego słowa znaczeniu zaskoczył poli­
tyków7 obozu narodowego, jak zresztą wogóle 
i innych obozów7, ale ty lko  do obozu n a ro d o ­
wego m am y oczywiście p re tensje , bo nas inne 
nie in te resu ją . Od tego czasu obóz narodow y 
znowu ciągle chce.

„Na tak ie j polityce nic' można opierać dzia­
łalności. O statecznie ludzie, k tó rzy  nie mo­
gliby nie zrobić, już  nic w ięcej ponadto, co do 
le j pory  w życiu d la Polski uczynili. — mogą 
sobie na politykę „chceń" pozwalać. Gdyby 
naw et w ygłaszali fałszyw e sądy, gdyby byir 
głosem w ołającego na puszczy — nic nie 
um niejszy ich rob . ja k ą  odegrali i ew en tu a l­
ne ich późniejsze b łędy ozy niedociągnięcia 
będą im w ykreślone w ogólnym  bilansie. P o ­
kolenie ludzi na jstarszych  w  Polsce, może pr zy­
jąć na siebie i d ę  K assandry, k tó re j h isto rycz­
ne /ra c z e n ie  Ogranicza się do p roroctw , po­
uczeń i gróźb.

„Ale w7 obozie narodow ym, obok działaczy 
na jstarszych , są rów nież ludzie najm łodsi w7 
Polsce. D la nich n ie  może być obojętnem , j a ­
ką  rolę w nowem, budującem  się Państw ie b ę ­
dą oni odgrywrali. Ci ludzie sto ją  dopiero na 
progu swojego życia. P rzestali już  być dzieć­
mi i m uszą coraz szybciej zazębiać się w to ­
czące się koło życia polskiego, aby  w właści­
wym m omencie znajdow ać się na swoich po­
sterunkach . G dyby dzisiejsze m łode pokolenie 
narodow e chciało ograniczyć się do roli chó­
ru pow tarzającego  słowa proroctw  i naw oły ­
wań K assandry  polskiej — zdarzy się bez żad­
nej wątpliw ości to, że w m iejsce ludzi tego 
pokolenia w ejdą inni, ich rówieśnicy, a le  na 
innych zasadach w ychow ani i oni będą za k il­
kanaście la t spadkobiercam i obecnych k ierow ­
ników7 życia państwowego Polski, oni ją  po­

prow adzą na niew iadom e drogi, a  m y będzie­
my ciągle s ta li z boku i w ygłaszali zasady dzi­
sie jszej „polityki chceń". Niewiadom o, czy w 
razie dłuższego trw an ia  dzisiejszych w aru n ­
ków, ten glos będzie w ted y  wogóle dostatecz­
nie w Polsce słyszany.

Z d arzają  się w  życiu ludzkiem  tak ie  chwile, 
w k tórych  trzeba podejm ow ać ciężkie, a le  nie­
odzowne decyzje. W życiu społecznem  decy­
zje tak ie  — w p ierw szej chwili — spotykać się 
naw et mogą z niem al powszechnym  protestem . 
W ydają  się być odosobnione. T aką decyzję 
podejm ow ała g rupa m łodych ludzi w obozie 
narodow ym  z końcem  ubiegłego w ieku w W ar­
szawie, k iedy w obec zupełnej indolencji i bez­
czynności twórców  i przew ódców  ów czesnej 
Ligi Po lsk ie j w ypow iedziała im  posłuszeństwo 
i przekształc iła  org&nizację w Ligę N arodową. 
Rzucono wtetdy rękaw icę  społeczeństw u wyj- 
suw ając  hasło zerw ania  z p rogram em  rom an­
tyzm u politycznego i ogłaszając zasadę in te ­
gralności na ro d o w ej oraz tw ardej, codziennej, 
a le  re a ln e j w alk i o przyszłość narodu  polskie- 
g. Ci. k tó rzy  dokonyw ali tego przew ro tu  
uznaw ali w pełn i czcigodne postacie starych  
p a trjo tó w  polskich, n ie negow ali ich n a jlep ­
szych in tency j, a le  jak o  ludzie młodzi, zazna­
jom ieni z nowem i praw am i życia, jak ie  zaczę­
ły wówczas rządzić E uropą, zorjen tow ali się, że 
trzeba — w brew  wszelkim  sentym entom  — 
wejść na nowe drogi i nadać polityce narodo­
w ej inny  wygląd. S tarzy p a trjo c i chcieli Pol­
ski niepodległej, m łodzi wówczas nacjonaliści 
postanow ili ją zrobić. I zrobili.

„H isto rja  pokoleń pow tarza  się. Tym ra ­
zem pow tarza  się szybciej, niż zazwyczaj, a le  
dlatego, że w  ciągu ostatnich la t czterdziestu  
św iat przew rócił się do góry nogam i, pow stała 
Polska niepodległa, zm ieniły się w szystkie w a­
runki.

#

„W r. 1927 rzucone zostało hasło „w ym iany 
ludzi". W yraziło  się w niem zrozum ienie dla 
nowych, idących czasów7, w których trzeba  b ę ­
dzie innych ludzi, n iż dotychczas, b a rd z ie j do­
stosow anych do nowych w arunków  działania.

Ale pow tórzyła się stara, trag iczna h isto rja . 
Obóz narodow y chciał wym ienić ludzi, a le  ich 
nie wym ienił. S tary  g a rn itu r  przestaw iono  w 
różnych w arjan tach , tu i  ówdzie w staw iono 
now ą figurkę, a le  duch sta rych  ludzi i starego 
system u pozostał i  poku tu je . N iema w tern 
nic dziwnego. W ydaje  się nam, że rzucone
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hasło  było n iew ystarcza jące. O bliczane na 
kom prom is — nie w ypełniło  zam ierzonego za­
dania.

„Nowa bowiem  sy tu acja  dom agała się — 
i domhga n iety le  „w ym iany ludzi", ile  „wy­
m iany pokolenia". Jest to  p o stu la t ra d y k a l­
niejszy, a le  też w aru n k i życiowe idą  w  bardzo  
radykalnem  tem pie. Może się p rzy  rea lizac ji 
tego drugiego hasła  zdarzyć tu  i tam  k rzyw da 
tem u i owem u człowiekowi, może paść n iew in­
na o fiara  — a le  na to niem a żad n e j rady.

„Nie jesteśm y z n a tu ry  sceptykam i, a le  
w iem y o tern, że in sty n k t sam ozachow aw czy 
nie  pozw ala ludziom  dobrow olnie dać się li­
kwidować. N ie w ierzym y też — na podstaw ie 
zresztą  dośw iadczenia — ab y  ludzie  n a js ta r ­
szego pokolenia w obozie narodow ym  zechcieli 
dobrow olnie ustąpić. Będą się bronili.

„My w alk i z nim i n ie  chcemy, bo  szkoda na 
n ią  sił jak o  na a k c ję  n iep ro d u k ty w n ą  dla in ­
teresów  całości. I d latego  uw ażam y za b a r­
dziej w łaściw e i celowe inne, b a rd z ie j p roste  
i jasn e  rozw iązanie spraw y. Do tego rozw ią­
zania w łaśn ie  zdążam y. T am tych — przy  ca­
łym  dla n ich szacunku — zostaw im y na boku.

#

„Nowe drogi p rogram u narodow ego m uszą 
się dostosow ać do istn ie jący ch  now ych w a ru n ­
ków. Poddaliśm y ju ż  w  ostatn im  num erze ana­
lizie możliwości uzyskan ia  w yłącznego i decy­
du jącego głosu w rządach  Polski w  n a jb liż ­
szym czasie. O w ijan ie  w  baw ełnę te j  spraw y 
abso lu tn ie  do niczego nie doprow adzi. Jeżeli 
zapom ocą haszyszu np. rew olucji ma się za­
m iar pod trzym yw ać ducha w  organ izac ji a lbo  
ekscytow ać m łodszych jego zw olenników  albo 
też w reszcie dodaw ać otuchy  em erytom  — to. 
je s t to  n a tu ra ln ie  cel n aw et dosyć k o nkre tny . 
Ale to n ie je s t w  każdym  raz ie  po lityka. Obóz 
zaś narodow y ma w  Polsce coś w ięcej do po­
w iedzenia p rócz w ylep ian ia  po  nocach u lo tek  
lub sm arow ania m urów  napisam i, a  naw et w y­
b ijan ia  szyb choćby żydowskich. M ożnaby na­
w et od b ied y  pogodzić się z tak ą  działalnością, 
gdyby zdążała ona do najw iększego celu i p la ­
nu. T rzeba jed n a k  znowu rzucić okiem  wstecz, 
ob jąć  niem  b ilans te j  tak ty k i i pow iedzieć so­
b ie  w yraźn ie , że na  w y b ijan iu  szyb się koń­
czy. Ani o jed en  k ro k  n ie ruszy ło  się naprzód. 
Pocóż więc w łaściw ie m arnow ać dalszy w ysi­
łek  w tym  k ieru n k u , k iedy  s ta je  się  to naw et 
do pew nego stopnia nudne?

„Nie przem aw iam y nikom u do serca, ty lko  
do rozum u. W pew nym  w ieku  pow inien  do 
głosu u człow ieka dochodzić rozum . To samo 
dziać się w inno i w obozie politycznym . R o­
zumiemy, że każdem u m łodem u człowiekowi, 
tiu d n o  rozstać  się z m yślą, że jego  działalność 
otoczona niem ałym  w najbliższem  otoczeniu 
nim bem  sui generis bo h a te rstw a  m usi się  skoń­
czyć. Pow ienjy w ięcej! D obrze jest, jeśli 
m łody człowiek, p rze jd z ie  przez drogę usłaną  
tak iem i nim bam i. T rudno, a b y  się staw ał od 
razu  mężem  stanu. K ilkadziesią t la t tem u k aż­
dy s tuden t uw ażał sobie za p u n k t honoru  być 
przez jak iś  czas socjalistą. N ie p łynęło  to czę­
sto z p rzekonań, a le  w łaśnie z po trzeby  w yła- 
dowan ia tem peram en tu  wówczas pod znakiem  
czerw onego goździka. W k ró tk i czas potem  
naw et w ybitn i, m łodzi działacze socjalistyczni 
przechodzili rad y k a ln ą  k u ra c ję  i staw ali się 
n acjonalistam i.

„D zisiaj n ik t szanujący  się, naw et na jm ło d ­
szy człow iek do socjalizm u niem a zapędu. — 
M łodzież całego św iata idzie pod sz tandaram i 
nacjonalizm u i p rądów  narodowych'. P rąd y  
te  dzisia j n iety lko  dom inują, a le  rządzą i  z te ­
go w łaśn ie  pow odu idą  po lin ji  re a ln e j p o li­
tyki. Młodzież n ie może odrazu  dostosow ać 
się  do wymogów ta k ie j  po lityk i i szuka u jśc ia

dla p raw  sw ojego w ieku. O na sta ła  w p ierw ­
szych szeregach m arszu  na Rzym, ona by ła  
najżyw szym  elem entem  H itlera, ona dzisia j 
przew odzi narodow em u ruchow i francuskiem u. 
Była i je s t wszędzie, gdzie zaznacza się dąż­
ność do ak c ji czynnej. W dzisiejszych N iem ­
czech, gdzie h itleryzm  zdobył już  w ładzę, mło^ 
dzież za jm u je  się k ry ty k ą  reg im eu , a  Fiih- 
re r"  ją  uspokaja. W Polsce m łodzież w y k a ­
zu je  te  sam e cechy. M łodzież je s t norm aln ie  
tym  elem entem , k tó ry  w yraża postu laty , a 
starsi przyw ódcy je  realizu ją . Stanow i dyna­
m iczny czynnik  w polityce.

„G orzej je s t jeś li zarów no młodzież, ja k  
i s ta rs i w y raża ją  ty lko  postu laty , bo  w tedy ta ­
ki zespół p row adzi w łaśn ie  „politykę chceń." 
i stoi w  m iejscu.

„I wówczas trzeba  pom yśleć o środkach, 
aby  tę p rz y k rą  sy tuację  zmienić. Młodzież 
m usi — po p ierw szych dreszczach sw ojego 
w ieku szybcie j dojrzeć i zająć  się n iety lko  za­
daniem , a le  i re a ln ą  po lityką. W spółczesne po­
kolenie narodow e w Polsce je s t na te j  drodze. 
K iedy doły w y b ija ją  ciągle jeszcze szyby i w y ­
suw ają  p o stu la ty  — na czołach ruch liw ych
mas m łodego pokolen ia  narodow ego k ry s ta li­
zu je  się ju ż  rea ln a  koncepcja  nowych dróg. 
O dbyw a się proces, k tó rego  celem  jes t u jęc ie  
w k a rb y  te j  zdrow ej, p e łn e j rozm achu, w ia ry  
i pośw ięcenia falangi m łodych ludzi, w prow a­
dzenia j e j  na drogę rea ln e j, pozy tyw nej p ra ­
cy. Zadanie zorganizowanjia i zrealizow ania 
tego p lan u  spoczywa w yłącznie na b a rk ach  
m łodego pokolenia, gdyż s ta rsi jego przew ód- 
cy tego n ie zrobią W rócili na drogę „po lityk i 
chceń" z okresu  sw ojej n a jp ierw szej, górne j 
i chm u rn e j m łodości z tą  ty lko  różnicą, że da­
w n ie j w y raża li ją  głośno i burzliw ie  na uli­
cach i w dem onstracjach , a  dziś og ran iczają  
się do h e rb a tek  tow arzyskich , b ridgeow ych ze­
b rań , prasy , a  w końcu do te ren u  sejmowego, 
jak o  ciągle najw yższej. — ich zdaniem  — m ą­
drości politycznej. Niczego ju ż  się nie nauczą.

„Tern szybciej m uszą uczyć się ich ucznio­
wie."

MY WIERZYMY

W tygodniku  „C zuw am y" z dnia 29. TY. 
1934 zn ajd u jem y  n astęp u jący  a r ty k u ł p. t. „My 
w ierzym y".

„Różnice, jak ie  pow sta ły  w obozie narodo­
wym, a  k tó re  tru d n o  u k ryw ać  sprow adzają  
się do bardzo  p ro ste j, a le  zasadniczej rzeczy: 
dc- kw estji w iary .

„Jedni nie w ierzą, b y  dziś, lub ju tro  można 
było  urzeczyw istn ić ideał państw a narodow ego. 
Tw ierdzą, że a n i pokolenie, dziś k ieru jące , an i 
to k tó re  dochodzi do głosu, n ie  ujz-zą państw a 
narodow ego. D opiero p rzyszłe pokolenia m a­
ją  doczekać się państw a narodow ego.

„Inni znowu — przew ażnie  młodzi — są 
zdania, że idea narodow a da się urzeczyw istnić 
w n iedalekim  czasie, że n ie  wolno w m aw iać 
w siebie, iż dążenia narodow e są dziś n ierealne  
i że trzeba  je  przekazać  pokoleniom  n astęp ­
nym  do urzeczyw istn ienia.

„Jedni, przew ażnie  starsi, w y rzek a ją  się 
naw et m yśli o w ładzy. W ystarczy  im w pływ ać 
na  um ysły ludzkie, w ystarczy  im  szerzyć hasła 
narodow e.

„Inni, ci m łodzi — nie chcą się ograniczać 
do gadania  tylko, nieraiz bardzo  pożytecznego, 
a  naw et koniecznego, chcą pracow ać, chcą w a l­
czyć pozytyw nie, chcą tw orzyć tę  now ą Polskę, 
w k tó re j naród czułby się gospodarzem .

„Jedni chcą czekać, aż się zm ienią w aru n k i 
na korzystn ie jsze , aż  się popraw i kom junktura 
by  móc przeprow adzić  p lan  narodow y.

„Inni tw ierdzą, że czekać nie wolno, że po­
staw a b iern a  i trzym an ie  się zdała od życia

do niczego nie doprow adzi, Młodzi chcą być 
■w życiu i m uszą w niem  być, bo oni są tego 
życia na jsiln iejszym  wyrazem . W iedzą też do­
brze, że tylko, będąc w życiu, p rzeprow adzą 
sw oje dążenia.

„Żywiołów m łodszych n ik t n ie u trzym a d łu ­
go w stanie  oczekiw ania na coś, co ma się stać 
za la t 20. N ik t n ie  u trzym a ich długo w od­
cięciu od życia. Poza życiem  może stać sobie 
w ygodnie jak iś  zacny em eryt, k tó ry  zrobił już  
sw oje na te j  ziemi, ma zapew nione u trzy m a­
nie, o nic się kłopotać nie po trzebu je . Ale 
człowiek młody, lub człowiek czynu, k tó ry  
chce pracow ać, hy  urzeczyw istn ić sw oje cele 
ideow e i zdobyć sobie k aw ałek  chleba, ten  cze­
kać nie może. I tem u czekać n ie  wolno.

„Czekać on zresztą  nie chce. Bo w ierzy  w 
siebie i w sw oje pokolenie, że ono u rzeczyw ist­
ni to, do czego dąży i co głosi. Musi je d n a k  
zrozum ieć, że celu tego nie dokona się gada­
niem, an i naw et krzykiem , a le  w ysiłkiem  oso­
bistym , p racą  w a ln ą  i czynną postaw ą w obec 
życia.

„My w Związku M łodych Narodow ców  w ie­
rzym y, że cele nasze osiągniem y w niedługim  
czasie, a  w  każdym  razie  za życia tego pokole­
nia, k tó re  w ychow ało się w Obozie W ie lk ie j 
Polski. W ierzym y w to, że państw o narodow e 
to nie je s t coś odległego, na co czekać będą  
m usiały  następne pokolenia, a le  że szybkie w y ­
pełn ien ie  naszych dążeń zależy ty lko  od n a ­
szej postaw y w życiu, od zdobywczego n a s ta ­
w ienia, kierow anego m ądrą  i p rzew idu jącą  po­
lityką , o p artą  na  dośw iadczeniu i dobrem  w y­
czuciu chw ili obecnej.

„My w ierzym y, i d latego pójdziem y n a­
przód!"

NASZE STANOW ISKO.
Tygodnik  „C zuw am y" w n-rze  z 6. 5. 1934 

zam ieszcza następ u jący  a r ty k u ł pod podanym  
w yżej tytułem -

„Fakt, że „sanacja" je s t dziś u w ładzy to 
nie je s t zasługa m łodego pokolenia narodow e­
go. Nie m yśm y m ieli w ładzę p rzed  m ajem  
1926 r. N ie nam  można staw iać zarzu ty , że n ie 
przew idzieliśm y zam achu m ajowego, że by liś­
my nim  zaskoczeni i żew ogóle  dopuściliśm y do 
takiego rozw oju  stosunków , jak i nastąpił. Rów­
nież  po w ypadkach  m ajow ych kierow nictw o 
obozu narodow ego nie znalazło się w ręk ach  
m łodego pokolnia. N ie m łodzi są też odpow ie­
dzia ln i za o b raną  tak ty k ę . P rzeciw nie, dom a­
gali się oni stale  innych m etod postępow ania. 
U w ydatniło  się. to szczególnie jask raw o  pryy  
spraw ie  konsty tucji. G dyby w  obozie n arodo­
wym usłuchano ra d  i w skazów ek m łodszych 
polityków , u n ikn ię toby  te j  kom prom itacji, j a ­
ka n astąp iła  przez uchw alen ie  konsty tu c ji w 
Sejm ie w czasie nieobecności posłów z opo­
zycji.

„Dziś n a  różnych zebran iach  i w no ta t­
kach  prasow ych pow tarza  się zdanie, że pew ne 
jed nostk i zbliżone do Z. M. N. chcą „przy lgnąć '5 
do „sanacji". Oświadczam y, że tak ich  jed n o ­
stek  n ie znam y. Ani w otoczeniu Z. M. N„ ani 
zwłaszcza w  jego  k ierow nictw ie  niem a nikogo, 
lrloby „spieszył się" do „sanacji", k toby  ty lko  

.m yślał o tern, jak b y  się tam  dostać. N iem a 
w śród  nas kandydatów  na czw artą  brygadę.

„Ale przyznajem y, że ludzie odpow iedzial­
ni za losy Z. M. N„ te j  o rgan izacji, k tó ra  w y­
wodzi się  bezpośrednio  z O bozu W ielk ie j Po l­
ski, szu k a ją  now ych dróg w y jśc ia  z ciężkiego 
położenia, w jak iem  znalazł się w  Polsce ruch 
narodow y. Uważam y, że dotychczasow a tak ty ­
ka izawiodła. K urczow e trzym an ie  się je j, za­
tem  do niczego ju ż  nie doprow adzi. Przeciwnie,.



b łędy  będą się potęgow ały i w szystko skończ y 
się na k ręcen iu  sit; w kółko.

„To, że ktoś w tru d zie  i m ozole szuka n o ­
wych dróg w yjścia, że s ta ra  się sam odzielnie 
odpow iedzieć na dręczące zagadnienia, że chce 
w yciągnąć w szystkie w nioski z dotychczaso­
w ych dośw iadczeń, to nie znaczy wcale, aby 
sprzen iew ierzał się swoim przekonaniom . P rze ­
ciwnie, św iadczy to, że obdarzony je s t poczu ­
ciem odpow iedzialności za los o rganizacji, że 
chce ją  w yprow adzić na zdrow e tory.

„Zw iązek Młodych N arodow ców  cnie zaprze 
się sw ojej idei. Będzie je j w ierny  bezw zględ­
nie. Nie p rag n ie  on niczego innego, ja k  tylko 
u rzeczyw istn ien ia  dążeń narodow ych. W alczyć 
on będzie o nie nadal konsekw entn ie  i n ieu b ła ­
ganie. Bez cienia obaw y k ry tykow ać będzie to, 
-co uzna za niesłuszne, a le  jednocześnie cbok 
k ry ty k i w ysuw ać będzie  sw oje dążenia i p raco­

w ać będzie w szelkiem i możliwemi sposobam i 
nad ich realizacją.

„W dzisiejszej rzeczyw istości, k ierow anej 
przez „sanację", zwalczać będziem y to w szyst­
ko, co nie jes t zgodne z naszym  program em , a 
w ięc usuw anie pojęć narodow ych, faw oryzow a­
nie Żydów, zły p rogram  w ychow ania m łodzie­
ży itd. Z najdzie się dużo powodów Walki z 
przediw nem i k ierunkam i. N atom iast nie będzie­
m y sprzeciw iali się tem u, co będzie zgodne z 
naszym  program em . Jeżeli np. rząd  przeprow a­
dzi zniesienie trak ta tó w  o m niejszościach, to 
nie podniesiem y z tego powodu lam entu.

„Słowem, wobec tego, co się w Polsce dzie­
je, n ie zajm iem y stanow isko em ery ta , p a trzą ­
cego z ba lkonu  na życie i gorszącego się w y ­
padkam i, na k tó ry ch  przeb ieg  nie ma żadnego 
w pływ u, lub też s ta re j  ciotki, p raw iące j w szy­

stkim  m orały, a le  ludzi, k tó rzy  chcą być w ży­
ciu i w życiu tern tw orzyć now ą polską rzeczy­
wistość. N ie będziem y przeczy li istn ien iu  dzi­
sie jszej rzeczyw istości. Porzucam y też m etodę 
„szczypań po łydkach", „u jadań", bezpłodnych 
żalów i lam entów , chcem y w ejść na drogę r e ­
a ln e j polityki, ro zum iejąc  w szakże, że p o lityka  
to w alka z tym i w szystkim i, k tó rzy  darem no 
staw ianiu  spraw y się sprzeciw iają . W alkę tę 
prow adzić chcem y w sposób nowoczesny, -dosto­
sow any do dzisiejszych czasów, przyczem  chce­
m y walczyć o przyszłość, a  nie staw ać w obro­
nie m ija ją ce j przeszłości. U w ażając np., że sy­
stem  p a rlam en ta rn y  ginie na całym  św iecie i 
będąc sam i usposobieni an ty p a rlam en ta rn ie , 
nie będziem y trac ili czasu i sił na jego obronę.

„Oto jest nasza postaw a szczera i odw aż­
na, k tó rą  ro zw ijać  będziem y w  ak c ji politycz­
nej i p raw nej".

NASZ RUCH
FRONTEM KU POLSCE!

K iedy w g rudn iu  1926 roku  Rom an DM OW ­
SKI pow ołał w POZNANIU do życia OBÓZ 
W IELKIEJ POLSKI, jak o  organizację, k tó ra  
m iała w ielkością swego p ro g ram u  polskiego 
w ychow ać i scalić zróżniczkow ane około dro­
biazgów program ow ych polskie  ugrupow ania  
polityczne i zwrócić je  w  służbę dla POLSKI, 
zdobył dla tak ie j p racy  — ja k  się ostatecznie 
okazało — w yłącznie p raw ie  m łode pokolenie.

D w ie by ły  ku  tem u główne przyczyny:
1) w  zakresie  politycznym  fakt, że młodzież 

żadnego praw ie  nie p rzyw iązyw ała  zna­
czenia do rozw ijan ia  życia politycznego 
na podkładzie sporu  h istorycznego na 
tem at, co, kto, k iedy  i gdzie zrobił był 
dla Polski, lecz by ła  zw olenniczką w iel­
kiego myślowo i realnego  program u po­
lity k i po lsk ie j na przyszłość;

2) w zakresie  tak tycznym  ch arak te ry zo w ał 
m łodzież w s trę t  do dzia łan ia  i regulow a­
n ia  spraw  spornych  w  sposób zawiły, 
n ie jasn y  i długi — w y n ik a jący  n a jczę ­
ściej z p rzecen ian ia  przeciw ności i n ie ­
doceniania  w łasnej siły.

O ddane Polsce usługi przez różne u g ru p o ­
w an ia  czy ludzi, ceniła pow ażnie jak o  dobrze 
sp e łn iony  obow iązek — tak  jak  ceniła swój 
szczuplejszy być może w zasługę, lecz dobrze 
spe łn iony  obow iązek k rw i w obec O jczyzny 
i kró tko , po żo łn iersku  przechodziła, nad  tem  
do p o rządku  — by dalej służyć POLSCE. — 
„Zawsze naprzód"! — tak b y  tę  postaw ę 
m ożna streścić w  k ró tk iem  haśle. W oce­
nie dyskusji nad  tem  co ju ż  dokonano stanęła  
na stanow isku, że p raw d a  i praw dziw e zasługi 
n ie  p rzem iną, że spiszą je  i  ocenią w w łaści­
w ym  czasie h isto rycy  i zrobią to bardzo  g ru n ­
townie.

O dm iennego zaś działania nauczyła się na 
froncie. W śród ognia g ranatów  i gazów nigdy 
-nie zauw ażyła, b y  na jlepszy  naw et w yw ód hi­
s to ryczny  praw  do ziemi, k tó re j b ron iła  
lub inny  podobny środek  mógł skłonić naw et 
n a jb a rd z ie j zdezorganizow anego przeciw nika 
(bolszewicy w 1920 roku) do w ycofania się 
choćby z jednego m etra  kw adratow ego  po l­
sk ie j ziemi. Poznała isto tę  w alk i i zaczęła ce­
nić a ta k  jak o  bardzo  celow y i sku teczny  śro ­
dek zdobyw ania, w przeciw staw ien iu  do obro­
n y  i  uk ładu. Poznała szkodliw ość n iep o trzeb ­

nej zwłoki w działaniu  i kiepski w yn ik  p a r la ­
m entu ryzo w ania w stylu Ligi Narodów.

D ziałające  u początku Polski odrodzonej 
ugrupow ania  polityczne nie odpow iadały tym  
zasadniczym  ink linacjom  młodego pokolenia.

T ak ie  fakty , ja k  możliwość zam achu k ra ­
kow skiego i b ra k  silnej re ak c ji na poszarga- 
nie a u to ry te tu  w ładzy państw ow ej i godności 
a rm ji, k tó rych  w tedy dokonano przez  p a r tję  
socjalistyczną n a jm n ie j m ającą  p raw a  do de­
cydow ania w spraw ach polskich  — później za­
m ach m ajow y w 1926 ro k u  i b ra k  decyzji 
i stanowczości w jego likw idow aniu  — nie 
m o g ły  budzić szacunku w śród m łodzieży a  m u­
siały rozbudzać kry tycyzm  i reakcję .

To też u tw orzenie  Obozu W ielk ie j Polski 
było faktem , k tó ry  młode pokolenie odczuło 
i zrozum iało jak o  w ielką  i isto tną  przem ianę 
dolconyw ującą się w dotychczasow ym  stanow i­
sku polskich sił narodow ych wobec zagadnień 
życia zbiorow ego Polski w w szystkich jego 
dziedzinach. Zgodne bowiem  z je j  po jęciam i 
był5 to, co Rom an Dm ow ski pow iedział był 
p rzy  zak ładan iu  Obozu:

„Postępow anie narodu  m usi być konsek­
w entne, u ję te  w pew ne karby , poddane do­
brow olnej dyscyplinie, k ierow ane m yślą ro ­
zum ną i męstwem , nakazu  jącem  m yśl swą 
w brew  przeciw ieństw om  w prow adzić w  ży­
cie" 

i d a le j:
„Z tą  p racą  m usim y się spieszyć, nie mo­

żem y traw ić  czasu na długich, zazw yczaj ja­
łowych dyskusjach , bo nie w iadom o jalc d a ­
leką  je s t chwila, k iedy  czyn nam  będzie po­
trzebny, kiedy jedynym  ra tu n k iem  O jczyzny 
będzie silna o rgan izac ja  narodu. D latego to 
od innych obozów politycznych różnim y się 
p rzedew szystk iem  typem  o rgan izacji op arte j 
na  zasadzie h iera rch ji, dyscypliny i odpo­
w iedzialności osobiste j k ierow ników  za każ­
dy dział pracy." s
Obóz W ielk ie j Polski rozw inął się bardzo 

dobrze i ob jął swemi w pływ am i ideow em i ca­
łą Polskę; sk u p ił przy tem  — trzeb a  to  silnie 
zaznaczyć — najlepsze  elem enty, z tego m ło­
dzież z w szystk ich  w arstw  w bezpośredniej 
p racy  organ izacy jnej, a  więc czynnie. Jeżeli 
zaś idzie o sta rsze  pokolenie to zdobył dla sie­
b ie jego życzliw ą opinję.

N iestety  p rzy  takim  podziale postaw y m ło­
dego i starszego pokolenia do nowego ruchu

nie łatw o było w ykonać treść  zadań Obozu 
W ielk ie j Polski. Młode pokolenie m iało zapał 
i w ielką ak tyw ność p rzy  b rak u  dostatecznego 
jeszcze przygotow ania do k ierow nictw a n a ­
czelnego, starsze  pokolenie zaś reprezen tow ało  
m yśl p rzew odnią lecz cechowało się b rak iem  
dosta tecznej ekspansji w ykonaw czej i  chęci 
b ran ia  p e łn e j odpowiedzialności za działania. 
Zaznaczone ju ż  w yżej różnice w pojm ow aniu 
stosunku do życia zbiorow ego też ciążyły na 
toku ro zw ijan e j akcji.

W tym  stanie  spraw  dojrzew ały  równocze­
śnie w zrozum ieniu zadań naczelnych starsze  
roczniki młodego pokolenia, k tó re  w imię od­
pow iedzialności ja k ą  m iały  ponosić za dz ia ła ­
nia, zaczęły coraz siln ie j podkreślać  koniecz­
ność oddania k ierow nictw a ruchu  młodym. 
P ierw szym  tego p rzejaw em  było w yod ręb n ie ­
nie śię Ruchu Młodych Obozu W ielk ie j Pol­
skiej.

Ruch Młodych Obozu nie zdołał w  pełn i 
rozw inąć program u jak iem u  m iał służyć Obóz 
W ie lk ie j Polski, gdy w jesien i 1932 r. zarzą ­
dzeniem  władz adm in istracy jn y ch  został roz­
w iązany.

K ilka m iesięcy później pow stał Związek 
M łodych Narodowców, k tó ry  jak  w skazu je  n a ­
zwa był już  au tonom iczną o rg an izac ją  i p rze­
ją ł  dalsze działania około w ykonania  celów i 
zadań, dla k tó rych  stw orzony został Obóz 
W ielkie j Polski. W yraźnym  zw olennikiem  au - 
tonom ji był Rom an DMOWSKI, k tó ry  naów- 
ezas sprzeciw ił się pom ysłom  w łączan ia  ruchu  
m łodych w k a d ry  i form y organ izacy jne  S tron­
nictw a Narodowego. Ponow na p rzerw a  pracy 
w początku bieżącego roku, spow odowana ko­
niecznością re jestro w an ia  Związku Młod. N a­
rodowców, by  być w zgodzie z przep isam i p ra ­
wa o stow arzyszeniach, nie zdołała osłabić m i­
ru  i zaufan ia  młodego pokolenia do te j  orga­
nizacji, k tó ra  pod k reśla jąc  sw ą sam odzielność 
organ izacy jną, p rag n ie  tem  samem w yraźn ie  
wziąć pełną  odpow iedzialność za k ierow nictw o 
swoich działań. Nie w yłącza to m ożliwości 
w spółpracy  k ierow niczej p rzedstaw icie li s ta r ­
szego pokolenia z tem, że wezm ą oni bezpo­
średni udział i odpow iedzialność za działania 
w ram ach  organizacji. Inny  typ  w spółdziała­
nia, pośredni, przez udzielenie chociażby n a j­
lepszych ra d  i w ypow iadania  op in ji je s t dzi­
sia j niedostateczny, gdyż nie obciąża odpow ie­
dzialnością, nie pozw ala poznać trudności i t r u ­
dów działania a  łatw o d a je  dostęp różnym



p re tensjom  i zadrażnieniom , k tó re  m usiałyby 
ham ow ać norm alny  rozw ój pracy.

Cel głów ny Obozu W ielk ie j Polski — zor­
ganizow anie w duchu polskim  życia zbioro­
wego w Polsce je s t naszym  głównym  celem. 
H istorycznie i ideowo Związek M łodych N a­
rodowców jes t dalszym  ciągiem  Obozu W iel­
k ie j Polski.

W w ykonyw aniu  zadań dla k tó rych  stwo­
rzony został Obóz W ie lk ie j Polski i k tó re  
p rzejm ujem y, n ie będziem y się m ogli o g ran i­
czyć do h isto rycznych  ty lk o  rozw ażań i stw ie r­
dzenia post factum , że to  czy owo zrobiono w  
Polsce źle, lecz p o staram y  się p rzew idyw ać 
i rozw inąć w śród ogółu polskiego n a jb a rd z ie j 
sku teczną  propagandę  uśw iadam iającą , co stać 
się w Polsce powinno, łącząc z tern p rak ty cz ­
ny program  w ykonania.

Z adania jak ie  Związek M łodych N arodow ­
ców p rze jm u je  po Obozie W ielk ie j Polski 
streścić m ożna następu jąco :

1) dążenie do zorganizow ania na ro d u  w  no­
w oczesnym  ruchu  narodow ym ,

2) dążenie do pozytyw nej ak c ji w k ie ru n ­
ku unarodow ienia  w szelkich dziedzin ży­
cia zbiorow ego w Polsce,

3) dążenie do stw orzenia rządu  narodow ego 
z n iezależnych elem entów  polskich rozu­
m iejących i um iejących p rak ty czn ie  w y ­
konać zadania po lityk i po lsk ie j w ew nę­
trzn e  i zew nętrzne.

B liżej te  zadan ia  określa  d ek la rac ja  p ro ­
gram ow a Związku M łodych Narodowców, któ­
rą  osobno zam ieszczam y poniżej, i k tó re j po­
s tu la ty  szczegółowo rozw ijać  będziem y w  p ra ­
sie o rg an izacy jn ej i p u b likac jach

ROMAN DANKOWSKI.

DEKLARACJA PROGRAM OW A Z. M. N.
W obec niebezpieczeństw , grożących pań­

stwu, uw ażam y, że w artości bojow e w  c h a ra k ­
te rze  narodu  w inny  być p ielęgnow ane i roz­
w ijane. D latego też w ystępow ać będziem y 
przeciw  nieuznaw aniu  zalet w ojskow ych w 
człowieku, ja k  rów nież p rzeciw  niszczeniu  w 
nim  poczucia honoru, godności i odw agi osobi­
stej.

Polska tw órczość um ysłow a m usi p łynąć z 
n ieskażonych k ry n ic  duszy narodow ej. D la te ­
go też przeciw staw iać się będziem y stanowczo 
przen ik an iu  żywiołu żydow skiego do naszej li­
te ra tu ry , sztuki i nauki.

Z agadnienie żydow skie uw ażam y wogóle za 
jed n o  z najw ażn ie jszych  zagadnień  wewnętrz>- 
nych Polski. Celem  p o lity k i narodow ej m usi 
być stopniow e zm niejszanie siły  liczebnej e le ­
m entu  żydow skiego w  k ra ju  p rzy  rów nocze­
sn e j ścisłej izo lacji społeczeństw a polskiego od 
Żydów w  dziedzinie zarów no k u ltu ra ln e j ja k  
społecznej, to w arzysk ie j i gospodarczej. N ato­
m iast ludność słow iańska, zam ieszkała w 
w schodnich w ojew ództw ach R zeczypospolitej 
wanna być pozyskana duchowo dla państw a 
polskiego p rz y ' pom ocy odpow iedniej m ąd re j 
i na da leką  m etę obliczonej polityki.

W dziedzinie gospodarczej chcem y pogodzić 
zasadę spraw iedliw ości społecznej z  zachow a­
niem  insty tu c ji w łasności p ry w atn e j. W tym  
celu dążym y do upow szechnienia i  ochrony 
w łasności p ry w atn e j. Zwalczam y zarów no w y­
b u ja ły  kap ita lizm  ja k  socjalizm , kom unizm  i 
p rzesad n y  etatyzm .

Jesteśm y zdania, że rozw iązanie k w estji 
so c ja ln e j w  Polsce (zależy przedew szystk iem  
od pow iększenia liczby sam odzielnych, a  zdol­
nych do egzystencji polskich w arszta tów  p ra ­
cy w  roln ictw ie, przem yśle, hand lu , rzem iośle 
i w olnych zaw odach oraz od pow iększenia po­
p y tu  na p racę  fizyczną i um ysłow ą. Tylko w 
ten  sposób da się zapobiec bezrobociu i po ­
stęp u jącem u  zubożeniu naszego narodu .

Ruch nasz staw ia sobie za zadanie rea liza ­
c ję dążeń m łodego pokolenia polskiego, d o j­
rzew ającego już  w  państw ie  n iepodległem  
i m ającego poczucie odpow iedzialności za 
przyszłość tego państw a.

W dzisie jszej epoce zm agania się p rądów  
re lig ijnych  i idealistycznych z doktrynam i 
m ate rja lizm u  dziejowego, z hasłem  jednostko­
wego użycia — całą duszą sta jem y  w  szere­
gach pierw szego z tych obozów.

Podstaw ę m oralną  do te j  w alk i d a je  nam  
re lig ja  ka to licka, k tó re j zasadam i p ragniem y 
przepoić całe życie naszego narodu  i w szyst­
k ich sk ładających  się nań jednostek .

Naszym celem naczelnym  je s t W ielka Pol­
ska. W ielkim  jes t na ró d  jed n ak  n ie ty lko  przez  
sw ój obszar, liczbę ludności i bogactw a n a tu ­
ra ln e , a le  p rzedew szystk iem  przez fewą siłę  
ciuchową i m oralną. To też w zm ożenie te j  siły 
uw ażam y za główne swe zadanie.

Młodzież polska w inna być w ychow ana nie 
w kulcie w ygody i zasp ak a jan ia  swych za­
chcianek, a le  w a tm osferze  ofiarności, b ez in te ­
resowności i pośw ięcenia dla celów wyższych.

W całem  społeczeństw ie tęp iony  być m usi 
bezw zględnie duch pryw aty , sobkostw a i w y­
bu jały ch  p re ten sy j osobistych.

N aw iązu jąc  do trad y c ji ideologji narodo­
w ej, uważam y, że um ocnienie stanow iska Pol­
ski nad  B ałtykiem  oraz je j  pozycji na ru b ie ­
żach zachodnich pozostaje  głównem  zadaniem  
p o lityk i polskiej. Zwłaszcza w  chwili obecnej, 
gdy w  Niemczech doszedł do w ładzy  nowocze­
sny ruch  nacjonalistyczny, k ie ru jący  ekspan­
sję  swego narodu  ku E urop ie  w schodniej, n ie ­
złom na postaw a n a ro d u  (polskiego staje) sjię 
pierw szym  nakazem  jego  (instynktu  sam oza­
chowawczego.

W ierni hasłom  i poglądom  rozw ijanym  i po­
głębianym  przez nas już  od szeregu lat, z ry ­
w am y z m asońsko-liberalnem i pog lądam i u|- 
stro jow em i ubiegłego stu lecia i p racow ać chce­
m y nad  w zm ocnieniem  u stro ju  państw a w  du­
chu współczesnym , tak , by  państw o nasze s ta ­
ło się zdólnem  do przeciw staw ien ia  się wszel­
kim  niebezpieczeństw om  zew nętrznym  i we­
w nętrznym . By to osiągnąć, trzeba  pogodzić 
zasadę silnej w ładzy państw ow ej, zasadę hie- 
ra rc h ji  i dyscypliny, z tak im  zasobem  swobód 
osobistych, k tó ry b y  nie dopuścił do sk rępow a­
nia uży tecznej in ic ja ty w y  obyw atelsk iej, do 
w ytw orzen ia  się a tm osfery  służalczości i kar- 
jerow iczostw a. R ządy w  Polsce w inny  być sil­
ne n ie ty lk o  swem i upraw nien iam i ustaw ow e- 
mi, a le  także poparciem  i en tuzjazm em  n a ro ­
du całego. Muszą to być rząd y  spraw iedliw e 
i szanujące  poczucie m oralne społeczeństw a 
jak o  rzecz św iętą, k tó re j nie w olno gwałcić 
a n i naruszać.

S tojąc tw ardo  na stanow isku państw a n a ­
rodowego, uw ażam y, że o jego  losach decydo­
w ać może ty lko  żywioł polski, m ający  jed y ­
n ie  pełne  poczucie odpow iedzialności za p rzy ­
szłość swego k ra ju . U stró j państw a oraz je ­
go in sty tu c je  pow inny być tego w yrazem .

W ychow anie m łodych pokoleń w inno  być 
o p arte  na zasadach re lig ijn y ch  i narodow ych. 
Ze sp raw ą w ychow ania łączy nas ściśle sp ra ­
wa w alki z rozkładem  m oralnym  i a takam i 
na n ierozerw alność rodziny.

W w alce te j  n ie będziem y uznaw ali żad­
nych kom prom isów . Podobnie tępić  będziem y 
w szelką ag itac ję , godzącą w rozrodczość n a ­
szego narodu. U trzym anie  p rzy ro s tu  n a tu ra l­
nego na jego dotychczasow ym  w ysokim  po­
ziomie uw ażam y za n iezbędny w aru n ek  sił 
państw a polskiego.

Oto drogi w iodące do tego celu:
1. w yparcie  trzech  i pół m iljona Żydów z 

placów ek, k tó re  oni za jm u ją  i objęcie tych 
placów ek przez żywioł polski;

2. zrealizow anie  zasady, że p raca  i chleb w 
Polsce m uszą być p rzedew szystk iem  udzia­
łem  Polaków ; je s t to  kategoryczny  postu ­
la t m łodego pokolenia, w  k tórym  liczba 
bezrobotnych rośnie w zas trasza jący  spo­
sób;

3. sk ierow anie  nadm iaru  ludności w ie jsk ie j 
do zażydzonych obecnie m iast i m iaste ­
czek i stw orzenie w  ten  sposób polskiego' 
m ieszczaństw a w  w ojew ództw ach cen tra l­
nych, południow ych i wschodnich;

4. ko lonizacja słab ie j zaludnionych obszarów  
na w schodzie R zeczypospolitej, poprzedzo­
na odpow iedniem  przygotow aniem  tych ob­
szarów  (np. osuszeniem  P o lesia);

5y o taczan ie  szczególną opieką drobnych 
i średn ich  w arszta tów  p racy ;

6. podział w ie lk ie j w łasności w rolnictwie- 
i przem yśle na m niejsze jednostk i gospo­
darcze tam , gdzie nie sprzeciw ia się to 
ogólnym in teresom  gospodarstw a narodo­
wego;

7. rozbudowa przem ysłu  w  tych dziedzinach, 
w k tó rych  zależni jesteśm y od obcej Wy­
twórczości, lub k tó re  n astręcza ją  m ożliwo­
ści eksportu ;

8. stopniow e lecz zupełne usun ięcie  w pływ ów  
k ap ita łu  obcego tam, gdzie k ap ita ł ten  je s t 
zbędny;

P racę, ezy to um ysłową, czy fizyczną uw a­
żam y za p ierw szy obowiązek, każdego obyw a­
tela.

K ult p racy  to jedno  z podstaw ow ych h ase ł 
naszego ruchu.

P rzez p racę  sharm onizow aną i zorganizo­
w aną w im ię dobra całości, a  ożyw ioną d u ­
chem miłości O jczyzny — w iedzie droga d u  
W ielk ie j Polski!

KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓW NEGO Z. M. N.

W obec ogłoszonej w p rasie  uchw ały  ra d y  
okręgow ej S tronnictw a N arodowego, m ów iącej, 
m iędzy innem i, co następ u je : „Zw iązek Mło- *
dych N arodow ców  sterow any  je s t przez swych 
in te lek tu aln y ch  k ierow ników  na to ry  zb liżenia 
się do „sanacji" a  odnośne k ierow ników  ty ch  
poczynania za kulisam i są ostatnio p rzez  nich 
jaw n ie  ju ż  i zasadniczo m otyw ow ane i b ron io­
ne na łam ach prasow ych ku  radości i uznaniu  
„sanacji", — z Z arządu Głównego Zw iązku 
M łodych N arodowców dow iadujem y się, że:

1. Związek M łodych N arodow ców  w  niczem  
n ie  zm ienia swych podstaw  ideow ych i  
program ow ych, na k tó rych  op iera ł się i  
opiera.

2. Związek M łodych Narodow ców  idzie  w  
życiu publicznem  w łasnym  niezależnym ' 
torem  i nie je s t przez nikogo k ierow any  
na to ry  zbliżenia się do jak ie jk o lw iek  
p a r tj i  politycznej, a  w ięc tem b ard z ie j i d o  
„sanacji".

3. „Radość i uznanie", lub też n iezadow ole­
nie  i po tęp ien ie  jak ie jk o lw iek  p a r tj i  p o ­
litycznej, a  w ięc i „sanacji" z postępow a­
nia Związku M łodych N arodow ców  w  n i­
czem nie w płyną n a  jego  działalność i  są: 
m u zgoła obojętne.

4. D la ośw ietlenia i w y jaśn ien ia  postępow a­
nia Związku M łodych Narodow ców  m ia ro , 
d a jn e  są ty lko  o ficjalne  w y nurzen ia  Z. M.
N., w szelkie natom iast skąd inąd  p ły n ące  
op in je  są zupełn ie dowolne i m a ją  na  ce­
lu  szerzenie zam ętu.

5. D ziałalnością Z. M. N-u k ie ru je  w  m yśl 
trad y c y j Obozu W. P. chęć u trzy m an ia  
n iezależności o rg an izacy jn e j i po litycznej



pokoleń Polski N iepodległej, zarazem  zaś 
politycznego scalen ia  ich, oraz u ak ty w n ie ­
nia i upozytyw nienia  po lityk i Obozu N a­
rodowego, k tó ra  w ostatnim  zwłaszcza cza­
sie w ykazała  w iele bezładu i karygodnych  
błędów.

ZAŁOŻENIE Z. M. N. WE LWOWIE.
N adzw yczajne w ydanie  „Alccji N arodow ej14 

z dnia 1. V. 1934 (nr. 3 a) p o d a je  wiadom ość
0 założeniu we Lwowie Związku M łodych Na­
rodowców.

„W dniu dzisiejszym  — czytam y — zgło­
szone zostało we Lwowie do w ładz adm in istra . 
cy jnych u tw orzen ie  Związku M łodych N aro ­
dowców. B ezpośrednio p rzed tem  odbyło się we 
L w ow ie zebranie członków i sym patyków  
S tronnictw a Narodowego' jak o  członków-zało- 
życieli Z. M. N., na k tó rem  zebran i w ysłuchali 
przem ów ien ia  b. przew odniczącego D zieln ico­
w ego K om itetu R uchu M łodych w  W schodniej 
M ałopolsce i re d ak to ra  „A kcji N arodow ej4* 
d -ra  K laudjusza H rabyka, następn ie  w śród 
a p lau zu  p rzy ję li d ek la rac ję  program ow ą, po ­
czerń uchw alili założenie pierw szego ogniska 
Zw iązku M łodych N arodow ców  w m. Lwowie.

„Poniżej podajem y dosłow ny tek st przem ó­
w ienia d-ra  K. H rabyka, poprzedzającego stwo­
rzen ie  now ej o rgan izacji p o litycznej.44

„D rodzy Koledzy!
„Skupiła nas w tem  gronie dzisiaj m yśl po ­

zytyw na. Chcę to podkreślić  na sam ym  w stę­
p ie  i z całym  naciskiem . U w ażam y się za p o ­
w ołanych do kontynuow ania  dalszej drogi, po 
ja k ie j  bogata  idea i w ielk i p rogram  narodo­
w y m ają  kroczyć d a le j w Państw ie  Polskiem . 
Nie jesteśm y odosobnieni w naszych in ten c jach
1 am bicjach , podyktow anych głęboką, praw dzL  
w ą tro sk ą  o przyszłość Polski. Nowych dróg 
szuka dzisiaj cały św iat, szuka ich N aród Pol­
ski, szuka przedew szystk iem  młode jego poko­
lenie, odczuw ające cały  ciężar odpow iedzialno­
ści, k tó ra  niebaw em  spadnie na jego bark i, gdy 
trzeb a  będzie Polskę da le j prow adzić do p rzy ­
szłości.

„Proces m yślow y dokonał się w naszych 
szeregach powoli a le  system atycznie. W szyscy 
w yrośliśm y pod bezpośrednim  lub pośrednim  
w pływ em  ru ch u  i p rąd u  narodow ego. N ależy­
m y do niego nadal, jesteśm y i będziem y je ­
go s trażn ikam i i jego  spadkobiercam i, k tó rzy  
d ostosu ją  jed n ak  przyszłość ru chu  narodow ego 
do now ych potrzeb i wymogów. Jeśli ktoś mó­
wi, że nie jesteśm y narodow cam i, poniew aż or­
gan izu jem y się od rębnie  od S tronnictw a N a­
rodowego, ten  obraża  nie nas, a le  siebie, a ra ­
cze j ten  obóz, k tó ry  nas wychował, k tó ry  w 
nas w szczepił to wiszystko, co je s t i pozostanie 
p odstaw ą naszego św iatopoglądu. N ie sądzi­
m y bowiem, ab y  o treści i w artości św iatopo­
glądu narodow ego m ia ła  decydow ać p rzy n a ­
leżność do Str. N arodow ego lub ślepa w ia ra  w 
nieom ylność jego obecnych kierow ników . Świat 
i  Polska idą  naprzód. N ie chcemy, aby dziejo­
w y ruch  narodow y, k tó ry  w  Polsce odegrał już  
w yb itn ą  rolę, m iał ją  stracić  i znaleźć się na 
ty łach  życia polskiego.

„Doszliśmy zaś do p rzekonania , że ludzie, 
k tó rzy  do te j  pory  nam  przew odzili, n ie p o tra ­
fią  w ytężyć też energ ji, n ie  w yzw olą z siebie 
ty ch  sił, nie dociągną się do tego poziom u, j a ­
k iego wTym aga now y okres w  Polsce. To słowo, 
k tó re  padło  p a rę  la t tem u, że idą  nowe czasy, 
w  k tó rych  trzeba  nowych m etod p racy  i no­
w ych ludzi nie może być p rzefrym arczone 
i zaprzepaszczone pod  w pływ em  gry  tak ty cz­
nej. Id ą  bowiem  rzeczyw iście nowe czasy i no­
w ych  trzeb a  m etod i now ych ludzi. Te w ażkie 
słow a m uszą mieć sw oje tw arde, bezkom pro­
m isowe konsekw encje. I my je  w yciągam y.

„Ale to n ie  je s t jed y n a  przyczyna. Two­
rzym y rów nież pod w zględem  program ow ym  
odrębną całość. R uch i p rog ram  narodow y 
u nas pow stał la t czterdzieści tem u. W yrósł 
na podłożu ówczesnych stosunków  i urządzeń, 
a nadewiszystko w okresie niewoli. To w ybiło 
sw oje piętno  na jego duchu i treści. D ążąc do 
lepszej przyszłości narodu  polskiego, ruch  ten  
— zm uszony okolicznościam i — był p rzed e­
w szystkiem  program em  obrony narodow ego 
stanu  posiadania. Stąd w yn iknęła  konieczność 
jaknajściś le jszego  rozgran iczen ia  naw ew nątrz  
i nazew nątrz  życia narodow ego tego w szyst­
kiego, co było przedm iotem  obrony od tego, co 
przedm iotow i tem u zagrażało. N aw ew nątrz 
p rzedstaw iał się ten  p rogram  jak o  ścisłe ob­
w arow anie  obozu narodowego, izolow anie go 
od k ierunków  choćby cokolw iek od niego od­
b iegających, nazew nątrz  by ła  to defensyw a sił 
narodow ych przed  każdem  niebezpieczeń­
stwem,

„Czasy się jed n a k  zm ieniły  d iam etra ln ie . 
Posiadam y w łasne Państwo. Jest to rzeczyw i­
stość, k tó ra  do te j  p o ry  nie została należycie 
oceniona przez ludzi w ychow anych w niewoli, 
l e n  obow iązek leży jed n a k  na nas. Nie po­
trzeb u jem y  ty lko  bronić naszego stanu  posia­
dania, bo Państw o Polskie zdobyte przez naród  
polski je s t g w aran c ją  tego stanu. W olno nam  
i m am y zdobyw ać nowe pozycje. Jest to n a ­
szym nowym, daw niej n ieznanym  przyw ilejem .

„Z d ru g ie j strony  ci, k tó rzy  dążyli do zdo­
bycia lepszej przyszłości Polski różnem i droga­
mi, o p iera jąc  się o różne siły i p rogram y, zna­
leźli się w now ej sy tuacji, w k tó re j szukanie  
różnych dróg je s t zbyteczne, bo is tn ie je  ty lko  
jedna , jed y n a  droga, naród  polski bud u jący  
sw oje Państw o. Tem się tłum aczy ten  dziw ny 
napozór fakt, że w Polsce starzy , osiw iali so­
cjaliści, różnego ty p u  rad y k a li p rzedw ojenn i 
porzucili ideały  sw ojego życia i p rzeszli dziś 
na p rzeciw ległe pozycje.

„W zw iązku ze zwycięstwem  k ie ru n k u  n a ­
rodowego w całe j E uropie  d la nowego obozu 
narodow ego pow stało now e zadanie: skoncen­
trow ać w szystk ie siły narodow ego k ie ru n k u  w 
społeczeństw ie, zorganizow ać je  w jed n ą  całość 
i w ysunąć na czoło życia. A by można doko­
nać tego w ielkiego dzieła -  trzeba  przełam ać 
sta re  p rzesądy  i  podziały. T rzeba łączyć 
i dzielić w edług całkiem  nowych k a tegory j. 
Ci, k tó rzy  jeszcze la t tem u dwadzieścia byli 
przeciw nikam i obozu narodow ego, są, w zględ­
nie m ogą być jego zw olennikam i, a  ci — co 
nie je s t paradoksem  — któ rzy  zaliczali się do 
pi zyjaciół k ie ru n k u  narodow ego, mogą nie po­
godzić się z jego nową treścią.

„To sobie m usim y powiedzieć, że w kró tce  
staniem y w obec konieczności dokonania prze­
w ro tu  pod tym  względem , bo n astąp i zupełnie 
inny  podział w społeczeństw ie polskiem . Nasz 
ruch  je s t  jed n ą  z zapowiedzi tego przew ro tu . 
Rozum iem y jego konieczność i chcem y w  tym  
procesie być czynni, a rozum iem y, że do te ­
go nowego uk ład u  sił w Polsce, w k tórym  
k ieru n ek  narodow y o nowem  obliczu stanie się 
k ierunk iem  decydującym , skup ia jącym  n a jle p ­
sze żywioły w  narodzie  polskim  — nie mogą 
nas poprow adzić nasi dotychczasow i k iero w n i­
cy zbyt silnie zrośli z daw ną, już  pogrzebaną 
rzeczyw istością. Na ten  w ysiłek  m usi się zdo­
być nowe pokolenie polskie  sam odzielnie.

„Nie przeczym y, że mogą być w szczegó­
łach naszej p racy  pew ne pom yłki, m ogą się 
zdarzyć niedociągnięcia, a le  m ylić się to je s t 
rzecz ludzka. Nie m ylim y się jed n a k  w zasa­
dzie naszego w ystąp ien ia  D obrze wiem y, co 
robim y i b ierzem y za to  na  siebie p e łn ą  odpo­
w iedzialność. Ubolewam y, że pew na część m ło­
dych ludzi, naszych serdecznych przy jació ł, po­
została jeszcze chwilow o za nami, a le  wiemy,

że do nas w krótce  dojdzie. N ie gniew am y się 
* naw et za to, że w zapale ob rzu ca ją  nas p o d e j­

rzeniam i. Mylą się i rych ło  się o te j  pom yłce 
przekonają! a  wówczas będą żałow ali sw ojej 
p ierw szej zapalczywości.

„Z czem idziem y i o co w alczym y — o tem 
mówi d ek la rac ja , k tó rą  dziś za chwilę p rz y j­
m iem y i ogłosimy. Nie będę w daw ał się tu ta j  
w je j  analizę, bo w  swoich k o n tu rach  je s t chy­
ba dostatecznie jasną, a  o szczegółach będzie­
my n ie jed n o k ro tn ie  m ówili w  przyszłości. 
Chcem y w spółdziałać w budow ie państw ow o­
ści i rzeczyw istości polskiej. To jes t nasz je ­
dyny cel. Będziem y budow ali ją  w m yśl zasad 
program u narodow ego tak , ab y  Polska była 
na jw iększą i najpo tężn iejszą . N ik t z Polaków  
nie ma praw a oskarżać drugiego Polaka, że 
działa na zgubę Polski, bośm y wszyscy o nią 

'w alczyli, w szyscy je j  dobra i na jlep sze j p rzy ­
szłości pragniem y, a  jeśli są m iędzy nami, j a ­
ko ludźm i żywymi, różnice, to nie zwalczym y 
ich  drogą w zajem nych dąsów i rek rym inacy j, 
drogą negacji i  absencji w życiu polskiem . 
T rzeba w to życie wejść, chw ytać je  za b a ry  
i prow adzić po p ro s te j drodze. G dyby życie 
narodu  m iało polegać na udziale ty lko  jed n e j 
jego części w rządach  i na sta łe j ab sencji d ru ­
giej części — to treść  tego życia nie sta łaby  
się nigdy w yrazem  całości.

„Uważamy, że nasz p rogram , nasz św iato­
pogląd ma przew agę w opinji narodu  po lsk ie­
go Przez dotychczasow ą po litykę negacji ta  
pi ze waga nie zn a jd u je  jed n ak  należytego, ze­
w nętrznego w yrazu. Nie możem y odkładać 
realizac ji państw a narodow ego aż  do czasu, 
k iedy  dzisiejsza sy tu acja  Polski rad y k aln ie  od­
m ieni się. T rzeba sw ój p rogram  um ieć re a li­
zować w k ażd e j sy tuacji tem bardziej, że te 
sy tuacje  w naszych czasach bardzo  rzadko  b ę ­
dą się zm ieniały, bo są o p arte  na  innych, trw a l­
szych, niż dotąd podstaw ach.

„P rzy jd ą  niebaw em  ciężkie czasy d la Pol- 
'ski. T rzeba w ytężyć w szystkie siły, ab y  spro­
stać zadaniom , k tó re  na nas spadną. Jeżeli zaś 
nie w szystko dzieje się w  Polsce tak, jakgdy- 
hyśm y chcieli — to  trzeb a  czynnie i pozytyw ­
nie w spółdziałać w tym  k ierunku , a b y  pozycje 
b łędnie budow ane napraw iać. Mamy do dys­
pozycji zdrowe in sty n k ty  ogrom nej w iększości 
narodu  polskiego. To je s t okoliczność, k tó ra  
pozw ala nam  z w ia rą  w ysunąć hasło re a ln e j 
i pozy tyw nej po lityk i narodow ej, hasło w alki 
o p rogram , k tó ry  posiada silny g ru n t w ma­
sach.

„Tyle p ragnąłem  zaznaczyć p rzed  p rz y ję ­
ciem d ek larac ji, aby  skom entow ać b o daj po­
krótce  genezę naszego w ystąpienia, nasz po­
gląd na teraźn ie jszość i  to, na czem i ja k  za­
m ierzam y realizow ać pozytyw ną i rea ln ą  p o li­
tykę  narodow ą.

„Resztę dopowiem y w  p rak ty czn e j dzia łał, 
ności. Czasy, w k tó rych  gadan ina w ystarcza ła  
za działanie, m inęły  bezpow rotnie. D zisiaj trze ­
ba mieć ty lko  busolę w  ręku, ab y  n ie pob łą­
dzić, a potem  w ytrw ale , bez niepotrzebnego 
w daw ania się w dyskusję, robić i działać. Te­
go system u będziem y się ściśle trzym ali.

„Za form ę o rgan izacy jną  p rzy jm u jem y  is t­
n iejący  już  od k ilk u  lat, bo od chw ili rozw ią­
zania Obozu W ielk ie j Polski w w ojew ództw ach 
zachodnich Zw iązek M łodych Narodowców. 
Czynim y to z dwu powodów.

„Związek M łodych Narodowców je s t bezpo­
średnim  spadkobiercą  Obozu W ielk ie j Polski, 
tak, ja k  na te ren ie  Wsch. M ałopolski był nim 
do chw ili rozw iązania Ruch Młodych. U w aża, 
my, że stw orzenie Obozu W ielk ie j Polski m ia­
ło sw ój głęboko uzasadniony  cel i sens, bo sk u ­
p iał on nowe żywioły, p rzedew szystk iem  mło­
de, dla k tó rych  p a r ty jn e  form y S tronnictw a 
N arodow ego niety lko  by ły  za ciasne, a le



k tó re  nie odpow iadały im sw oją treścią  zw ią­
zaną z poglądam i obow iązującem i w ub. okre-, 
sie.

„W ielkie dzieło O. W. P należy  utrzym ać. 
Niema żadnych isto tnych  powodów, ab y  młode 
pokolenie narodow e załadow ać do S tronnictw a 
N arodow ego, w kto rem nic się przecież od cza­
su jego pow stania nie zmieniło. P rzeciw nie 
stan  rzeczy z naszego punktu  w idzenia pogor­
szył się. gdyż Str. N arodow e zeszło do roli 
p a rtji , k tó ra  wspólnie z grupam i lew icowemi 
upraw ia na s ta rą  modłę jałow ą opozycję, a roz- 
przężone w ew nętrzną  niem ocą s ta rych  i coraz 
b a rd z ie j niedołężnych kierow ników  nie jes t 
zdolne rozw inąć szerok ie j a k c ji o rg an izacy j­
ne j i dostosow ać się do nowych w arunków  
działalności.

„Form ą organ izacy jną  posiadającą  sw ój 
bezpośredni rodow ód w Obozie W ielk ie j Polski 
je s t dziś Związek Młodych Narodowców. To 
jes t p ierw sza przyczyna, k tó ra  nas sk łan ia  do 
udzia łu  w jego szeregach.

„D ruga — to po trzeba konso lidacji w  mło­
dym ruchu  narodow ym . Jesteśm y przeciw ni 
tw orzen iu  ■co&az to -nowy-ck -grup. Jotój ych ce ­
lem  jes t odrodzenie ru chu  narodow ego w  Pol­
sce. A m bicją i obow iązkiem  każd e j z nich 
m usi być dążność do zespolenia w ysiłków  m ło­
dego pokolenia w jedno litych  szeregach. To 
je s t m otyw, k tó ry  z organ izacy jnego  pu n k tu  
w idzenia zadecydow ał o naszym  kroku.

„P rzesyłam y ze Lwowa w y razy  serdeczne­
go pozdrow ienia dla naszych kolegów i p rz y ja ­
ciół na ziem iach zachodnich R zeczypospolitej. 
Lwów n iejed n o k ro tn ie  w ykazał w dz ie jach  od­
rodzonej Polski solidarność z Poznaniem . Idzie­
m y po te j  drodze nadal i w yrażam y pewność, 
że z tych  dwu, n igdy nie zaw odzących ognisk 
ziemi po lsk ie j zrodzi się i  te raz  zdrow y, pełny  
rozm achu i życia czyn odrodzeńczy ru chu  n a ­
rodowego.

„Równocześnie k ie ru jem y  serdeczny  w zrok  
w stronę W arszaw y, gdzie k ilkanaście  dni te ­
m u m łodzi przew ódcy Obozu W ielk ie j Polski

Si w arzyli obóz narodow  o- rad y k aln y  i znaleźli 
się w  stolicy na czele mas m łodzieży narodo­
wej. W ierzym y, że wszyscy niebaw em  b ę ­
dziem y szli razem  do jednego celu i w spólnym  
w ysiłkiem  dokonam y w ielkiego dzieła.

„A w reszcie k ie ru jem y  gorący ap e l do tych 
w szystkich n ie ty lko  m łodych, a le  i starszych 
naszych przy jació ł i kolegów, k tó rzy  są z nam i 
so lidarn i, dla k tó ry ch  hasło i p rog ram  W iel­
k ie j Polski je s t celem  ich życia, a b y  stanęli 
k a rn ie  p rzy  nas. Idziem y do w ielkiego celu, 
k tó rym  jes t służba dla Polski, p ragn iem y  zbu­
dować Polskę, p o ję tą  — ja k  to słusznie o k re ­
ślili m łodzi narodow cy w arszaw scy — jak o  
zb ro jn a  o rgan izacja  narodu, o p arta  o zasady 
program u narodow ego, chcemy, by  polski ro ­
botnik, chłop, kupiec, rzem ieśln ik  i in te ligen t 
zw iązani zostali jed n ą  m yślą rze te ln e j i pozy­
ty w n e j p racy  d la p rzyszłości Państw a Polskie­
go. Checm y w yzwolić Polskę z dręczących ją  
wpływów obcego k ap ita łu  i zbudow ać dla 
w szystkich Polaków  nową, p ięk n ą  przyszłość, 
w k tó re j p raca  stan ie  się jed y n ą  m iarą  w arto ­
ści każdego z nich.

.„Wiemy, -że .zwyciężymy, Jjo jesteśm y  lu d ź­
mi m łodym i i zapraw ionym i w  w alce o nasze 
ideały, bo op ieram y się o rea ln y  program , bo 
łączym y się duchem  z całą Polską, a  nade- 
w szystko z żołnierzam i, k tó rzy  w alczyli o je j  
b y t państw ow y.

„Ludzie żywi — są z nam i!"

„N astępnie dr. K laud jusz  H rab y k  odczyta! 
dek la rac ję  p rz y ję tą  jednom yślnie  przez  w szyst­
k ich  zebranych..."

„N astępnie — czytam y d a le j — na mocy 
upow ażnienia Z arządu Głównego Zw. Ml. N ar. 
zebrani, jak o  członkow ie założyciele, uchw alili 
powołać we Lwowie p ierw sze ognisko Zw. Ml. 
Nar. na te ren ie  Wsch. M ałopolski, poczem  — 
zgodnie ze sta tu tem  — p rzystąp ili do u k o nsty ­
tuow ania  k ierow nictw a. Po w yborze k ierow ­
nictw a z dr. KI. H rabykiem  jak o  k ierow nik iem  
ogniska i p. Józefem  M aterk lasem  jak o  p rze ­

wodniczącym  K om isji R ew izy jnej na czele — 
odbyła się d yskusja  nad  najb liższem i zada­
niam i Zw. Ml. Narodowców.

„S ck re ta rja t Zw. Ml. Nar. w e Lwowie m ie­
ści się tym czasow o w red ak c ji A kcji N arodo­
w ej (Lwów, ul. Św. P io tra  6) i u rz ęd u je  co­
dziennie — z w y ją tk iem  św iąt i n iedziel — od 
godz. 16—17.

„W se k re ta rja c ie  zare jestro w an y ch  zostało 
w pierw szym  dniu t. j. w ub. niedzielę 53 k a n ­
dydatów , k tó rzy  zostaną p rzy jęc i do organiza­
cji — zgodnie ze sta tu tem  — za trzy  m iesiące."

O gnisku lwow skiem u Z. M. N. koledzy po­
znańscy p rzesy ła ją  serdeczne pozdrow ienia!

C z y t a j  d w u t y g o d n i k

. .AKCJA N A R O D O W A ”
Prenumerata roczna 3,50 zł 

półroczna 2,— zł

Konto P. K. O. Nr. 504.250

tm am aam am m aaa^^^m a^^^nm aaam am m aam t

W szystkim , k tó rzy  nie odnow ili p ren u m e­
ra ty  za rok  1934 r., w ysyłam y num er m ajow y 
jak o  ostatni. Prosim y więc o odnow ienie p re ­
n u m era ty  do dn ia  I-go czerw ca n a jp ó źn ie j — 
konto  P. K. O. nr. 203.851.

Zw racam y uw agę na zm ianę ad resu  re d a k ­
cji i ad m in istrac ji, k tó re  m ieszczą się od dnia 
i-go  kw ietn ia  p rzy  ul. R a ta jczaka  9.

R edaguje  K om itet redak cy jn y .

Jako tom II Bibljoteki „ A w a n g a r d y "  świeżo ukazała się książka

RYSZARDA PIESTRZYŃSKIEGO

NARÓD W PAŃSTWIE
Skład g łów n y  w Dom u KsLą±ki Polskiej, do  n a J b y c in  w e  ws-zysikłch k s ięgarn iach

1934, str. 186 + VII — C e n a  5 -  zł

Jako tom I Bibljoteki „ Awa nga r dy "  ukazała się w r. 1929 książka

JERZEGO DROBNIKA

Przesilenie współczesnej polityki
Skład g łów ny w Księgarni św. W ojc iech a  w Poznaniu.  Do nab yc ia  w e  w szys tk ich  

księgarniach .  — C e n a  5.— zł

A W A N G A R D A  ukazu je  się w połowie każdego miesiąca. P R E N U M E R A T A  roczna zł. 5.—, półroczna zł. 2,50. 
Cena egzem plarza pojedynczego 50 groszy. O G Ł O S Z E N I A - ,  cała strona zł. 200.—, % str. zł. 110.—, % str. zł. 60.—* 
1/8 str. zł. 35.—, 1/1fi str. zł. 20,—. AJ3RES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Poznań, nl. R atajczaka 9, Konto PKO. nr. 203 851.
R edaktor odpow. i w ydaw ca: Janusz M akowski, Poznań, ul. M atejk i 58. — C zcionkam i D ru k a rn i M ieszczańskiej S. A. w Poznaniu, ul. M urna 2.


